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Jeden z najpiękniejszych zabyt­
ków Krakowa powrócił do daw­
nej świetności. Miasto otrzymało
obiekt jedyny w swoim rodzaju,

w którym najpiękniejsze gotyckie
wnętrza zostały zaadaptowane
do potrzeb współczesnego czło­
wieka. Na wyższych piętrach
zostanie urządzona sala repre­
zentacyjna Rady Narodowej i
muzeum historii władz miej­
skich, a w olbrzymich piwni­

cach — kawiarnia.

Czytelnikom

naszego pisma
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Zespół

Poza imponującą liczbą
książeczek mieszkaniowych PKO

ufundowanych w ramach akcji
„Echa” i ZMS dla wychowan­
ków Domów Dziecka przez spo­
łeczeństwo Krakowa i woje­
wództwa osiągnęliśmy w 1967 r.

dodatkowy, wielki sukces: dwa
pierwsze przekazane mieszka­
nia. Pierwsze, w dniu 30 sierp­
nia 1967 roku, przekazało Ma­
rysi Scibor z Domu Dziecka w

Krzeszowicach Przedsiębiorstwo
Transportowo-Spedycyjne Bu­
downictwa, drugie — 21 paź­
dziernika 1967 roku —- Halince
Sieprawskiej ofiarowały wspól­
nie Przedsiębiorstwo Robót Ko­
lejowych nr 9 i Sp-nia Mleszk.
„Krakus”. Na zdjęciu: pamiętna
Chwila wręczenia
przekazuje je

Echa Krakowa1*pierwszych w naszej akcji kluczy do mieszkania. W imieniu całej załogi■• Łucjan Wroniewiez. (mar)Marysi Sclbor dyrektor naczelny PTSB — inż.

"Po raz czwarty wybrany został „Mister Krakowa” — najlepszy
budynek mieszkalny roku. Tytuł ten otrzymał dom Krakow­
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej zaprojektowany przez ąrch.
Jana Czaplickiego przy ul. Bohaterów Stalingradu 56/58. Nowy
„Mister” stał się pięknym akcentem Starego Miasta — najbar­
dziej chyba pod względem architektonicznym zaniedbanej dziel­
nicy Krakowa. W tym roku wybrano również „Wicemistera” —

budynek tej samej spółdzielni, zaprojektowany przez mgr inż.
arch, Krzysztofa Bienia, przy ul. Kościuszki 57,

8BI rzerz

Dzielnica „Lotnisko” w Krakowie ma stano­
wić wizytówkę umiejętności współczesnych ar­
chitektów i urbanistów'. Aby mieć możliwie du­
żo wariantów rozwiązań,- krakowski SARP zor­
ganizował ogólnopolski konkurs na koncepcję
zagospodarowania przestrzennego.

Konkurs nie był łatwy, gdyż chodziło w nim
nie tyle o samą dzielnicę co o poruszenie wielu
skomplikowanych problemów takich, jak: połą­
czenie osiedla szybką komunikacją z resztą mia-

sta, zaprojektowanie pasów zieleni, połączenie
programu użytkowego dla przyszłych mieszkań­
ców dzielnicy i urządzeń jakie mają Służyć
mieszkańcom całej wschodniej części miasta.

Rozstrzygnięcie konkursu, w którym starto­
wało spore zespołów krakowskich dostarczyło
sporo ciekawych materiałów, dzięki którym
można mieć nadzieję, że dzielnica ta stanie się
rzeczywiście godną sąsiadką słynnego z urody
Starego Miasta.

■k

Na osiedlu w Bieńczycach
oddana została do użyt­
ku przez załogę Przedsię­
biorstwa Budownictwa
Miejskiego Nowa Hutą —

lOOrtys. izba mieszkalna.
Nowohuckie PBM reali­
zowało też wiele obiek­
tów w innych dzielnicach
miasta . W bież, roku
Przedsiębiorstwo to —

które pod Względem ilo­
ści oddania do użytku izb
mieszkalnych znajduje
się na pierwszym miej­
scu w skali ogólnopol­
skiej — przekazało: 6113
izb, tj. 889 ponad plan.
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Zdjęcia wykonali:
J. Lewicki, A. Bujak

S. Gawliński, J. Motyka
J. Uiberall, ’ archiwum

W 50 rocznicę Rewolucji zostało otwarte w Krakowie jedno
z najnowocześniejszych kin w Polsce. Kino „Kijów” — od stro­
ny architektonicznej dzieło prof. W. Cęckiewićza z Politech­
niki. Krakowskiej jest obliczone na 966 miejsc Dzięki zastoso­
waniu najnowocześniejszej zagranicznej aparatury w kinie tym
mogą być wyświetlane filmy , na taśmie 70, 35, 16 mm. Ekran
ma długość ok. 19 m, szerokość ok. 9, stereofoniczny dźwięk
wydobywa się z pięciu głośników za ekranem i z 16 zainstalo­
wanych wokół sali. Dzięki oddaniu do użytku „Kijowa”, Mię­
dzynarodowy Festiwal Filmów Krótkometrażówych otrzyma
oprawę godną swojej rangi.

KRAKOWA
Rok XXII pismo popołudniowe Nr 305 (6959)
ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ M. KRAKOWA
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Po raz pierwszy na terenie Krakowa i województwa .*•
w dniu 21 listopada w Urzędzie Stanu Cywilnego w Nowej Hu­
cie odbyła się świecka uroczystość nadania imion dwóm nowo

narodzonym dzieciom. Na życzenie rodziców pp. Drongów có­
reczka otrzymała imiona Małgorzata — Jolanta. Drugie mał­
żeństwo pp. Skołubowle obrali dla swego synka imiona Anr
drzej — Robert. Honorowi opiekunowie dzieci złożyli swe pod-
pis-y na aktach nadania Imion, a przewodniczący Dzieln. .Korni-/
tetu ŻMS w Nowej Hucie przyrzekł w imieniu organizacji
Wszechstronną? opiekę nad dziećmi.. Chłopiec otrzymał także
książeczkę mieszkaniowa-z symbolicznym wkładem. W uroczy­
stości uczestniczyli również koledzy z miejsc pracy rodziców.

Współpracownikom .

i Przyjaciołom

Miniony rok — to okres nowych sukcesów Klubu Miłośni­
ków' Muzyki. Pod patronatem Filharmonii Krakowskiej i re­
dakcji „Echa Krakowa" prawdziwi melomani mają możność
zapoznania się ze sztuką najwybitniejszych muzyków, a także
posłuchać interesujących ludzi innych specjalności: aktorów,
prawników, lekarzy. Klub ustanowił także własne odznaczenie:
- .Laur Krakowskich Melomanów” — będący dowodem, uzna­
nia i sympatii wielbicieli muzyki. Laur 67 w postaci statuetki
muzy z wieńcem otrzymała utalentowana klawesyriiśtka Elżbie­
ta Stefańska-Łukowicz. Na zdj. orezes Klubu mgr Jacek Ber-
Waldt wręcza muzę pani Elżbiecie.

noworoczne
składa :

Pamięć 4 milionów ofiar największego hitlerowskiego obozu
zagłady — Oświęcimia — żyje nadal nie tylko w naszym kra­
ju, ale wśród wszystkich narodów świata. Dzięki staraniom
Międzynarodowego Komitetu Oświęcimskiego, na terenie h. obo­
zu wzniesiony został monumentalny pomnik poświęcony wszyst­
kim, którzy tu walczyli i zginęli. 16 kwietnia br. premier J. Cy­
rankiewicz dokonał aktu odsłonięcia pomnika i ‘ udekorował go
symbolicznie Krzyżem Grunwaldu I klasy. To najwyższe odzna­
czenie Rada Państwa przyznała ofiarom Oświęcimia. W uro­
czystości tej oraz potężnej manifestacji antywojennej wzięto
udział 200 tys. osób. . ..
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Hucznie zapowiada się Sylwester

Krakowianie

bawić się będą na 100 balach
i tysiącach „prywatek"

Tłok w damskich fryzjerniach —

zabrakło... orkiestr tanecznych

Nowy
— 1968 rok witać bę­

dziemy na tysiącach balów,
zabaw i „prywatek". W wieczór

sylwestrowy odbędą się także
w, wielu miastach specjalne
imprezy artystyczne i projekcje
filmowe. Niektóre teatry zapo­
wiadają premiery. Przygotowa­
nia do Nocy Sylwestrowej do­
biegają już końca. W lokalach
gastronomicznych, w domach
kultury i klubach, plastycy
kóncźą dekoracje wnętrz. W
damskich fryzjerniach —

sżęzyt. Stoiska z szampanami i
winami we wszystkich skle­
pach delikatesowych — oblężo­
ne przez organizatorów „pry­
watek", podobnie — sklepy
muzyczne z płytami.

AKADEMIA NA KREMLU

50-lecie radzieckiej
służby dyplomatycznej

MOSKWA
29bm.w Kremlowskim

Pałacu Zjazdów odbyła się
uroczysta akademia poświę­
cona 50-leciu radzieckiej
służby dyplomatycznej. W
prezydium zasiedli L. Breż­
niew, A. Kosygin, N. Pod­
górny i 'inni czołowi działa­
cze KPZR i rządu radziec­
kiego .oraz weterani dyplo­
macji radzieckiej.■Referat 'wygłosił minister
spraw zagranićznych ZSRR
— A, Gromyko.

wzmagają naloty
na Laos
^SOWY JORK .•'■■-•„

L-ętnictwo : amerykańskie
wzmogło Ostatnio bombardo­
wania terytorium' Laosu — pi-
śze dziennik „New York Daily
News”. Powołując się na o,-
świadczenie amerykańskiego
rzęczpika .wojskowego w Śaj-
goni.e, dziennik podaje, że Pen­
tagon stara się usprawiedli­
wić .te bombardęwania rze­
komym pobytem, w Laosie

partyzantów południowowiet-
namskich.

Jednym z najatrakcyjniej­
szych spośród 100 balów w

Krakowie, będzie Sylwester w
hotelu „Ćracovia”, urządzany
przez budapeszteński odpowied­
nik naszego „Orbisu”; Do tań­
ca będą przygrywać węgierskie
orkiestry — cygańska i jazzo­
wa. W hotelu „Francuskim”,
gdzie nowy rok witać, będą
Anglicy, Szwedzi i Francuzi,
przygotowano dla gości 26 ga­
tunków 40-letnich w iu.

Największym balem Nowej
Iluty będzie tradycyjny Syl­
wester pracowników Kombina­
tu im. Lenina.

W uzdrowiskach woj. kra­
kowskiego. spędzą Noc Sylwes­
trową goście z całego kraju i
z zagranicy. W Szczawnicy
przewiduje się m. in. trady­
cyjne kuligi z pochodniami.

Na Kasprowym Wierchu u-

rządzają Sylwestra przebywają!
cy tam na wycieczce węgierscy
kolejarze. W Morskim Oku
bawić się będą alpiniści, w

Dolinie Chochołowskiej — gro­
tołazi, a w zakopiańskim „Or­
bisie” — zagraniczni dyploma­
ci,

W Warszawie odbędzie się
kilkaset balów. W salach re­
dutowych PKIN spotkają się
na balu sylwestrowym, organi­
zowanym z inicjatywy KD
PZPR — Wola, najlepsi pra­
cownicy wolskich zakładów.
Wśród 1.100 par będzie się tam
bawić radiowa rodzina Maty­
siaków, gdyż pan Józef jest ho­
norowym pracownikiem Zakła­
dów im. Świerczewskiego. Po­
nad 2 tys. osób powita Nowy
Rok w salach Filharmonii Na­
rodowej, na balu maskowym.

W Poznaniu zabrakło... or­
kiestr tanecznych; niektóre
spośród 200 balów odbędą się
przy muzyce z płyt. Tradycyj­
nego poloneza w auli UAM po­
prowadzi Jego Magnificencja
Rektor.

Bal-gigant — ponad 500 par
— w katowickiej Hali Parko­
wej zainauguruj^ wielki ‘kar-t

i na,wął,-śląski, > który ,,, rigakftńęzy
się w. pierwszych - dniach mar-
ća 1968 r. Kilka tysięcy Szwe­
dów przybyło 1 na powitanie
Nowego Roku dó Szczecina. W
Wysokogórskich schroniskach
PTTK w Górach Kłodzkich i
Karkonoszach spędzą Noc- Syl­
westrową turyści z całego kra­
ją. We wsiach powiatów Opo­
le i Olesko,, zgodnie z ludowym
obyczajem, w Noc Sylwestrową
wyruszą młodzi mężczyźni,
tzw. lucykowie, na wiżyty dó
domostw, w których najokaza­
lej. wita się Nowy Rok.

Przewaga liczebna kobiet

32,1 miliona Polaków

powita Nowy Rok
W miastach mieszka 16,2 min obywateli

Rok rocznie, gdy na zegarach bije godzina 12 -— ze­
gnamy stary, odchodzący rok i pełni nadziei wi­
tamy nadchodzący rok nowy. Strzelają korki w bu-,

telkach i petardy, 1 na zabawach publicznych .iw zam­
kniętym gronie rodzinnym ludzie składają _

sobie życze­
nia: 'dobrego;- pomyślnego, zdrowego, szczęśliwego Nowe­
go Roku — 1968! ...... .

Jest to chwiia symboliczna, pełna optymizmu i radości,
również chwila zastanowienia i zadumy. To chwila ra­
chunku z tego czegośmy dokopali w starym roku i chwi­
la pomyślunku, o tym co planujemy, czego , w nowym
roku dokonać chcemy. Chwila mierzenia Sił ha zamiary
i dopasowania zamysłu do środków- jakimi dysponujemy.
Gospodarska chwila. » .• -

Kiedy zegary biją dwanaście razy i"-wesoło:‘witamy rók
nowy kierujemy nasze myśli również i ku tym; dla któ­
rych- noworoczne święto nie jest, jeszcze świętem radości,
sytości i pokoju. Kierujemy myśl ku ogniskom- wojny
i nędzy, które płoną jeszcze na naszym święcie. Myślimy
o tych, którzy w Nowy Rok walczą o wolność i niepo­
dległość tak, jak walczyli w starym roku. Dla’' nich de­
tonacje rozlegające się w ciemnościach"' nie są odgło-'
sami petard, którymi wesoło wita się Nowy Rók. Dla
nich to echa walki.

Rozumiemy ich dobrze. Nie zapomnieliśmy czasu wojny
i okupacji, gdy w jatach walki toczyliśmy nasz własny
bój,’ z hitlerowskim najeźdźcą. Pamiętamy

' dobrze swe

pełne nadziei i łez święta noworoczne w obozach -i wię­
zieniach,, ńa obczyźnie i w umęczonym kraju, gdy' roz­
łączone rodziny- marzyły o zjednoczeniu '-.bliskich i o po­
koju w wolnym kraju.

Mamy to wszystko za sobą. Zapłaciliśmy wysoką' Cenę
krwi i cierpienia; I dlatego w tę noc noworoczną, w toaście
nadziei' łączymy się z tymi,- którzy wciąż jeszcze walczyć
muszą o to co myśmy już. osiągnęli. .'*•

Rok, który minął był rokiem pracy 1 dalszego postępu
na drodze umacniania. . sił naszegotóŁ kraju. Zrobiliśmy
w wielu dziadzinach 'poważne, posdwy7;— w innych bi­
lans nie < jest-tak 'kó^żystny, Rachunek ^hos^rpczny wspo­
może nas przy poszerzaniu frontu osiąfeijięć ; F nadrobieniu
zaległości. Nowy rok, który witamy 7 bogatszy o do­
świadczenia starego — będzie rokiem dalszej pracy i dal­
szego postępu. Albowiem’ tylko w bąjkąćh dla dzieci

dobre wróżki przynoszą im gwpazdki z nieba. W życiu
na wszystko trzeba zapracować. ;! dlatego. na małego. tłu­
stego brzdąca, -którego- przedśtawiają nam jako Nowy
1968 Rok spoglądamy jak .na zwiastuna postępu, który
w oparciu o nowe metody, organizacji pracy' i zarządza­
nia, pokieruje naszą robotą sprawniej;' lepiej i owocniej
niż jego poprzednik, ■*;?■

Życzymy mu, a tym samym i sobie samym,,: osiągnięć
W tej pracy 'i we wszystkim czego się podej mie. Za po­
myślność naszą i waszą; Do siego! V;.
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Od niedzieli...
Spada ostatnia kartka

kalendarza 1967 roku;
roku niespokojnego,

, ,, pełneg-o napięcia w sytuacji
. międzynarodowej, roku ob­

fitującego w burzliwe wy­
darzenia ‘

politycznie, roku,
który przyniósł nam w su­
mie -.wiele- zdenerwowania.
A był tó, przecież rok, z

. którym wiązaliśmy pewne
nadzieje ha rozjaśnienie się
horyzontów, na zażegnanie
złowróżebnych chmur, kłę­
biących się -zwłaszcza w re­
jonie azjatyckim. Niestety,
stało się inaczej. W pierw­
szych dniach czerwca burza

Wojny nadciągnęła na Blis­
ki Wschód, zagroziła Cypro­
wi; postawiła w stan goto­
wości bojowej armie dwóch

. krajów śródziemnomorskich,
złączonych jednym sojuszem

wojskowym (NATO) — Gre-
ićji i Turcji. Wypadek jak
dotąd, bez precedensu.

Te trzy ogniska zapalne:
Wietnam, Bliski Wschód,
Cypr; dotąd ńie zlikwidowa­

ne, nadal rzutują niebezpie­
cznie na kształtowanie się
sytuacji politycznej w świę­
cie, zatruwają atmosferę
stosunków międzynarodo­

wych, i to w takim stopniu,
ze prawie niemożliwa oka­
zuje się już współpraca mię­
dzypaństwowa w

chwalebnym dziele,
byłoby udzielanie
krajom gospodarczo
nym. Skutki ■braku
pracy'

także w poważnym stopniu
i- południowoamerykańskie.
Wiele państw, w tym prze­
de wszystkim kraje arab­
skie, miast myśleć o swej
przyszłości gospodarczej
musi koncentrować uwagę
na sprawach związanych z

bezpieczeństwem granic, na

Sprawach militarnych.
Trwa wyścig zbrojeń, bu­

dżety wojskowe pękają w

szwach. Nikt nie chce grze­
szyć słabością.

Względny spokój pantije w

.'Europie, ale i' tu bilans' 67

istniejącego stanu rzeczy w

Europie, ukształtowanego sto­
sunkami powojennymi. Od­
wetowcy z NRF nadal tęs­
knie spoglądają 'na bombę
atomową; marzy im się no­
wy Drang nach Osten, pil-'
nie baczą, by nie przegapić
jakiejś- nowej1 WundeTtoaffe.
Słowem, znów
grać pierwsze
koncercie na

że tym razem

lodię.
Niezmiernie

wypowiedzi w
ńie materii mieliśmy okazję
usłyszeć niedawno z ust
trzech inspektorów zachod-
niońiemieckiej Bundeswehry
(marynarka wojenna,

chcieliby
skrzypce w

armaty, tyle
na inną me-

interesujące
tej, to właś-

Nasze pragnienia

bardziej
jakim

pomocy
zacofa-
współ-

W tej dziedzinie od­
czuwają szczególnie dotkli­
wie prawie wszystkie kraje
afrykańskie, azjatyckie, a

roku naszego stulecia nie
jest w pełni dodatni. Akty­
wna polityka państw obo­
zu socjalistycznego, zmie­
rzająca w kierunku zacho­
wania i ugruntowania poko­
ju zarówno na tym konty­
nencie, jak i w innych czę­
ściach świata, do której
przychylnie ustosunkowuje
się Zwłaszcza Francja, a tak­
że -kraje- skandynawskie

spotyka się z niesłabnącym
kontratakiem ze strony eu­
ropejskiego siewcy, niepoko­
ju, zę strony Niemieckiej
Republiki Federalnej. To
Właśnie w tym kraju odży­
wają na nowo siły neofa-
szyzmu. to właśnie rząd tego
kraju wciąż nie chce uznać

lądowe, lotnictwo), którzy
pofatygowali'-się do studia
telewizyjnego, by poinfor­mować. swych współziomków,
że... .oddziały armii lądowej
są już wystarczające pod
względem liczebności, do­
brze wyposażone i uzbrojo­
ne w-'nowoczesną broń; że...,.

jednostki Luftwaffe znajdu­
ją się W stanie1 Wysokiej go­
towości bojowej; są wypo­
sażone w sposób najnowo­
cześniejszy i stanowią bar­
dzo

działania; że... tylko uzbro­
jenie i wyposażenie jedno­
stek pływających pozostawią
nieco do życzenia i wobec
tego wykonanie przez ma­
rynarkę NRF powierzonych
jej zadań możliwe jest
jedynie w bardzo ogra-

'

fiiczonym zakresie. Ale —

jak to skwapliwie podkre­
ślił następnie' reprezentant
Bundesmarine, w USA bu­
duje się już dla NRF trzy,
nowe niszczyciele, wyposa­
żone w rakiety woda — po­
wietrze, które wkrótce sta­
ną się najnowocześniejszy­
mi jednostkami marynarki
wojennej.

Już kiedyś podobne słowa
słyszeliśmy. Jak; wówczas
tak i dziś grzmią one zło-
wróżebnię, są - jeszcze -jed­
nym sygnałem, że. i w nad­
chodzącym roku nie może­
my być mniej czujni, niż
byliśmy dotąd.

Czegóż zatem możemy się
po nim spodziewać? Będzie
to rok lepszy, czy gorszy?
Oczywiście, chcielibyśmy, a-

by był najlepszy.’i-dlatego
gorąco • pragniemy, aby
wszyscy walczący podali so­
bie ręce wzajemnie Się nie
upokarzając,, żeby, pokój na

ziemi stał „się wreszcie rze­
czywistością; żeby słowo
„koegzystencja” Weszło" ńa
Zawsze do oficjalnego slow-'
nika dyplomatów i mężów
stanu 'wszystkich W' świećie
nacji.

jak informuje prezes Głów­
nego Urzędu Statystycznego,.
Wincenty Kawalec — więk­
szość naszego społeczeństwa
stanowią kobiety. Jest ich 16,o
min — na ogólną liczbę 32,1 min
obywateli. Rozwój dalszej
urbanizacji sprawił, że w mia­
stach mieszka obecnie 16,2 min

obywateli, a na wsi 15,9 min.
W tym roku według szacun­
ków — nastąpił dalszy po­
ważny spadek przyrostu na­
turalnego — i. do 8,4 pio-
mile. Zanotowano nieznaczny
wzrost liczby zawieranych
małżeństw, mimo, że uużn
więcej, osób osiągnęło-wiek
uprawniający do zmiany s+ą-
nu cywilnego? Świadczy to o

większej odpowiedzialności
młodych ludzi, dążących dó

osiągnięcia stabilizacji zawo­
dowej i materialnej przed
ślubem.

jesteśmy ciągle jeszcze je­
dnym z najmłodszych na

świecie narodów: blisko. 40
proc, -ludności nie przekro­
czyło 19 roku życia. Przeży­
wamy obecnie wyż demogra­
ficzny: co roku ponad S00 tys.
młodych ludzi osiąga Wiek

uprawniający do podjęcia pra­
cy. Powstają w związku z tym
potrzeby’ inwestycyjne dla
stworzenia odpowiedniej li­
czby nowych miejsc prący.
Jednocześnie, jesteśmy świad­
kami innego wyżu — ludzi
starszych, którzy przekroczy­
li 60 rok życia. W 1955 r.

mieliśmy ponad 2,3 miń ta­
kich obywateli a obecnie —

jest ich o prawie półtora mi­
liona więcej.

Nadal należymy do grupy
krajów o najniższym współ­
czynniku zgonów. Przeciętne
trwanie życia, ludzkiego sięga
w Polsce: dla kobiet — 72,9
lat, a dla mężczyzn — 67,5
lat. W - latach. 1960—-65 prze­
ciętna życia mężczyzn wydłu­
żyłasięo2,7roku,auko­
biet; — o. .2,4- roku. ........

Mamy ponad 17 min osób w

wieku produkcyjnym, Więk­
szość z nich pracuje w

przemyśle lub rolnictwie. Go-

Ok. 100 osób żyje w Polsce
z „wszczepionymi44

rozrusznikami serca

Osiągnięcia Współczesnej
chirurgii serca w połączeniu"
ze zdobyczami nowoczesnej te­
chniki — pozwalają na ra­
towanie życia w sytuacjach,
które jeszcze do niedawna u-

chodzlły za beznadziejne.
Metody te coraz szerzej sta­

sowane są również i u nas W
Polsce., Jedna z nich polega
na zakładaniu ńa stałe, pod
skórą pacjenta, miniaturowe­
go rozrusznika serca (wielkoś­
ci pudełka papierosów), któ­
ry za pośrednictwem impulsów
elektrycznych, przekazywa­
nych z maleńkich bateryjek
zapewnia rytmiczną pracę
mięśnia sercowego.

W Polsce żyje już obecnie
ż tego rodzaju urządzeniami
blisko 100 pacjentów.

Operacyjne zabiegi podskór­
nego. Wszczepiania tranzysto­
rowych rozruszników serca

przeprowadzane są w klini­
kach. akademickich, m. in;
w Warszawie, Białymstoku,'
Wrocławiu, Poznaniu, Łodzi i
Gdańsku.

spodarką uspołecznioną za

trudnią ok. 9,1 min osób ;
tego przemysł ok. 3,8 mln’o
sób.

Spotkanie noworoczne

w KC PZPR

z udziałem

Władysława Gomułki
Z-okazji Zbliżającego gu

Nowego Roku, odbyło Sję
piątek, w Komitecie Central,
nym PZPR, spotkanie z
działem członków Biura Po|ć

tycznego i Sekretariatu Kc
pierwszych sekretarzy konij.'
tetów wojewódzkich partii
kierowników wydziałów kc'
redaktorów naczelnych cen­
tralnych pism partyjnych i
przewodniczących niektórych
organizacji społecznych.

I sekretarz KC PZPR
WŁADYSŁAW, GOMUŁKA
złożył zebranym najlepsze ży.
czenia noworoczne. ,,■

DO MIESZKAŃCÓW^

ZIEMI KRAKOWSKIEJ
Rok 1967, który żegnamy,

przyniósł regionowi Kra­
kowskiemu nowe osiągnie-
cia w postaci wielu cen;
nych inwestycji, jak też sta­
le rosnącej aktywności spo­
łecznej mieszkańców woje­
wództwa i miasta Krakowa.

Do osiągnięć zaliczyć na­
leży fakt, że produkcja glo­
balna regionu osiągnęła w
roku 1967 wartość ponad 83
miliardy złotych; że w

województwie zakończyliś­
my realizację tej miary in­
westycji ćo zapora wodna i
zbiornik na Sole w Tresnęj
a w Krakowie rozpoczęliś­
my budowę .^w^lcowni-sla- ■
■bing;' że oddaliśmy So u-

żytku mieszkańców regionu
ponad 33.000 nowych izb
mieszkalnych. ,

Dzięki pełnemu zrozumie-.
niu ludności województwa,
dla potrzeby rozbudowy sie­
ci drogowej oddany został
do użytku tysięczny kilo;
metr drogi zbudowany w

ramach czynów społecznych,
a w Krakowie ukończono
budowę wielu ulic, oddano,
100-tysięczną izbę w Nowej
Hucie, wprowadzono wiele
nowych linii autobusowych.

,Za pomoc w tych pracach,'
za trud w realizacji zadań
Prezydia Wojewódzkiej Ba­
dy Narodowej i Rady Na­
rodowej miasta Krakowa
składają społeczeństwu re­
gionu krakowskiego serde­
czne podziękowanie; wyra-,
zając równocześnie przeko­
nanie, że i rok 1968 przy­
niesie regionowi i jego mie­
szkańcom wiele nowych su-;
kcesów, że będzie rokleffl,
dalszej wzmożonej aktyw­
ności społecznej- ,

Wszystkim mieszkańcom
województwa krakowskiego
i miasta Krakowa składamy
serdeczne życzenia pomyśl­
ności w życiu osobistym,
w pracy zawodowej, społe­
cznej i politycznej w roku
1968.

PREZYDIUM
WOJEWÓDZKIEJ

RADY NARODOWEJ

W KRAKOWIE

PREZYDIUM
RADY NARODOWEJ
MIASTA KRAKOWA

skuteczne narzędzie CZESŁAW MORAWETZ

...do soboty
luiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiuiuiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiuMiiitiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinniiiiiiiiiiiiuiiiiiiiutiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiinif

Akcja „Echa" i ZMS

Wśród fundatorów: -i

Chemiczna Spółdzielnia Inwalidów „Hejnał"
SW)ŁDZTFr^rł*Zlt«!a* a mianowicie CHEMICZNĄ
do naszeiE^-Aj INWALIDÓW „HEJNAŁ” przystąp'!*
żeczke ^klarując 7.200 zł jako wkład ną ksią*
Dztocka łnfnrm‘orą ^dnej Z wychowanek Domu

w imieniu decyzji przekazał nam
Przewodni, en^Sł oD« «ałej załogi
ńarski. y ®a^y Spółdzielni p. Mieczysław

Spółdzielcom składamy serdeczne podziękowania!
(mar)
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Proces rozpędza się jak lawi­
na: dziś przeszło 20 proc, lu­
dności świata mieszka w

'miastach, w roku dwutysięcz­
nym 60 proc, ludzi będzie mre-

szkańcami miast. Żyjemy w epo­
ce URBANIZACJI. Znamy ten

proces częściowo z własnego do­
świadczenia: to właśnie to, co

dzieje się w Krakowie od paru
dziesiątków lat. Miasto staje się
coraz większe, ma coraz więcej
mieszkańców, odbywa się wę­
drówka ludów ze wsi do wiei-
kich ośrodków zurbanizowa­
nych- Powstają wielomilionowe
miasta-giganty, jest ich coraz

więcej. Tak to wygląda w

oczach statystyka i demografa,
tak też przedstawiają się
ogół potoczne wyobrażenia
temat urbanizacji.

Socjologowie spostrzegają
dnak więcej: dla nich urbaniza­
cja zaczyna oznaczać przecho­
dzenie do zupełnie innych, no­
wych sposobów życia. Zmie­
niają się postawy, dążności, spo­
soby zachowania się, styczności
i stosunki między ludźmi. Do­
tyczy to nie tylko przybyszów
ze wsi, inaczej zaczynają żyć
grupy ludzi od dawna zasiedzia­
łych w miastach, jak i ci, któ­
rzy na wsi pozostali. Powstały
nowe, pozornie paradoksalne
określenia: urbanizacja wsi i
ruralizacja miasta — przenosze­
nie miejskich wzorów życia na

wieś i odwrotnie — zaszczepie­
nie w mieście pewnych sposo­
bów życia przyniesionych ze

wsi.

je-

MIESZCZUCHY W RUCHU
ODŚRODKOWYM

Wiele ciasno stłoczonych bu-'
dynków, w nich ludzie zagę­
szczeni jak w mrowisku: taki
obraz miasta jest już zupełnie
przestarzały. Na świeęie nastę­
puje proces e kspansji mia­
sta, w niektórych krajach obser­
wujemy w mieście powszechny
ruch odśrodkowy — przenosze­
nie się ludzi z wielkiego miasta
do ośrodków położonych na pe­
ryferiach.

Jest to oczywiście możliwe
tylko dzięki postępowi technicz­
nemu w zakresie komunikacji.
Pierwszorzędną rolę odgrywa tu

prywatny samochód. Najpierw
ludzie, wyjeżdżąli,- by ^ąćzęępnąć]
świeżego, powietrza za miastem,

Nauka przyszłości ■radioelektronika
Radioelektronika zrobiła w

ostatnich latach błyskotliwą ka­
rierę. Postępy jej są tak duże,
że trudno jest nawet wyliczyć
wszystkie jej odgałęzienia, któ­
re przekształcają się w samo­
dzielne dyscypliny naukowe.
Trudno też przewidzieć jej dal­
sze osiągnięcia;
najbliższe, s

_

ją np., że wkrótce całe 1
im widmo fal elektromagne­
tycznych, z promieniami gamma
włącznie, odsłoni wiele nowych
możliwości.

Uczeni spodziewają się rów­
nież, że w przyszłości radioa­
stronomia zdoła przeniknąć w

głąb kul gazowych gigantycz­
nych planet. Tą drogą ludzie u-

zyskają dane o budowie po­
wierzchni zagadkowego Plutona,
o najbliższej nam gwieżdzie —

Słońcu i o dalekich supergwia-
zdach.

Osiągnięcia w dziedzinie ba­
dania promieni podczerwonych
umożliwią widzenie we mgle i
w ciemnościach. W sferach po­

zaziemskich — będziemy mogli
bez przesz.-^d badać jądro na­
szej Galaktyki kryjące się w o-

błokach gazu międzygwiezdne­
go.

Wiele spodziewa się po radio­
elektronice kośmonautyka. Dzię­
ki niej już dziś uszkodzenia po­
szczególnych części aparatów
kosmicznych nie pociągają za

sobą zakłóceń w funkcjonowa­
niu większych układów. Wyj­
ście w Wielki Kosmos wymaga
jednak stworzenia urządzeń ra­
dioelektronicznych samodzielnie
wykrywających przyczyny i
miejsca uszkodzeń, urządzeń
niejako „samoleczacych się”.

Radioelektronika
zapowiada również
korzyści praktyczne,
ciągu najbliższych 10
będzie przy pomocy
i środków, jakimi
radioelektronika, stworzyć glo­
balny, czyli ogarniający całą
planetę, system obserwacji me­
teorologicznych. Wyniki tych
obserwacji otrzymywać będą o-

środki na Ziemi, a elektroniczna'
obróbka informacii umożliwi o-

pracowywanie ścisłych prognoz
roeody.

Oszałamiające możliwości za­
powiada radioelektronika bada­
czom poszukującym kontaktów
z innymi cywilizacjami we

i Wszechświecie. „Jest możliwe,
że nie jesteśmy we Wszechświe­
cie samotni — twierdzi znawca

I przedmiotu, znany uczony ra-

Idziecki prof. Sidorow. Można
I się spodziewać, że miedzy-
1 gwiezdny dialog rozpocznie się
j już w początkach przyszłego

nawet na lata stulecia...”
specjaliści przewidu-1 Zanim to nastąpi radicastro-

znane • nomowie poszukują pozaziem-
------

. skich cywilizacji przy pomocy
nasłuchu głosów z Wszechświa­
ta, starając się wyodrębnić sy­
gnały, nasuwające przypuszcze­
nie, że przynajmniej ich część
jest pochodzenia sztucznego.

kosmiczna
„z!emskie”
M.in.w
lat można
snutnikóty
dysponuje

dziś coraz chętniej osiedlają się
,,na wsi” dojeżdżając dó pracy
i do ośrodków usługowych. Dla
nas jest to zapewne odległa
przyszłość. Ale: czy tak bardzo
odległa? Kilkanaście lat ternu
nikt w Polsce me przewidywał,
ze prywatny samochód stanie
się zjawiskiem powszechnym.

CHATA NA WSI

Francuz Michel Aragon wy­
dał niedawno . książkę „Ou vi-
crons nous demain?” — „Gdzie
będziemy mieszkali jutro?”. Do­
wodzi. że wkrótce każdy prawie
we Francji będzie potrzebował
dwu mieszkań: w mieście i na

wsi. Tak więc, w niektórych
krajach rysuje się już zagad­
nienie ludności dwumieszkanin-
wej. Autor przewiduje, że ten­
dencja ta upowszechni się, gdy
ilość pracy dni w tygodniu
zmniejszy się do czterech.

Pierwsze sygnały .tej tenden­
cji zaobserwowano już w Cze­
chosłowacji:. „chaty” — dómki
na wsi, w których' spędza się
możliwie wiele wolnego czasu,
zajmują już całe rozległe okoli­
ce Pragi. Posiadanie takiego
domku zaczyna być kwestią
prestiżu społecznego. Rzecz cie­
kawa: architekci czechosłowac­
cy zaproponowali, żeby na takie
siedziby wiejskie dla mieszkań­
ców miasta zagospodarować
chałupy w wyludnionych przez
mieszkańców wsi górskich oko­
licach w sąsiedztwie Brna.

CZY TYLKO W BLOKACH?

U nas tymczasem coraz wy­
raźniej daje znać o sobie zagad­
nienie ludności dwuzawodo-
w e j. Pojęcie to odpowiada , do
pewnego stopnia bardziej upo­
wszechnionemu określeniu chło­
porobotnika, ale jest od niego
szersze. Znane są przypadki
pracowników umysłowych na

kierowniczych stanowiskach,
którzy nie opuścili swoich go­
spodarstw. W 1960 r. mieliśmy
w Polsce 1.800 tys. ludności
dwuzawodowej, w roku bieżą­
cym liczba ta podskoczyła do
2.900 tys. Mniej więcej co trzeci
zatrudniony należy do tej kate­
gorii. Najsilniej zjawisko to wy­
stępuje na obszarach, które nie
były objęte intensywną urbani­
zacją: np. w „Kieleckiem, .IJze-
szowskierii.

z perlistym szam-
lub purpurowym

aby
po-

Nie-
mo-

I

uż za kilka godzin
przygasną światła na

salach balowych a roz­
bawieni goście uderzą w

kielichy
panem
węgierskim winem,
tradycyjnym toastem,
witać Nowy Rok 1968.
którzy będą to nawet

gli uczynić dwa razy: pa­
sażerowie statku, który o

10 wieczorem 31 grudnia
wyruszą z Sydney w kie­
runku Ameryki Południo­
wej już po dwóch godzi­
nach spełniają noworoczne

toasty. Przekroczywszy je­
dnak „granicę dnia” (usta­
loną zgodnie z międzyna-
rodoioym porozumieniem
na południku odległym o

130 stopni od Greenwićh).
przenoszą się znów w dzień
30 grudnia i następnego
dnia mogą się przygotowy­
wać do powtórnego powi­
tania Nowego Roku.

W Związku Radzieckim
głównym akcentem notpo-
rocznej uroczystości jest
bogato ubrana „jolka” i
Dziadek Mróz, który przy­
nosi podarki. Po spotkaniu
z tym zimowym gościem .

składa się życzenia i wzno­
si, najczęściej szampanem,
wszelkie toasty.

REGIONALIZM W ZANIKU

Sposób życia ludności dwuza-
wodowej jest prowizoryczny i
ponad miarę wyczerppjący, dla
wielu jest złem koniecznym wy­
nikającym ze zbyt małe: chłon­
ności miasta które wprawdzie
dało im pracę, icoz nie. mogło
zapewnić mieszkania. ...W- .per­
spektywie- potrzebujemy w Pol­
sce 7,5 miliona mieszkań! Wy­
łania się pytanie: 'czy. mają to

być wszystko mieszkania ,w ste­
reotypowych

' blokach ( i osie­
dlach? Czy nie należałoby po­
móc żywiołowo rozwija iącemu
się budownictwu/ indywidualne­
mu w strefach podmiejskich,
poprzez rozwinięcie komunika­
cji i zbrojenie terenów? •

W wyniku badań socjologicz­
nych w Nowych Tychach oka­
zało się, że w nowych osiedlarh
zanikają wśród mieszkańców u-

przedzenia regionalne. W Wa­
runkach Wielości grup antago­
nizm dwu grup schodzi tam «»a

dalszy plan. W jednym z blo­
ków zgromadzono wyłącznie rę­
dziny repatriantów; skutek był
opłakany, po kilku latach nadal
się nie przyjęli w miejscowym
środowisku, do dziś są izolowa­
ni, tworzą grupę odrębną i nie­
przychylnie traktowaną przez
resztę osiedla.

Tak więc sposób zamieszka­
nia, . rodzaj zabudowy, m ó ż e

mieć istotny wpływ na kształ­
towanie się stosunków między
ludźmi. Zjawiska z tęgo zakre­
su obserwuję się też w izolo­
wanych osiedlach willowych,
skupiających przedstawicieli je­
dnej, wąskiej grupy społecznej.

★•
Nasza przyszłość to dalszy, ży­

wiołowy postęp -urbanizacji. W
naszym interesie leży odpowie­
dnie pokierowanie tym proce­
sem. Badania i rozważania so­
cjologów miasta dostarczają ma­
teriału dla przewidywań i de­
cyzji na przyszłość i na tym m.

in. polega ich sens.

JACEK ADOLF
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Toasty i tańceto tylko
część obchodów związa­
nych z pożegnaniem sta­
rego roku i witaniem no­
wego. W restauracjach i
kawiarniach Budapesztu
największą atrakcją

' zaba­
wy sylwestrowej jest utu­
czony, róźowiutki prosiak,
którego o północy wypu­
szcza się na środek sali.
Przerażony niezwykłym o-

toczeniem prosiak biega
wśród stolików, zaplatując
się w suknie pań. Każdy
musi obowiązkowo dotknąć
jego zakręconego w korko­
ciąg ogonka, to

jak twierdzą z

dawna Węgrzy,
szczęście na cały
rok.

Według tradycji japoń­
skiej ■— szczęście w nowym
roku zwiastują trzy drze­
wa — sosna, bambus i śli­
wa. Dlatego też gałązkami
tych drzew ozdabia się
bramy domów i wnętrza
mieszkań już na długo

bowiem,^
dawien

przynosi
następny

i

Rodzinastrzeni
globu

Obliczono,
zie—90

uczonyęh na prze-
historii' 4 naszego

sięga 5 milionów,
że—Wtakimra-
procent uczonych,

jakich do tej pory nosiła zie­
mia, żyje współcześnie z na­
mi. Od początku stulecia licz­
bą uczonych podwaja Się có

.20 lat. Jeżeli w przyszłości
tempo tego przyrostu nawet
nieco osłabnie, i tak można

przewidzieć, że około roku
2W9. żyć będzie, na śtyiecię
około 25 min badaczy i inży­
nierów. .

Mówiąc o wzroście ilościo­
wym,

‘ nie można pominąć
drugiego kapitalnego czynni­
ka, jakim jest wzrost tego, co

można by nazwać „produkty­
wnością” badacza. Trudno
określić ten czynnik dokład­
niejsze gję .ulęga ^wątpliwości,
że wzrasta ona -wydatnie W
rezultacie posługiwania się
coraz bardziej udoskonalony­
mi komputerami i instrumen­
tami naukowymi.

Skromnie licząc, produkty­
wność badaczy wzrośnie do
końca stulecia o połowę. Łą­
cząc to zjawisko ze wzrostem

liczby uczonych dojdziemy do
wniosku, że około 2000 roku
produkcja naukowa wzrośnie
10-krotnie. Jak w tych wa­
runkach określić naszą przy­
szłość?

Już w tej chwili społeczność
uczonych zdaje sobie sprawę
z wielkiej odpowiedzialności,
jaką ponosi za wybór, którego
musi dokonać. Szukanie czy­
stej prawdy trzeba będzie w

pewnej przynajmniej mierze

I

przed Nowym, Rokiem. W
wieczór sylwestrowy kła­
dzie się na gankach domów
„oSonae”, czyli duże, okrą­
głe chleby ryżowe, składa­
ne na ofiarę bogom dla u-

proszenia pomyślności. Na­
stępnie cała rodzina za­
siada dó stołu, bogato za­
stawionego 'noworocznymi
przysmakami, spośród któ­
rych za najlepsze uchodzą
zupa „ozoni”, faszerowana
ryba „kamabako" i gotowa­
na słodka soja „kumame”.
O północy rozlega się bicie
dzwonów ze wszystkich
świątyń. Gdy przebrzmi e-

cho ostatniego dzwonu,
wszyscy zazwyczaj kładą
się spać, w Nowym Roku
trzeba bowiem wstać przed
świtem. Legenda głosi, że
kto zobaczy wschód słońca
w pierwszy dzień roku, te­
go czeka szczęście przez
wszystkie 365 dni. Niełat­
wo dzisiaj zobaczyć wscho­
dzące słońce w miastach

japońskich, gdzie wysokie

zastąpić szukaniem tego, co

może polepszyć los człowieka.
W tym sensie poszukiwania
uczonych coraz bardziej bez­
pośrednio wiążą się z dąże­
niami politycznymi.

Nowe oblicze nauki kształ­
tować się będzie póa wpływem
zmian; zachodzących w świę­
cie komputerów i nauk huma­
nistycznych. W nadchodzącym
dziesięcioleciu „moc kompute­
rów” rosnąć będzie co roku —

dwukrotnie. Umożliwi to urze­
czywistnienie' symbiozy czło­
wieka f maszyną, wywrze bez­
pośredni wpływ na planowa­
nie,

Tych kilka słów dla zazna­
czenia- problemu, jakim jest
rozwiązywanie zagadnień z

dziedziny społeczno-ekonomi­
cznej z taką pewnością, jak
ppobletnówę fjzycznycb.:: Cz?
ehemitenych? A' to 'z kólei^ffó’
to, by ch z wszelkimi żąs'£rzę-'
żeniami — móc
przewidywania,
przez 20 ekspertów
dziedzin na temat czekającej
nas niewiadomej — przyszło­
ści po, roku 2000 i dalej.

Jak zapewnia amerykański
uczony Olaf Helmer, specjali­
sta w dziedzinie budowy kom­
puterów, przewidywania opra­
cowane w formie specjalnej
tabeli, a zamieszczone we

francuskim tygodniku „Le
Nouyel Observateur” opraco­
wano tak, by po odrzuceniu
intuicji zestawić możliwie naj-
doskpnalej opinię ludzi najle­
piej poinformowanych w dy­
scyplinie nauki, której rozwój
przepowiadają. Wykres poda-

przedstawić
opracowane

różnych

i ciasno stłoczone domy
zasłaniają niebo. Mimo to

każdy w tym dniu stara się
nie zaspać i już przed świ­
tem zaczyna się ruch.

Skoro już mowa o sym­
bolach szczęścia, trzeba
wspomnieć o niezwykle
pokrzepiającym w mroźną
styczniową noc symbolu
ciepła — węglu. Czarna,
połyskliwa bryła węgla nat-

leży do obowiązkowych
darów, jakie w pierwszy
dzień nowego. reku skła­
dają swym bliskim i zna­
jomym Anglicy. Przynosi
się też symbole pomyślno­
ści i dostatku: chleb i sól.

Dwanaście gron win­
nych to nieodzowny rekwi­
zyt uroczystości noworocz- .

nych w Madrycie. Kiedy
zegary biją godzinę dwu­
nastą, mieszkańcy Madrytu
zbiegają się na najwięk­
szym w mieście plercu,
Puerta del Sol. Każdy pod­
nosi wysoko w górę kiść
winogron — jak to czynią
rozbawieni chłopcy na

Słynnym obrazie Murilla
po czym spożywa się ńa
szczęście po jednym gronie
na każdy miesiąc roku.

A więc witaj Nowy Ro-

»

<»

i

I J. ROJ.

je średnią linię odpowiedzi
końcowych i ich wachlarz. I
tak np. z tej „eskalacji od­
kryć” wynika, że najszybciej
uczeni zdołają opracować pro­
ces taniego odsalania wody
morskiej — już około 197Ó r.

Drugim chronologicznie osią­
gnięciem będzie skuteczna,
prosta, mało kłopotliwa kon­
trola żyzności gleby. Trzecim
— odkrycie nowych materia­
łów syntetycznych na użytek
lekkich konstrukcji. Czwar­
tym — automatyczne maszyny
elektroniczne, dokonujące tłu­
maczeń na różne języki, j

Co tu się dziwić Wicherko­
wi, skoro bęzbłędne przewi­
dywania meteorologiczne bę­
dzie można uzyskiwać dopiero
około 1975 roku albo — i póź­
niej. Dopiero w 10 lat,po tym,

, jak Wicherek ,,przestanie $ię
i mylić; otrzymamy'do dyspo­
zycji

'

leki, zmieniające cechy
charakterologiczne osobowo­
ści ludzkiej. Około 1990 roku
będzie można odtwarzać „in
vitró” prymitywne formy ży­
cia (co najmniej w formie Czą­
steczek zdolnych do reproduk­
cji), W tymże czasie będziemy
umieli eksploatować kopaliny,
znajdująće Się na dnie ocea­
nów i produkować dla celów
gospodarczych białko syntety­
czne, a także 10-krotnie zwię­
kszyć stopień uleczainośei cho­
rób psychicznych (przy pomo­
cy terapii fizycznej i chemicz­
nej).

Około 2000 roku 20 procent
żywności

' świata będziemy
otrzymywać z fauny i flory,
oceanów.

Dopiero po tym czasie (a kto
wie może i nigdy, jak powia­
dają eksperci pesymiści), ucze­
ni osiągną kontrolę chemicz­
ną nad procesem starzenia się
i zdołają przedłużyć przecięt­
ny wiek życia człowieka o 50
lat. I dalej z przymrużeniem
oka: nawiążemy wtedy -także
kontakt
skimi.
genćję
tak, by
nas

prace. Będziemy mogli uczyć
naszą młodzież drogą automa­
tycznego rejestrowania infor­
macji w mózgu. Uda nam się
wprowadzać w stan długo­
trwałego snu, co umożliwi pe­
wną
się”,
wać
tią...

z istotami pozaziem-
Wykształcimy inteli-

niektórych zwierząt
wykonywały zamiast

■najbardziej prymitywne

formę „podróży w cza-

Na odległość porozunr.e-
się będziemy — telepa-
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Muzeum Wisły
w Sandomierzu?
O prawo urządzenia u

Sieoie tzw. Muzeum Wisły,
gromadzącego eksponaty
dotyczące kultury mate-

. riainej ludzi żyjących nad
tą rzeką, dobija się od
lat kilka miast polskich.
Gdańsk, Toruń, Włocławek,
Wairszawa, Kazimierz. Naj­
większe jednak §zanse ma

chyba Sandomierz i ze

Względu na atrakcyjne po­
łożenie i szereg innych po­
wodów. .

Tak przynajmniej zade­
cydowała specjalna komi­
sja z PAN, która odwie­
dziła niedawno gród nad
Wisłą i wybrała nawet e-

WPntualny lokal dla przy­
szłego muzeum. Mówi się
więc o ulokowaniu go w

którejś z komnat odbudo­
wanego właśnie zamku
kazimierzowskiego. W

pierwszym etapie urzą­
dzono by bibliotekę, pora-.
Jdnię metodyczną d ozyteiri
nią, a w drugim —• sale
muzealne, (ał)

D ziś — dla odprężenia —

parę informacji o różnych
londyńskich dziwnościach,

które sprawiają, że w tym mie­
ście ■absolutnie nie sposób się
nudzić. Czasem są to atrakcje
dość kosztowne,' czasem za parę
szylingów, często całkiem za

darmo. A niemal wszystkie ma­
ją to do siebie, że poza Londy­
nem nie można ich spotkać ni­
gdzie indziej na świecie.

Pasjonujemy .się na przykład
wyścigami samochodowymi,
znudziła nam się rola widza, a

nie mamy samochodu wyścigo­
wego, paru tysięcy dolarów na

kupienie go, ba — nie mamy
nawet zwykłego prawa jazdy.
W takiej sytuacji wystarczy za­
telefonować na numer West
Ash 464 i unąówić się na wizytą.
Międzynarodowa Szkoła Wyści­
gów Samochodowych przyjmie
każdego z otwartymi ramiona­
mi, Wsadzą cię najpierw do nie­
słychanego wozu Lotus Elan i
każą trzykrotnie okrążyć tor, a

potem wręczą ekspertyzę na te­
mat twojego sposobu prowadze­
nia samochodu. Jeśli to wystar­
czy dla nabrania apetytu, moż­
na stać się uczniem, bez prawa
jazdy i bez zielonego pojęcia o

sprawach technicznych. Lekcja
teorii, wypożyczone gogle i
hełm i oto wsiadasz do praw­
dziwej wyścigowej rakiety. Tre­
ning odbywa się przy każdej
pogodzie, tak jak i prawdziwy
wyścig. Można też wybrać dru­
gi kurs — nie wyścigowy, lecz
szybkiego prowadzenia. Wtedy
siada się za kierownicą Ąston
Martina lub Jaguara E.

Wszelkie w ogóle kursy są w

Londynie szalenie popularne.
. Jeili ktoś chce się np. nauczyć

gry na puzonie, Stowarzyszenie

f^Na starym szlaku

naddunajeckich warowni
Niewątpliwie jednym z naj­

piękniejszych zakątków
Polski jest dolina Dunaj­

ca. Zielóne wzgórza, łagodne
zbocza Pienin z wijącą się
wśród nich wstęgą rzeki two­
rzą krajobraz piękny i przy­
chylny człowiekowi,
żyli to nie tylko
wczasowicze,
naddunajecka,
rania dziejów
bione miejsce
jednocześnie jabłko niezgody,
jako że amatorów na „stałe
zameldowanie”' było bardzo
dużo. I dlatego właśnie wzdłuż
biegu Dunajca od Czorsztyna
po Tarnów gęsto wybudowa­
no łańcuch średniowiecznych
warowni. .

Uwaga, proszę Państwa, za­
czynamy podróż w -przeszłość
•— śladami naszych praprzod­
ków. W Pieninach są aż czte­
ry zamki. Dobrze znane Czor­
sztyn i Niedzica oraz tzw. za­
mek pieniński i fortyfikacje
w Sromowcach Wyżnych. Spe­
cjalnie interesujący jest za­
mek pieniński, zwany także
pustelnią św. Kingi — praw­
dopodobnie najstarszy z serii
warowni karpackich. Oczywi­
ście, jak tam było naprawdę
z pobytem świątobliwej księż­
nej nie bardzo wiadomo, na­
tomiast faktem jest, że Dłu­
gosz wspomina o tej budowli,
nazywając ją „castrum Pie­
nin”. Do dziś zachował się
fragment murów, jakby wy­
rastających- ze skały. W Sro­
mowcach Wyżnych na wzgó­
rzu zwanym Zamczysko, za­
chowały się liczne ślady drew-
niano-ziemnych fortyfikacji,
wśród których znaleziono mo­
netę Władysława Pogrobowca,
króla .węgierskiego (panował
w połowie XV w.).

Maszkowice, Naszacowiee,
Podegrodzie — te trzy miej­
scowości mają metryki starsze
i bogatsze niż niejedno dzi­
siejsze' wielkie,. nąiąąj.p. .Mą-j
sżkbwićach* .żarrł,ieśżklwa|a lu­
dność kultury łużyckiej, Na-
szacowice, ta klasyczny dziś
obiekt z cyklu wielkich gro­
dów wiślańgkich, najprawdo­
podobniej ośrodek życia go­
spodarczego i politycznego Są­
decczyznyW czasach IX—X
wieku.

W dwa wieki później ośro­
dek władzy przeniósł się do
pobliskiego Podegrodzia, gdzie
rezydował potężny kasztelan
sądecki.

Chełmiec Polski, Marcinko­
wice, Kurów, Białowoda, Zna-1 wał przewodniczący krakow-

Zauwa-
dzisiejsi

Urocza ziemia
nieomal od za­
stanowiła ulu-

pobytu ludzi, a

Orkiestrowe niezwłocznie do­
starczy prywatnego instruktora,
a dla udokumentowania, że nie
święci garnki lepią, istnieje pry­
watna szkoła garncarska. Miej­
skie władze oświatowe prowa­
dzą niezliczoną ilość kursów, od
egiptologri po wędkarstwo, jach­
ting i technikę nagrań magneto­
fonowych.

Żadnych natomiast wykładów
nie prowadzi się w ośrodku nu­
dystów Spielplatz w St. Albans,
na przedmieściach Londynu.
Każdy przybysz może tu spędzić
dzień lub więcej na kąpielach
słonecznych i pływaniu, Wa­

Londyńskie dziwności
(Korespondencja własna z Anglii)

runek: tak jak wszyscy, trzeba
się rozebrać do naga.

Niesłychane możliwości otwie­
rają się w Londynie w dziedzi­
nie zakupów. Kilka informacji:
pozytywki, mechaniczne kanar­
ki i lalki sprzedaje sklep Suń-
leya (niestety — drogo); spre­
parowane motyle i chrząszcze
można kupić u Jansona; sre­
bro domowe z początku osiem­
nastego wieku na King Str,;
najlepszy sprzęt rybacki na

świecie —- u Hardy'ego. Oczy­
wiście najdziwniejszych i naj­
bardziej nieoczekiwanych zaku­
pów dokonuje się wcześnie rano

w niedzielę na ciuchach na Pet-
ticoat Lane, ale to osobna hi­
storia.

Jeśli ktoś jest spragniony

mierowice, wreszcie wyspa na

Jeziorze Rożnowskim, popu­
larnie zwana „Małpią”, a ofi­
cjalnie Grodziskiem — wszę­
dzie tu archeolodzy natrafiali
na mniej lub bardziej wyraź­
ne ślady osadnictwa pochodzą­
ce z czasów od kultury łużyc­
kiej do późnego średniowiecza.
Czchów, Wytrzyszczka, Mel-
sztyn — malownicze ruiny ka­
miennych zamków. " Zawada
Lanękorońska znów Wielki
gród wiśiański, słynny z tego,
że wykopano tu dwa skarby
składające się z przedmiotów
srebrnych i żelaznych,' a po­
chodzące z IX 1 X w. Wreszcie
Wojnicz, otoczony trzema rzę­
dami imponującej wielkości
wałów i trochę w bok od Du­
najca, Tarnów, z nowo odkry­
tym XVI-wiecznym arsenałem
na górze św. Marcina.

Tak wygląda przeszłość. A
przyszłość? Łańcuch warowni
naddunajeckich nadaje się do
stworzenia niezwykle intere­
sującego szlaku turystyczne­
go. Nieomal wszystkie miej­
scowości połączone są znako­
mitą szosą, warto więc wyeks­
ponować i walory historyczne
tej ziemi. Wyobraźmy sobie:
sieć przyzwoicie urządzonych
campingów, restauracji i in­
nych urządzeń turystycznych.
Zwiedzający otrzymuje do rę­
ki specjalną mapkę „Szlakiem
warowni naddunajeckich”. i
udaje się w podróż. Przy
każdym obiekcie tablica z

szczegółowym objaśnieniem
co można zobaczyć na miej­
scu, ą co znajduje 'śtę w po­
bliskim muzeum. Różnorod­
ność obiektów Wielka i wra­
żenia rozmaite. Zamieszkany
i zagospodarowany, otoczony
skansenem zamek w Niedzicy,
olbrzymie, niedawno odkopa­
ne zarysy zamku na Czorszty­
nie, romantyczne, otoczone la­
sem fragmenty zamku pieniń­
skiego, jedyny w swoim ror

'.cj^aju .ni^owtgęz,ąjłiy7^jdą^;
na całą .dolinę' Dunajca, ze.

szczytu góry Zyndrama W Ma*
szkowicach (wprawdzie naj­
nowsze badania wykazały, że

Z-yndram z Maczkowie nieko­
niecznie mieszkał w tym wła­
śnie miejscu, ale nazwa się
utrzymuje), krótka wycieczka
wodą na wyspę lub w stronę
elektrowni rożnowskiej, nie-
męczące wspinaczki w stronę
położonych. na wzgórkach ruin
Czchowa i Melsztyna.

Od strony archeologicznej
projekt takiej trasy opraco-

autentycznego luksusu, niech
Wybierze się na przykład na

Jermyn Street, gdzie bd. niepa­
miętnych czasów istnieje firma
szewska Codnęr, ęoombs and
Dobbie. Ręcznie wykonane buty
kosztują tu 26 funtów, co nawet

po dewaluacji jest sumą za­
wrotną i wynosi równowartość
dziesięciu mniej więcej par
przyzwoitego fabrycznego, obu­
wia. W cenę pierwszej pary wli­
cza się koszt ■wykonania kopy­
ta, które już ną zawsze zostanie
W archiwach firmy, opatrzone
twoim nazwiskiem. Na wykona­
nie zamówienia czeka się osiem

tygodni. Firma załatwią prze­
ciętnie trzech klientów dziennie,
ale za to są tó klienei z całego
świata, o bardzo znanych na­
zwiskach -- jest wśród nich i
Alfred Hitchcock. Jeden z klien­
tów do dziś nosi tę samą parę
butów, wykonanych przez firmę
przed pierwszą wojną świato­
wą. Po wielokrotnych remon­
tach z oryginalnych butów po­
zostały tylko fragmenty wierz­
chów.

Istnieje w mieście cały świat
atrakcji dla dzieci. Często doro­
śli panowie, pod pretekstem
spaceru z siostrzeńcem, używają
sobie w nim na całego. Przy
Monmouth Str, pod numerem 44

istnieje Muzeum Zabawek, w

którym można rozkosznie spę-

skiego oddziału Polskiego To­
warzystwa Archeologicznego
doc. dr A. Żaki. Ale żeby mo­
żna było mówić realnie o

stworzeniu tej wielkiej atrak­
cji turystycznej, potrzebna jest
jeszcze współpraca konserwa­
tora wojewódzkiego, WKKFiT,
PTTK. Sprawa jest o tyle re­
alna, że i tak przyszłość Są­
decczyzny leży w turystyce,
chodzi więc’ tylko o odpowie­
dnie zagospodarowanie i roz­
propagowanie szlaku warowni
naddunajeckich.

Czego archeologom, tury­
stom i miłującym swoją zie­
mię sądecczanom życzy

BOŻENA ZAGÓRSKA
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W szampanie trzeba U, j
rozsmakować — autory­
tatywnie stwierdził Bo­

rys Aleksandrowicz Filipar, I

ogrąmnislmiły naczslny,inży­
nier' Wytwórni Win: Szampań­
skich w Odessie. Rzeczywiście
trzeba, co zresztą nie trudno
przychodzi osobie, która od­
wiedziła tę wytwórnię. Wizy­
ta bowiem przepisowo kończy
się gustacją i to całego asor­
tymentu. Czynność ta ma zre­
sztą swój ustalony protoku-
larny rytuał. Między jednym
a drugim gatunkiem wyma­
gana jest pewna przerwa, da­
lej ■— bezalkoholowy szampan
próbuję, się

'

z żółtym serem,
półsłodki z migdałami, słodki
zaś najlepiej z jabłkiem. Taką

dzić długie godziny. W pobliżu
—- sklep ze Wszystkimi możli­
wymi modelami kolejowymi.
Modele samolotów — u Nicholl-
sa ha Holloway Rd„, specjalność
— egzemplarze latające, stero­
wane przez radio. Doskonałym
pomysłem jest urządzenie dzie­
cinnego balu kostiumowego, w

strojach wypożyczonych na Ru-
pert Str. W Muzeum Nauki w

South Kensington możną obej­
rzeć funkcjonujące modele ma­
szyn parowych, fabryki chemi­
cznej albo kopalni węgla. God­
ną uwagi jest też wierna repro­
dukcja maszyny latającej braci'
Wright.

Parę sugestii dla fotoamato-
tów: poranne przejażdżki konne
we mgle w Hyde Parku; naj­
piękniejsze dziewczęta w naj­
bardziej szałowych samocho­
dach — na King’s Road, w po­
godną sobotę o 15.30; delfiny w

Zoo w Pąrku Regenta; słynne
czerwone samochody straży po­
żarnej, których największe sku­
pisko znajduje się w Lambeth.

Jeśli ktoś interesuje się rze­
czami szczególnie niesamowity­
mi, niech zjawi się na parę mi­
nut przed północą w aptece
Bootsa na Picadilly Cirćus. Sto­
ją tam w kolejce narkomani z

receptami ważnymi na dzień
następny, czekając na wydzielo­
ną przez lekarza porcję. Widok
przygnębiający, ale działa jako
ostrzeżenie.

Noc zakończyć można w łaźni
tureckiej Savoy na Jermyn Str.
Po kąpieli parowej można spać
do rańa, na śniadanie dają jaj­
ka na bekonie. Jest też jeszcze
parę tysięey innych możliwości,
żeby o nieb wspomnieć, trzeba
by encyklopedii.

JACEK ADOLF

A owy Rok, witany
szampanem, tańcem,

radością, życzeniami — ob­
chodzony i święcony uro­
czyście ma bardzo starą
tradycję. Szczególnie hucz­
nie obchodzi się Nowy Rok
z okazji przekroczenia pół­
wiecza lub stulecia. Już
sobie wyobrażam, jak bę­
dzie obchodzony Nowy
Dwutysięczny! Zachowane
w kronikach opisy nowo­
roczne opiewają rauty, bo­
gate w oprawie bale szla-

FOTEL CASANOVY

Fragment jednej z sal pałacyku
w Duchcowie (Czechosłowacja) z

fotelem, w którym — jak głosi
legenda — zakończył życie słyn­
ny awanturnik włoski — Giovan«
ni Giacomo Casanoya de Seingalt.
Spędził on w Duchcowie ostatnie
13 lat swego życia. CAF — CTK

(Korespondencja własna z ZSRR)
trzeba się [ Zasadę przyjęli miejscowi

perzy. Ponoć taki właśnie
bór zakąsek pozwala ńa
kładną ocenę każdego gatun­
ku., Stąd ;teżrń'wstyd, się. przyr­
żnąć

“

gustacja trwa dość
długo... Na sam koniec naszej
wizyty w odeskiej wytwórni
~ prawdziwy przebój: korek
przepisowo łagodnie strzela w

górę, a kielichy wypełnia czer­
wony szampan. Przebój nr 2,
to szampan o kolorze nieco
mniej intensywnym, wpadają­
cym raczej w jasny koral i o

delikatnym zapachu róży.
.» Dla mieszkańców Odessy ów
czerwony szampan nie stano­
wi żadnej dziś rewelacji, zdą­
żono się już do niego przy­
zwyczaić. Dla przybysza z Pol­
ski ta pieniąca się purpura
jest zaskakująca. Ostatecznie
mało kto w naszym kraju pił
taki szampan. Z każdej też

wystawy, tak krajowej jak i
międzynarodowej, odeskie
szampany wracają z nowymi
medalami i dyplomami.

Nad jakością i nowymi re­
cepturami pracuje tu specjal­
nie wyszkolony zespół inżynie­
rów oraz zakładowych (naj­
bardziej wymagających) gu-
statorów. Odeska wytwórnia
produkuje pełny asortyment

ki-
do-
do~

checkie, kończone kuliga-
mi i strzelaniną na wiwat!

Rzymianie dzień Ńowe-
go Roku poświęcali Janu­
sowi — bożkowi o dwu
obliczach. W krajach
Wschodu początek roku łą.
czono z przemianą wśród
ciał niebieskich. Np. w

Chinach jeszcze przed
wojną, a w Japonii do 1872
r. Nowy Rok przypadał na

nów księżyca, kiedy słoń­
ce znajduje się w gwiazdo­
zbiorze Wodnika, (między
20 stycznia a 18 lutego). W

Europie też nie było zgo­
dy, kiedy należy święcić
początek roku. Obchodzo­
no więc Nowy Rok w dzień
Bożego Narodzenia (25
grudnia, na Zwiastowa­
nie (25 marca), wreszcie
na Wielkanoc (dzień rucho­
my). Dopiero reforma ka­
lendarzowa papieża Grze­
gorza XIII ustanowiła dzień
1 stycznia, dniem Nowego
Roku. Nie wszyscy jednak
od razu dostosowali się do
ustalenia gregoriańskiego.
W Rosji jeszcze do 1700 r.

obchodzono dzień nowo­
roczny 1 września, a w An­
glii aż do 1752 r. początek
nowego roku przypadał na

26 marca.

Dziś wszystkie narody,
które przyjęły gregoriań­
ski kalendarz święcą dzień
Nowego Roku 1 stycznia.
Króluje on powszechnie na

obu półkulach, bez wzglę­
du czy gdzieś tam piecze
słońce i kwitną kwiaty,
czy też śnieżna pokrywa
otula pola i lasy. (SAM)

szampanów począwszy od bez­
alkoholowego, poprzez półsłod-
ki, i słodki kończąc na szam­
panie likierowym. Cały proces
filtracji „.leżakowania, dojrze-
wania odbywa się w zamknię­
tych, ogromnych, stalowych
beczkach i wielometrowych
ciągach rur, które z hali na

halę, z parteru na piętra prze­
prowadzają szampan przez ko­
lejne etapy dojrzewania. Pra­
cowników niemal nie widać,
w poszczególnych pomieszcze­
niach spotkać można najwy­
żej jednego, dwóch przy
sprawdzaniu temperatury, sto­
pnia fermentacji itd.

Dziennie mury wytwórni o-

puszcza około 15 tys. butelek
szampana, co daje rocznie im­
ponującą liczbę — ponad 4
milionów sztuk. Pierwszą bu­
telkę szampana zapisano w tu­
tejszej kronice pod datą 8
marca 1952 roku. W tym więc
roku odeska wytwórnia obcho­
dziła 15-lecie swojego istnie­
nia i co tu dużo mówić 15 lat
sławy, kto bowiem chociaż raz

skosztował czerwonego odes-
kiego szampana, długo go pa­
mięta i chętnie spełniłby nim

'

toast noworoczny.
DANUTA PAWŁOWSKA

Lwy na dachu
autokaru — nie,
nie dzieie się
nic nieprzewi­
dzianego. J**‘
poński ogród
zoologiczny od
szeregu lat dzia­
ła na zasadzie:
gość w klatce,
zwierzęta n»
wolności. Dzieci
w specjalnie

wzmocnionym
autokarze zwie­
dzała rezerwat

lwów, które —

niczvm nie
skrenowane —

zachowuje
jak w dżungli.
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Na zdjęciu prezentujemy, dla dokonania porównania, orzechy
zebrane_z leszczyny dziko rosnącej oraz z leszczyny pielegno-

.R^nica.Y wielkości jest wyraźnie widoczna Dodamy
. ze nie tylko wielkość poszczególnych orzechów, ale i wielkość

zbiorów z jednego krzaka, jest imponująca.
Fot. Wojciech Pawłowski

Eeszcżyna jest jedną z naj­
starszych roślin sadowni­
czych naszego klimatu. W

dawnych epokach' była, bardzo

rozpowszechniona na naszych
ziemiach i w całej Europie,
Przez długie wieki orzechy la-

■skowe były ważnym i' cenionym
pożywieniem naszych przod­
ków. Wiązały się też z ich kul­
tem religijnym. Wierzono, że

piorun w leszczynę nie uderza,
sądzono ją więc koło domostw
i zabudowań gospodarczych.
Krzew leszczyny był symbolem
wiosny, młodości, życia. Nasi
pradziadowie za puszczańskich
czasów, a i później nabywali
różne towary za laskowe orze­
chy. Gospodyni domu hojną
dłonią sypała ten przysmak na

stół świąteczny.
. ........................................ iiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiii1HiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiii|1|t||||,|UI||||llll|IIIIH;II||tl|IH|)ll|||1||I|1|1||||inill(mi|)lt)(im|

Statystyczna Polka

Za kogo wychodzi za mąż?
Jąk organizuj e rodzinę?

2381 kobiet z miast dużych, i
średnich, małych oraz wsi od­
powiedziało na 55 pytań ankie­
ty, powierzonej przez Komitet
Nauk Demograficznych PAN —

Katedrze Statystyki Wyższej
Szkoły Ekonomicznej w Sopo­
cie. Badania wykonano w la­
tach 1963—64, a obecnie ukazało
się wydawnictwo PAN, zawie­
rające wspomnianą analizę oraz

wybrane, oryginalne tablice.
Tematem była sprawa płodno­
ści kobiet w Polsce, ale ujęto
ją na bardzo szerokim tle. Py­
tania dotyczyły więc stanu cy­
wilnego kobiety ankietowanej,
jej wieku, małżeństw, liczby
dzieci; chęci posiadania więk­
szej ilości potomstwa (lub ogra­
niczenia jego liczby), pracy za­

rodowej, zdrowia, warunków
mieszkaniowych. Pewna grupa
pytań dotyczyła męża, rodzi­
ców jej oraz rodziców męża;
Dzięki. owemu szerokiemu za­
kresowi pytań z ankiety można
się wiele dowiedzieć także na

tematy'rhies'd6fy&zące“’beżi50śte^
dńió płodności,J ale interesujące
i mało dotąd zbadane.

Weźmy np. pod uwagę dwie
grupy wieku kobiet uczestni­
czących w ankiecie: 1) 20 do 29
lati2)30do39lat.Obieone
stanowią razem 68 proc, bada­
nych. Oczywiście najwięcej
wśród pićh jest mężatek — 1497
tj. 71 proc., 51-tokobietyroz-

W walce i mgłą
Grupa techników duńskich

opracowała nową metodę
walki z mgłą. Metoda ta po­
legająca na wytwarzaniu pola
elektrycznego została ekspe­
rymentalnie zastosowana i
zdała .pierwszy egzamin. Ba­
dania przeprowadzono w

zamkniętych pomieszcze­
niach nasyconych do 100
proc, parą wodną. Zastosowa­
nie .wentylatorów oraz insta­
lacji wytwarzającej pole e-

lektryczhe o mocy do 8000
woltów, oczyściło powietrze: w

ciągu kilku minut. Technicy
twierdzą, że ich wynalazek
nie wymaga wielkiej ilości
energii elektrycznej i że e-

nergia elektryczna mocy
trzech watów oczyszcza metr

sześcienny powietrza w cią­
gu’ kilku sekund. Problem te­
chniczny polega jednak na

tym, aby wprawić powietrze
w ruch i przepuszczać je
przez utworzone pole elektry­
czne.

Inżynierowie duńscy, po
pierwszej fazie eksperymen­
tów, pracują obecnie nad zna­
cznie silniejszym urządze­
niem, które zdolne będzie
wytwarzać pole elektryczne o

mocy do 10.000 woltów. (JER)

wiedzione, 36 — panny i 33 —

wdowy. W następnych dwóch
grupach wiekuj (40—49 lat i 50—
59 lat) — liczba wdów poważnie
wzrasta (do 118), bardzo zmniej­
sza się ilość panien (do 9) i roz­
wiedzionych' (do 13). Rzecz chy­
ba znana z doświadczeń i niko­
go nie zadziwiająca, ale zawsze

warto to sobie uprzytomnić w

cyfrach.
. A jak w świetle ankiety
przedstawia ®się sprawa mał­
żeństw?

Przeciętnie rzecz biorąe, mężo­
wie są o kilka lat starsi od
swych żon. Odsetek małżeństw
bezdzietnych stabilizuje się już
po pięciu latach trwania związ­
ku przy czym w miastach jest
óń wyraźnie wyższy

' niż na

wsiach.
Kobiety, których rodzice mie­

szkali w miastach i które same

urodziły się w mieście, w więk­
szości przypadków wychodzą za

mąż również za mężczyzn z

miasta; podobnie kobiety, któ­
rych - rodzice pochodzili -ze' wsi
poślubiają w 81 proc, mężczyzn
pochodzących ze wsi. Dalsze
dane, dotyczące małżeństw mie­
szanych miejsko-wiejskich oraz

przenoszenia się
' do miasta lub

na wieś w związku z małżeń­
stwem, świadczą o tym, że męż­
czyźni częściej Są skłonni zmie­
niać środowisko w jakim mie-

i szkają, zaś kobiety są pod tym
względem bardziej konserwa­
tywne. Przykładowo wygląda
to w ten sposób, że wśród mał­
żeństw, gdzie kobieta pochodziła
z miasta, a mężczyzna ze wsi,

163 proc, zamieszkało w mia-
i stach. Oczywiście należy wziąć■też pod uwagę, że siła przycią­
gająca miasta jest znacznie wię- i
ksza od siły wsi.

Jeśli idzie o dzieci to naj­
mniej rodzi się ich w małżeń­
stwach, gdzie oboje rodzice oraz

dziadkowie z obu stron pocho­
dzą z miast. Pochodzenie wiej­
skie rodziców i dziadków dzia­
ła w kierunku podnoszenia się
przeciętnej liczby urodzeń.. War­
to może jeszcze dodać dla peł­
nej ilustracji zagadnienia, że
kobiety mające liczne potom­
stwo, same pochodzą z rodzin
wielodzietnych. Podobną prawi-

I

kobiet,

zastanawiamy, a

Instrument zwany kalendarzem
Warto chyba — a okazją niech będzie

rozpoczynający się nowy rok zazna­
jomić się z dziejami kalendarza, owego „in­
strumentu”, przy, pomocy którego mierzymy
dłuższe okresy czasu, łącząc dni w tygodnie,
miesiące i lata. Jak sięgnąć w dzieje, wszyst­
kie ludy rachowały czas w . oparciu o trzy
zjawiska astronomiczne — ruch Ziemi wokół
swej osi, bieg Księżyca wokół Ziemi i bieg
Ziemi dookoła Słońca. Pierwsze zjaipisko
czyni dobę, drugie — miesiąc, trzecie — rok.
Okres czasu zwany tygodniem jest tworem

sztucznym, wywodzącym się od Babilonczy-
ków i Żydów.

Podstawową jednostką czasu . jest doba
średnia słoneczna, następną — miesiąc syno-
duczny, trzecią jednostką — rok zwrotniko­
wy. Między tymi jednostkami czasu zacho­
dzą pewne różnice, utrudniające ułożenie ta­
kiego kalendarza, który miałby równą ilość
dni Niektóre ludy (Babilończycy, Grecy Ży­
dzi i ludy muzułmańskie) brały za podstawę
ruch Księżyca. W ten sposób np. kalendarz
mahometański liczy 345 dni. Nasz kalen­
darz jest słoneczny, wywodzący się z egip­
skiej rachuby czasu, z tym, że tamten liczył
zawsze 365 dni, nie był więc przystosowany
do roku zwrotnikowego. Powodowało to, że
•początek roku przypadał coraz wcześniej.
Ta niedogodność rozwiązał kalendarz wpro­
wadzony przez Juliusza Cezara, zwany stąd
juliańskim, który przyjmuje okres 365,25 dni,

jako długość rokU naturalnego (stąd co

czwarty rok jest przestępny i liczy 366 dni).
Kalendarz juliański przetrwał do XVI w.

Ponieważ rok juliański jest średnio o 0,0078
dnia dłuższy od roku zwrotnikowego, spra­
wia to, że .w ciągu 128 lat różnica między
rachubą kalendarzową ą- naturalną wynosi
jeden dzień. Sprawiało to kłopot Kościołowi
przy ustanawianiu Wielkanocy.

'

Grzegorz
XIII dokonał reformy, która szła w kierunku
zbliżenia równonocy do 21 marca. Kalen­
darz gregoriański WprOwadzono.w Polsce w

1582 r., kraje protestanckie przyjęły go w

ciągu XVIII w., a państwa Półwyspu Bał­
kańskiego i Rosja dopiero w I
w.■

Mimo reform, kalendarz ma

niedoskonałości (zbyt wielka

połowie XX

<>
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wciąż wiele )
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nierówność ^

‘między miesiącami i półroczami, ruchoma (
data świąt Wielkanocnych, przypadanie je­
dnakowych dat w różnych latach na różne I
dni tygodnia), które starano się wyelimino- 1
wać. Po pierwszej wojnie światowej przy

*

Lidze Narodów powstał nawet specjalny ko- <
mitet do spraw reformy kalendarza. Żaden i

jednak z rozpatrzonych projektów nie zna- ,

lazł zgodnej opinii wszystkich narodów, ze (
względu na tradycję w sposobie obliczania .

świat kościelnych. Ta niezgodność każę nam

chyba jeszcze długo czekać na nowy kalen­
darz. Cieszmy się więc z Nowym Rokiem —

'

starym kalendarzem, (s-m) <

('

::<ł

Hodujcie leszczynę!

Orzech do zgryzienia
Orzechy laskowe odznaczają

się dużymi walorami odżywczy­
mi. Są skarbnicą witaminy „C",
która znajduje się w nich pra­
wie w takich ilościach, jak w

Cytrynach. Orzechy charaktery­
zują się ponadto dużą ilością ła­
two przyswajanych przez orga­
nizm związków, żelaza, wapnia,
białka, wysoko gatunkowego
oleju, prawie tak wartościowe­
go jak masło. Organiczne związ­
ki fosforowo-biąłkowe stanowią
doskonałą odżywkę dla systemu
mózgowo-nerwowego- człowieka.
Nie darmo w najsłynniejszych
sanatoriach świata podają re­
konwalescentom, obok innych
owoców, także i owoce leszczy­
ny. Nowoczesna medycyna za­
leca także • podawanie słabowi­
tym niemowlętom, mleczka
orzechowego. Wytłoczony z orze­
chów* olej jest doskonałym su­
rowcem dla przemysłu farma­
ceutycznego i kosmetycznego, do
wyrobu wysokogatunkowych
farb malarskich, do konserwa­
cji precyzyjnych maszyn i urzą­
dzeń.

Krzewy laskowych orzechów
stanowią prawdziwie dekoracyj­
ny element w krajobrazie. Mo­
gą rosnąć na stromych zboczach,
gdzie niemożliwa jest orka, a

gleby narażone na erozję, na

miedzach, wałach, ziemnych, na­
sypach, skarpach. W niejednym
gospodarstwie istnieją puste za­
kątki, porosłe co najwyżej ziel­
skiem i chwastem, gdzie można
posadzić leszczynowe krzaki.
Nawet jeśli zasadzi się dwa
krzewy leszczyny i zrezygnuje
z ich pielęgnacji, to dadzą* one
rocznie 1—2 kg orzechów. Bo
właśnie, podkreślmy, leszczyna w

Polsce rośnie przeważnie, dziko,
bez zabiegów pielęgnacyjnych.
Gdy orzechy są jeszcze na wpół
dojrzałe — już zrywają je lu­
dzie, rzucają się na nie zwierzę­
ta: wiewiórki, chomiki, myszy
polne, większe ptaki. Istnieje
bowiem u nas przekonanie, że
nie warto sadzić ,i pielęgnować
leszczyny, gdyż rzekomo . zimą
przemarza i słabo plonuje.

Prof. Franciszek Goc był
przez wiele lat kierownikiem
Katedry Ogrodnictwa Wyższej
Szkoły Rolniczej we Wrócłąwdu.
Dziś jest na emeryturze, ale nie
przerwał prowadzonych od 30

prąc
* p^iyłd^Ó-Śadaw.cżyeh'

związanych z hodowlą leszczy­
ny. Prof. F. Goc zaprezentował
nam różnorakie, odmiany lesz­
czynowych orzechów, które doj­
rzały na krzakach, bądź to ro­
snących na jego poletku flo-j
świadczalnym przy ul. Kazimie­
rza Wielkiego w Krakowie,

dłowość można zaobserwować
także w stosunku do rodziny
męża.

Liczba urodzeń dzieci w bar­
dzo silnym stopniu wiąże się z

poziomem wykształcenia kobiet,
Wśród ankietowanych
nie mających ukończonej szkoły
podstawowej, najwięcej było
takich, które miały czworo i
więcej żywych urodzeń, wśród
mających ukończoną szkołę pod-s
-stawową dominują dwa urodzę-1
nia, dla kobiet z wykształcę-1
niem średnim i wyższym spo-

’

tyka się najczęściej jednb uro­
dzenie i prawie równie często'

■— dwa*
Spośród 2381 zbadanych ko-[

biet pracuje 1194 czyli prawie I
dokładnie połowa. Jako prży-|
czynę podjęcia pracy większość i
z nich podaje sytuację mąte-l
rialną, a tylko niewielka część!
chęć wykorzystania ■wykształcę- ■
nia, zaledwie kilka kobiet moty- i
wowało swą pracę chęcią wy:-1.
korzystania wolnego czasu. Tru-!
dne warunki* «matćr-ialne"i --jako •

bodziec do podjęcia pracy dzia-> |
łają najsilniej wśród wdów i
kobiet rozwiedzionych, nieco
słabiej u panięn, najsłabiej u

mężatek. Nic dziwnego — mę- j
żatki mają naturalnego opieki}-1
na w osobie męża, panny zaś
korzystają często z pomocy ma-j
terialnej rodziców. Dlatego też
właśnie wśród młódych męża­
tek bodźcem podjęcia pracy za­
wodowej jest chęć wykorzysta­
nia nabytego wykształcenia. A
czym motywują kobiety niepo­
dejmowanie pracy zawodowej?
Przede wszystkim potrzebą wy­
chowania dzieci, dalej złym sta­
nem zdrowia, dobrymi warun-.
kami materialnymi, następnie
brakiem kwalifikacji.

I tak powoli, tablica za tabli­
cą, rubryka za rubryką, wyłania
się jakiś obraz współczesnej
polskiej kobiety. Na pewno nie
różni się on zasadniczo od tego,
który każdy z nas mniej 'wię­
cej zna. Tyle tylko, że rzadko
się nad tym
takie właśnie badania nie tylko
potwierdzają pewne tezy, lecz
również są rzetelną podstawą do
wyciągania wniosków.

MARIA KWIATKOWSKA

Rok budowlany 1968
Budowlani w całym kraju

żyją już planem na rok 1963.
Większość przedsiębiorstw

wkroczy w ten nówy rok w

poczuciu dobrze spełnionego
obowiązku. Plan tegoroczny
został na ogół wykonany le­
piej niż w latach ubiegłych.
Przyczyną tego były nie tylko
sprzyjające warunki. atmosfe­
ryczne. Od kilku 'już lat toczy
się u nas wytężona walka o

uprzemysłowienie robót bu­
dowlanych, o poprawę zaopa-

hodowanej leszczyny
oni średnio 3—5

Przekonanie
nasze zimy

na rozwinięcie i

kg
za-
nie
hó-

bądź też w kilku gospodar­
stwach naukowo-doświadczal-
nych i szkółkach. Zarówno na

poletku prof. F. Goca, jak też
na plantacjach prowadzona jest
głównie hodowla południowych
odmian leszczyny lecz zaaklima­
tyzowanych juz bądź to w An­
glii, bądź w krajach środkowej
Europy, skąd sadzonki zostały
do nas sprowadzone. Krze­
wy leszczyny charakteryzują
się ogromną ilością odrostów. A
zatem z tych, które zostały
przed kilku, kilkunastu czy kil­
kudziesięciu laty sprowadzone
do Polski można znakomicie roz­
szerzyć i mnożyć uprawę lesz­
czynowych krzewów. Hodowa­
nie odrostów doskonale udaje
się w naśzym klimacie. Krzew
leszczynowy żyje do 40 lat, trze­
ba tylko przeprowadzać odpo­
wiednie zabiegi, by go odmła­
dzać. Najbogatsze plonowanie
następuje po upływie 7 lat od
chwili posadzenia leszczyny.
Warto dodać, że pa 1 ha gruntu
można posadzić Około 500—600
szt. krzewów lub też ok. 1 tys.

szt. drzewek leszczynowych.
Jakie zbiory uzyskuje prof.

F. Goc oraz inni plantatorzy? Z
1 krzaka
zbierają
orzechów,
tern, że
pozwalają
dowli leszczyny wy daje się nie­
uzasadnione. Leszczyna jest tak
samo, jak wiśnia, bardziej Wy­
trzymała na mróą niż wiele
uprawianych u nas odmian ja­
błoni, grusz, czereśni, śliw. Nie
boi się ona przecież naweUsroż-
szych zim: uprawia się ją w

Związku Radzieckim (aż pod Le­
ningradem), w Szwecji; Amery­
ce Północnej.

Do Polski corocznie dla po­
trzeb tylko Zjednoczenia Prze­
mysłu Cukierniczego sprawadza
się ok. 600 ton łuskanych orze­
chów, płacąc za nie prawie 800
tys. dolarów. Ten kosztowny
import bynajmniej nie pokrywa
zapotrzebowania, które jest 10-
krotnie wyższe. O niedostatkach
zaopatrzenia świadczy chociaż­
by ogromny niedobór czekolady
z .orzechami, o czym amatorzy
tego przysmaku mieli możność
niejednokrotnie sję przekonać.-
Nie dysponujemy też orzechami
.i dla jpny.Ch.. ’niz' jądaińćj^ će-‘
iłów,.’ Przydałoby się nąni zaś.’ bo­
gactwo

’ orzechów Iaskójivycn ró­
wnież dla celów przemysłowych.

Warto więc chyba zaintereso­
wać się bliżej pięknym krza­
kiem leszczyny. Może ten orzech
okaże się jednak do zgryzienia?!

b: PIECZONKOWA

trzenia w materiał, o uspraw­
nienie organizacji praęy. Sta­
rania te przynoszą wyniki.
Mniej ‘więcej od półtora ręku
widać wyraźną. poprawę w

pracy większości naszych.
,przedsiębiorstw budowlanych.

Przez wszystkie cztery
kwartały przedsiębiorstwa bu­
dowlane pracowały ną ogół
rytmicznie. Dzięki. temu1 nie
był konieczny grudniowy
szturm, który przynosił za­
zwyczaj w efekcie zaniedby­
wanie stanów surowych na

następny rok, pracę na trzy
zmiany,’ improwizatorstwo or­
ganizacyjne i złe wykonaw­
stwo. Nie osiągnęliśmy Wpraw­
dzie jeszcze i w tym roku tak
wysokiego poziomu prac wy­
kończeniowych,
ożyliby sobie wszyscy
'kownicy, ale jest on na

wyższy niż rok — dwa
temu.

jakiego ży-
użyt-

ogół
. lata

bu-W 1968 r. planuje się
dowę 122 większych obiek­
tów przemysłowych wobec 102
w roku bieżącym. Budowni­
ctwo mieszkaniowe ma wzro­
snąć o 5,7 proc., a szkolne aż
o 34 proc.

Rok budowlany 1968 po­
winien zacząć się już od dnia
1 stycznia, a nie w okresie
przedwiośnia. Praktyka do­
wiodła bowiem, że przyjęcie
w naszym budownictwie za­
sady planu dwuletniego (jeżeli
chodzi o rozliczenie się z je­
go wykonania) i przeniesienia
początku sezonu budowlanego
z początku wiosny ną począ-
teic roku przyniosły dobre re­
zultaty.

Tok.

Przedstawiamy:
\N górskim
schronisku

Bywalcom jednego z

najśympatyczniej szych
schronisk tatrzańskich

— na Polanie Chochołowskiej’
— zapada w pamięci..^mło­
dzieńcza sylwetka kierowni­
ka, ARTURA PROSAŁOW-
SKIEGO. Zwykle . pojawia
się w drzwiach w towarzy­
stwie dwóch psów-olbrzy-
mów: owczarka i czegoś po­
średniego między owcżaręm
i wilczurem. Jeśli dostrzeże
kogoś z przyjaciół — zapra­
sza do pięknego, górskiego
mieszkania, pełnego kolekcji
własną ręką „ulepszanych”
korzeni, swoich rzeźb i
mnóstwa ciekawych dro­
biazgów, Na kominku strze--

ląją żywiczne drewna, siada
się na zydlach. Gospodarz
nagabnięty o to — pokaże
czasem którąś Ze swych prób
literackich. Głównymi mo­
tywami jego twórczości lite­
rackiej są wspomnienia z

dzieciństwa,, przeżycia wo­
jenne i życiowa pasja — my­
ślistwo. Podczas takich na-,
strojowych wieczorów zimo­
wych, przy ogniu, , Artur
Prosałowski opowiada o tej
części swojego życia, którą
zostawił za sobą w chwili,
gdy obejmował we władanie
Polanę Chochołowską.

Zakopiańczyk, wioślarz a

także kolega po narciarskim
|kijku Czecha i Marusarzów-i
imy, -pierwszy etap’wojny spę^>
dził • w oficerskim Stalagu,
słynnym XIa,, wrazt z gene­
rałem Kleebergiem- i Gał­
czyńskim, potem na robotach
przymusowych wprawiał się
na przemian w ślusarstwo,
kowalstwo, frezerstwo, by­
wał także kierowcą. Po woj­
nie przyszedł czas na czyn­
ne działanie w partii. PYzez
długie lata był I sekreta­
rzem PZPR w Zakopa­
nem. W chwili, gdy mUsiął
odejść z zajmowanych fun­
kcji został gajowym, potem
szkolił leśników w ; Opols- ,

kiem. Zanim - ? ponownie wr

1956 r. powrócił ńst' to za­
szczytne stanowisko — dzia­
łał społecznie w Zakopanem.
Od 1954, przez następnych
10 lat był m. in. prezesem
społecznego Zarządu:1 Grupy
Tatrzańskiej GOPR, człon­
kiem Rady - Tatrzańskiego
Parku Narodowego, preze­
sem Klubu ■.SN PTT, preze­
sem Okręgu Tatrzańskiego i
członkieni prezydium f ZG
PZN/ członkiem ZG PTTK,/
członkiem Prezydium MRN
w Zakopanem. Oczywiście
także nie oininął - funkcji
prezesa Koła Myśliwskiego
im. Sabały PZŁ w stolicy'
podtatrzańskiej. Mało kto
dziś pamięta, że to właśnie
Artur Prosałowski pierw­
szy zaproponował zbudowa­
nie skansenu w Zubrzycy.

Teraz, skoro wiemy kto
zacz, łatwo nam przyjdzie
zrozumieć, że nówy — od
1964 roku — gospodarz schro­
niska na Polanie Chochołowy
skiej z miejsca i niemal na

własną rękę zabrał się do
gruntownych reform w no­
wej swej placówce. Zastał
obiekt w nie najlepszym
stanie, wymagającym r na­
tychmiastowej

'

interwencji ■
konserwatorów. On sam

śmiało sobie poczyna, prze­
budowuje wnętrza, inaczej
mówiąc udoskonala niegdy­
siejszy projekt.

Miło jest posiedzieć w je-**
go mieszkaniu, przyjrzeć się
z bliska wykonywanym
przez niego artystycznym
pracom: serii korzeni z cy-.
klu np. zwierzęta lub spor­
towcy, lampom,’ meblom,
świecznikom. Pląstycy. ząr
kopia ńscy obiecali „panu
na Chochołowskiej” indywi­
dualna wystawę. Kolej teraz
na wyjęcie z szuflady ma­
szynopisów!

ZBIGNIEW SWIĘCH
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Grzechy do popełnienia
Z? siążfca Sergio Calindy

pod tytułem MEKSY­
KAŃSKI KARNAWAŁ nie
wydała mi rię bardzo zna­
cząca. Ale wydała mi się
potrzebna. I dobrze zrobiona.
Te określenia, które byłyby
komplementem dla dzienni­
karza, mogą być czymś nie­
miłym dla autora powieści.
1 mogą zmylić czytelnika.
Więc spieszę zapewnić: książ­
kę napisano za pomocą na­
rzędzia, któremu przystoi
wysoka Ocena, Zdanie Galin-
dy dźwięczy sucho i meta­
licznie, tak jak powinno
brzmieć, oddając rozlewną,

pijaną, aurę karnawału, jeśli
karnalit ma być sprawą do
czytania i myśli. *). Mówiąc
„nie bardzo znacząca", chcę
powiedzieć — nie Faulkner,
nie Mann, nie Odojewski, nie
to odkąd zaczyna się na nowo

mierzyć własne. życie. Ale
mówiąc „dobrze zrobiona",
powiadam: należy do litera­
tury i należy do zbioru' rze­
czy drukowanych, które lu*
dzie poznają z zaciekawie­
niem, i nie tylko- po to, żeby
uśmiercić czas, ale także dla
siebie, dś« duszy, jako rzeką
Rosjanie. „Mein Łiebchen,
was willst du noch mehr?"
— jako rzeką Niemcy.

Mówiąc „potrzebna", mó­
wię o karnawale. Kilka lat
temu widziałam karnawał
kubański w naszej telewizji i
wtedy przypomniałam sobie
tych wszystkich, którzy bo­
leją nad naszą ulicą, naszym
temperamentem narodo­
wym, naszą tradycją, sztyw­
ną, ciężką, przykutą do stołu
z żarciem i butelką. „Ulice
polskich miast są martwe —

twierdzą narzekacze — Ty­
siąc orkiestr zamówionych i
zapłaconych pierwszego ma­
ja albo dwudziestego drugie­
go lipca, daje tu tysiąc po­
tańcówek i ani jednej fie­
sty, Nic z aury powszech- .

nego święta, które wyzwala
zamaskowanych na co dzień”.

Wyrzekacze, oczywiście,
mają rację. Nasza ulica jest
istotnie martwa, jeśli nie li­
czyć szumu tych, co nie ma­
ją jeszcze posad (a więc małp
do stracenia); nasi zamas­
kowani nie uważają
karnawałowych maseczek za
dość dyskretne, aby im po­
wierzyć swoje
Albo raczej,—;
jest u nas ciągle jeszcze, mi­
mo ludowości haseł,
czymś wstydliwym, czymś

nie do usprawiedliwienia,
luksusem drobnomieszczan i
głupców, egzotyką ódnoude-
d.ńią dla Latynosów i Murzy­
nów, ponieważ oni mu­
szą się bawić, nawet gdy
są świadomi swojej history­
cznej misji. Wyrzekacze słu­
sznie lamentują nad fiaskiem
polskiego świętowania. Ale
wyrzekacze nie objaśniała
przyczyn tego fiaska i jego
dalekosiężnych skutków.

Przyczyny główne zaś są
dwie: klimat i dynastia ja­
giellońska. Klimat dlatego, że
człowiek przez siedem mie­
sięcy w roku Zajęty uszczel­
nianiem szpar swojej jamy

sząleństwo.,
szaleństwa
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— Niech pan spróbuje zgadnąć! — zareplikował żar­
tobliwie komisarz, po czym wstał spojrzawszy na ze­
garek. — Zresztą zdaje mi si*ę, że już naprawdę pora
spać!

Na tym mogłaby się historia właściwie zakończyć,
ale niestety miała jeszcze ciąg dalszy.

Kirsti Kroll wyglądała jak anioł, kiedyśmy naza­
jutrz odwiedzili ją w szpitalu. Ale oczy jej były ciem­
ne i zatrwożone.

— Czemu nie pozwolił ml pan umrzeć? — szepnę­
ła. — Nie mogę znieść tej hańby!

~ Głupia, mała dziewczynko! Zasługuje pani na­
prawdę • na dobre lanie! — rzekł Palmu z wyrzu­
tem. — Dzięki Bogu, żeśmy na czas zdążyli! A jeżeli
pani sobie wyobraża, że wierzę choćby jednemu słowu
z pani dziecinnego listu, to jeszcze raz należą się pani
rózgi*!

Kirsti z wolna oblała
rozszerzyły.

— Czy wobec tego nie
tała z '.przerażeniem.

— Nie, oczywiście! —

MIKA WALTARI
KRWAWY ŚLAD

się rumieńcem, oczy jej się

wypuszczą Karola? — zapy-

zapewnił Palmu, lecz nie
mógł dłużej już dręczyć biednego dziecka. -* Jak mo­
żemy go wypuścić, skoro już dawno jest na wolności?
Zresztą nie na podstawie pani „zeznania”, tylko dla­
tego, że nie jest winien. Mamy w ręku dowód, że to
nie był on. Na razie nie mogę pani nic więcej powie­
dzieć, Ten okazowy głupek (miał na myśli mnie) i tak
o wiele za dużo już pani- wypaplał o metodach pracy
naszej policji.

Palmu gadał tyle, by dać czas Kirsti na opanowanie
rozszalałych uczuć. Odetchnęła z widoczną ulgą sły­
sząc, że dowiedziono niewinności Lankeli. Jednak wi­
docznie ukryta wątpliwość jeszcze ją drążyła.

— Bo ja... ja właściwie nie mogłam uwierzyć, żeby
on... —

'

wyszeptała, a oczy jej zwilgotniały. — Ten
głupi, zły, wstrętny chłopiec może nabroić strasznie,
ale zabić kogoś? Nie, Karol na pewno nie jest mor­
dercą!

_

A pani chciała się poświęcić, mimo że z niego
taki- głupi, zły, wstrętny chłopiec? — zapytał komi­
sarz, udając zdziwienie.

Twarz dziewczyny, a nawet jej szyja spłonęły pur­
purowym rumieńcem. Palmu uznał więc, że czas już
wpuścić głupiego, złego i wstrętnego chłopca, chociaż
Kirsti na jego widok wydała okrzyk przerażenia.

TŁUM. A. M. LINKE
— Kirsti — rzekł z wyrzutem Lankela. — Jak mo­

głaś narobić takich głupstw ze względu na mnie?
— Jesteś złym, ohydnym człowiekiem i nienawidzę

cię — rzekła Kirsti głucho, wpatrując się. zarazem jak
zaczarowana w szczerą, ogorzałą twarz Lankeli. — Je­
żeli o mnie idzie, możesz sobie siedzieć w więzieniu —

ciągnęła bezlitośnie
Karol Lankela czuł się nieswojo. Zagryzł wargi, pró­

bował coś mówić, ale najwyraźniej przychodziło mu

to z wysiłkiem.
— Dlaczego byłaś zawsze dla mnie taka niedobra,

Kirsti? — zaczął po chwili. — Dlaczego traktowałaś
mnie jak wyrzutka społeczeństwa? Wyśmiewałaś mo­
je zainteresowanie sportowym lotnictwem, odrzuca­
łaś dumnie głowę, ilekroć wszedłem do pokoju, uni-
je zainteresowanie sportowym lotnictwem, odr.
łaś dumnie głowę, ilekroć wszedłem do pokoju,
kałaś mnie i... i...

— A jak było z tą tancerką? — rzuciła Kirsti,
stując się na łóżku.

— Wstydzę się — rzekł Lankela i twarz mu

sępniała. — Straszliwie się wstydzę i nie potrafię te­
go naprawić. Ale zapewniam cię, że między nami
nigdy nic nie było. Przez jakiś czas byłem wprawdzie
zaślepiony, ale potem oczy mi się otworzyły. To zła
kobieta, Kirsti i chciała mnie tylko wyzyskać. A po­
tem powiedziała, że woli bogatego kochanka. I wte­
dy... wtedy ją zbiłem.

— Zbiłeś ją? Naprawdę zbiłeś? — dopytywała Kir­
sti z błyszczącymi radośnie oczyma. — Naprawdę zbi­
łeś, tak że poczuła?

— Możesz mi wierzyć!* — zapewnił Lankela trać
mimo woli nasadę kciuka. Tancerka bowiem, jak to
w cztery oczy wyznał komisarzowi, mocno go ugryzła
podczas tej kłótni. — Byłbym się rączej dał zabić,
niżbym powiedział, gdzie byłem owej nocy. To zna­
czy.- bo nie chciałem, żebyś się dowiedziała... Ale,

pro-

spo-

ze to i tak wyszło na jaw, że u- niej byłem, więc...
Komisarz Palmu dał mi znak. Oddaliliśmy się dość

hałaśliwie, ale żadne z nich tego nie zauważyło: jak
dwoje dzieci patrzyli sobie w oczy.

Ponieważ wiosenne .słońce tak Wspaniale świeciło,
nie uważałem za konieczne napomykać cokolwiek
o taksówce. Czemu ostatecznie nie mielibyśmy przejść
się pieszo? Czy Palmu roztrząsał w duchu to samo

zagadnienie, czy był zajęty czym innym — ńie wiem.
Dość, że dłuższy czas szliśmy obok siebie w milczeniu.

— Czy wre pan juz — zagadnął znienacka — co nasi
ludzie znaleźli podczas gruntownej rewizji w domu
kaznodziei Mustapaa? Właśnie to!

Wyciągnął z kieszeni dużą, dosyć pogniecioną ko­
pertę. Widniałzna niej adres kaznodziei; napisany tro­
chę niepewnym kobiecym pismem. Stempel ha znacz­
ku nosił datę następnego dnia po zabójstwie..

— Jakie znaczenie ma tą pusta koperta? — spyta­
łem ciekawie.

— Po wielu zastrzeżeniach — oznajmił Palmu —

Mustapaa zeznał, że w tej kopercie otrzymał dwieście
tysięcy tego ranka, kiedy odkryto zabójstwo.. Nie było
ani słowa wyjaśnienia, ale adres; jak mówi, napisany
został własnoręcznie przez panią Kroll Dlatego pie­
niądze należą w każdym przypadku do niego i do ni­
kogo więcej.

Pismo jest naturalnie podrobione — powiedzia­
łem z pogardą. — Sam zaadresował i wysłał ko­
pertę.

Rzeczoznawcy są 'innego zdania — zaprzeczył Palmu
poważnie. — Twierdzą, że pismo jest niewątpliwie
autentyczne.

— Możliwe zresztą, że pani Króli napisała do niego'
jakiś list, po to bodaj, by mu Jeszcze raz, ńa piśmie,
gruntownie, wyrazić swoją opinię.. — wtrąciłem, "nie
rozumiejąc dobrze, do czego zmierza komisarz

— Skrzynki pocztowe w tamtej okolicy są opróż­
niane po raz ostatni o dziesiątej wieczór — powie­
dział z wolna Palmu. — Zatem pani Kroll w żaden
sposób nie mogła wrzucić listu sama; Czyli, że' zrobił
to morderca-.

— Mustapaa zobaczył w mieszkaniu pani Kroll na­
pisany list, do niego zaadresowany, zabrał go i wrzu-

cił do skrzynki, zęby zawikłać sprawę — podsunąłem
Palmu rzucił mi'osobliwe spojrzenie.

iCźąg dalszy nastąpi)

i mnożeniem warstw odzie­
ży, kurczy się w sobie i za­
myka. Dynastia jagiellońska
dlatego,-że Złotemu Wickowi
nadała kształt mocarstwowy,
że nadzwyczaj nieszczęśliwie
(z punktu widzenia potom­
nych) skojarzyła w wyobraź­
ni polskiej bogactwo z mili­
tarną potęgą. 1 że przeto
wnukowie późni, zamiast do
wygodnego życia wzdychać
(jak Włosi choćby, którzy
przez tysiąc lat wzdychali,
dumając o rozpustnym, gni-
jącym Rzymie Cezarów, u-

padłym pod naparem barba­
rzyńców o surowym świato­
poglądzie), że Polacy więc
uwieszczyli sobie dla tęskno­
ty materię równie irrealną
jak korowód zapustny, ale
za to wzniosłą i twardo-
mroźną. Nie wesołą.

A skutki kiepskie. A
wszelka, chwilowa choćby
luźność od wiek wieków
podejrzaną. A upić się wy
pada, owszem, ale tylko, że­
by robaka zalać, ni­
gdy, przenigdy, dla radości.
Kto robaka nie hoduje, ten
do powagi zobowiązany jest:
Kto robaka nie dość histo­
rycznego ma, ten w zaciszu
domowym ąlibo pod miedzą
gdzieś, z autem czekającym
z dala, w ukryciu przyzwoi­
tym tatopić go może. Kar­
nawały nasze odbywają się
pod patronatem dekalogu i
Jacka Londona: Nie cudzo­
łóż, nie pożądaj, trzymaj fa­
son.,. Tych, co nie trzymają
fasonu odkłada się na pod­
ręczny stosik i potem, milczy -

litośńie, Oni są naszą słabo-,
ścią, naszym kołkiem,
(patrz: sławny kotko-baranek
Sławomira Mrożka) ofiar­

nym.
A tymczasem Chęć popeł­

nienia pierworodnego grze­
chu, ludzkości, dławi nas i u-

smutnia, i spokoju nie daje,
a na imię jej: Bądź kimś in­
nym. Spróbuj być kimś in­
nym. To znaczy — spróbuj
być sobą, jakim nie zostałeś.
To znaczy — teatr, sztucz­
ność, kostium,' wolność sil
niejsza od konieczności, nie
poddana pragmatyce służbo­
wej. Sylwester.

ANNA TARSKA

MEKSYKAŃSKI KARNA­
WAŁ*. ;§ergio Gallndo. Tłum,
Helena Czajka.’1967. Ce­
naiozł.

' 1
♦) To również zasługa Hele­

ny Czajka, tłumaczki.

Ze sportu

W telegraficznym skrócie
ZAKOPANE. W eliminacjach dwuboistów do sztafety, która

reprezentować będzie Polskę na Olimpiadzie w Grenoble, naj­
lepsze wyniki uzyskali: Sobczaki Szczepaniak i Nędza.

BERLIN. W międzynarodowym turnieju juniorów w hokeju
na lodzie, pierwsze miejsce zajęło Podhale Nowy Targ.

WARSZAWA. Prezesem Polskiego Związku Lekkoatletycz­
nego został Witold Gierutto.

KITCHENER. II reprezentacja ZSRR w hokeju na lodzie po­
konała kanadyjski zespół Rangers 6:4.

WARSZAWA. Laureatami nagrody „fair play”, przyznawa­
nej corocznie przez redakcję „Sztandaru Młodych/’, zostali:
Józef Grudzień oraz zespół koszykarzy AZS W-wa.

Bandera
na M/S Dolny Śląsk

29 bm. w Stoczni Szczeciń­
skiej im. Adolfa Warskiego
podniesiono banderę ńa statku
M/S „Dolny Śląsk” o nośności
15.600 DWT, przeznaczonym dla

'szczecińskiego armatora Pol­
skiej Żeglugi Morskiej.

"M/S „Dolny Śląsk” jest 15 ko­
lejnym w br., a 150
leuszowym statkiem <
do eksploatacji przez
szczecińską o łącznym
930 t.ys. 500 DWT.

Statek, uda się
pierwszy rejs z węglem
polu.

—: jubi-
oddanym

stocznie
tonażii

w swój
do Nea-

DEPESZE GRATULACYJNE

Z POLSKI

Święto narodowe

Socjalistycznej
Republiki Rumunii
i Kuby

Z okazji 20 rocznicy prokla­
mowania Rumuńskiej Republi­
ki Ludowej, przypadającej w

dniu 30 bm.. przewodniczący
Rady Państwa — Edward
Ochab wystosował depeszę gra­
tulacyjną do przewodniczącego
Rady Państwa Socjalistycznej
Republiki Rumunii —- Nicolae
Ceausescu.

Z okazji święta narodowego
Kuby — 9 rocznicy zwycięstwa
rewolucji i sekretarz KC PZPR
— Wł. Gomułka, przewodni­
czący Rady Państwa —- E.
Ochab i premier J. Cyrankie­
wicz wystosowali depeszę gra-
tulącyjną do I sekretarza KC
KP Kuby, premiera Fidela
Castro i prezydenta Osvaldo
Dorticosa.

Depesze gratulacyjne wysto­
sowali również: minister spraw
zagranicznych A. Rapacki, do
ministra R. Roa i minister o-

hrohy
Polski
uistra

narodowej, Marszałek
M. Spychalski, do mi-

R. Castro.
------- •-------

Kronika wypadków
• Ambulatorium chirurgii u-

razowej Pogotowia Ratunkowe­
go udzieliło wczoraj pomocy 90
osobom z obrażeniami odnie­
sionymi wskutek upadku ną uli­
cach naszego miasta. ® Funkcjo­
nariusze Komendy Miejskiej
MO zanotowali w ciągu wczo­
rajszego dnia 7 zderzeń pojaz­
dów, w których — na szczęście
— nie było ofiar.

Renta sieroca
SB

UchymiakRok?NowyJaki będzie
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Odznaczenia radzieckie

dla polskich budowniczych

rurociągu „Przyjąźń“
bm. odbyła się w am-29

basadzie ZSRR w Warszawie
uroczystość dekoracji pol­
skich specjalistów i robotni­
ków — budowniczych ruro­
ciągu „Przyjaźń” odznacze-

—

Oświadczenie
Willy Brandta

BONN

spraw zagranicz-
— Willy
że NRF

Brandt
gotowa
wyrze-

również

I.

rezy-

Minister
nych NRF
oświadczył,
byłaby zadeklarować
częnie się przemocy,
wobec NRD. '

Z oświadczenia wynika, iż
Brandt widzi dwie możliwoś-

! ci zadeklarowania wyrze­
czenia się przemocy wobec
NRD: w ramach szerszego po­
rozumienia w tej sprawie
albo też w ramach porozu­
mienia między obu państwa­
mi niemieckimi. Powiedział
on: „Nie jest też wykluczona
wewnętrznoniemiecka
gnacja z przemocy”.

Brandt spodziewa się, że u-

kład w sprawie wyrzeczenia
się przemocy przyczyniłby się
do powstania klimatu, który
by służył późniejszemu roz­
wiązaniu1* właściwych proble­
mów rzeczowych.

ńiami radzieckimi nadanymi
iiri uchwałą Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR;.

Ordery Czerwonego Sztan­
daru Pracy otrzymali: L.
Kiełbasiński — z-ca dyrekto­
ra do spraw technicznych
Centrali' Produktów Nafto­
wych CPN i H. Kubski —

z-ca dyrektora do spraw te­
chnicznych ZBW-I. Orderem
„Odznaka Honorową” udeko­
rowanych zostało pięciu, a

medalami „Za wybitne., osią­
gnięcia w pracy” i „Wyróż­
niony w pracy” — ośmiu bu­
downiczych rurociągu.

Ordery i medale wręczył
odznaczonym' charge tfaffaltesi
ambasady ZSRR w Warsza­
wie — B. Wieresżczagin.

„Maksi"
na drogach radzieckich

sa-Rodzinę małolitrażowych
mochodów radzieckich powięk­
szył przed' nowym rokiem
„maksi” r— nowy typ samocho­
du osobowego, odpowiadający
najnowocześniejszym wymogom
współczesnym zarówno pod
względem techniki, jak i este­
tyki. Samochód ten wyposażo­
ny został w ulepszony silnik
„zaporożca”. Umieszczony z ty­
łu silnik, pozwala uzyskiwać
szybkość 120 km/godz.

H. S. Studiuję na UJ — na

III roku. Zakład pracy wyra­
ża wprawdzie zgodę na zwal­
nianie mnie z godzlh pracy
na wykłady, ale żąda ode
mnie odpracowywania tych
godzin.

W myśl Uchwały Nr 327 Ra-

dy Ministrów z 16. VIII. 57

(Mon. Pol. Nr 70/1957) pracow­
nik uczęszczający do szkoły
wyższej ma prawo do zwal-
niań z pracy zawodowej w

wymiarze do 14 godzin ty­
godniowo z zachowaniem pra­
wa do wynagrodzenia i bez

obowiązku odpracowywania.
(JP)

Czytelnik”. Do ilu lat dzie­
cko ma prawo do renty sie­
rocej po zmarłym ojcu? Czy
w przypadku otrzymania sty­
pendium traci prawo do jej
otrzymywania?

Jak nas poinformował ZUS,
jeśli dziecko nie chodzi do

szkoły ma prawo pobierać
rentę do 16 lat, jeśli się u-

czy — niezależnie od tego czy
jest to szkoła podstawowa,
średnia czy wyższa — do lat
24. W przypadku otrzymania
stypendium zachowuje nadal

prawo do renty, traci ją na­
tomiast jeśli ucząc się, otrzy­
muje wynagrodzenie za prak­
tykę powyżej 500 zł miesięcz­
nie. ‘ tman

Szkoła WF

Wyższej Szkole Wy-
Fizycznego. Gdzie w

jest ta szkoła oraz

przedmiotów zdaje

Maria B. Pó zdaniu matury
w przyszłym roku, chcę stu­
diować .w - - •- —

chowania
Krakowie
z jakich
się egzamin wstępny?

Wyższa Szkoła Wychowania
Fizycznego mieści się w Kra­
kowie, al. Słowackiego 46.

Kandydat przystępuje naj­
pierw do egzaminu sprawni*-?
ściowego z lekkiej atletyki,
gimnastyki, gier sport., i <pły­
wania. Po otrzymaniu noty
przynajmniej dostatecznej z

powyższych konkurencji, zda­
je egzamin pisemny, z j. pol­
skiego i egzamin ustny 4 kb-pi-j
semny (do wyboru): z biolo-,
gii, chemii lub fizyki. (am)

6złza1kg
T. L. N. Huta. Posiadam

odlew z brązu, który jest mi

niepotrzebny, gdzie mogę go
sprzedać i ile mogę za niego
dostać?

Odlew radzimy Pani zanieść
do punktu skupu Sp-ni
„Złom-Stal” przy ul. Sporto­
wej 23. Jak nas poinformo­
wano za 1 kg brązu płacą
6 (s)zł.

Zaniedbane podwórze
Z. S. Do mojego mieszkania
kilku jeszcze lokatorów, mu-

przez po-
które wygląda jak

kanał zaśmiecony

i

simy przechodzić
dworze,
ślizgawka,
nie odprowadza wody deszczo­
wej, a ta zamarza. Co robić?

Należy zwrócić się do admi­
nistracji, która powinna na­
kazać dozorcy oczyszczenie
ścieku i podwórza. Gdyby to
nie pomogło, trzeba prosić
komitet blokowy o interwen­
cję. (ol)

„Kawalerski podatek'
T. B. Czy od mężczyzny

. stanu wolnego, który ukoń­
czył już lat 60, powinno się
pobierać podatek kawalerski?

Zwyżka podatku od wyna­
grodzeń, (którą nazywa Pan

„podatkiem kawalerskim*’) —

stosowana jest wówczas, jeśli
podatnik ma ukończone 25
lat i jest nieżonaty (zwyżka
o 20 proc.). Górnej granicy
wieku przepis ten nie ustala*

Zwyżki natomiast nie stosu­
je się, jeśli podatnik miał nie­
gdyś na utrzymaniu dzieci

przez okres co najmniej lat 10*

(JP)

Meble na raty
B. K. Jesteśmy szczęśliwy­

mi .posiadaczami nowego' mie­
szkania. Teraz chcielibyśmy
fenpić meble. Które sklepy
prowadzą sprzedaż ratalną?

Od21.XI.67r.naratymo­
żna kupować tylko meble pro*
dukcji krajowej w okładzinie

nieorzechowej i bez połyska.
Sprzedaż ratalną tycb mebli

prowadzą wszystkie sklepy
Woj. Przeds. Handlu Mebla­
mi, po uzyskaniu kredytu W
ORS-ie. (s)

(42)
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Z dalekopisu
•W brazylijskim mieście

Belem, niejaki Arąuelau Bri-
to podpalił więzienie. Jak
stwierdza policja, chciał on —

według własnych zeznań

spowodować zamieszanie, aby
uwolnić z więzienia swego ku­
zyna. Ta próba wypadła jed­
nak katastrofalnie. Podczas

pożaru, który rozszerzył się
bardzo szybko, zginęli m. in.
właśnie ów kuzyn 1 drugi
więzień.

• Patrol policyjny pilnują­
cy porządku w Montere Park

(Dzielnica Los Angeles) został

zaalarmowany dochodzącym z

jednego domu krzykiem ko­
biecym. Okazało się, że wzy­
wająca pomocy ma przestrze­
loną szyję. W pokoju znale­
ziono zwłoki dwojga dzieci, w

wieku 7 i 9 lat, oraz ciężko
rannego mężczyznę. Według
ustaleń policji, 28-letni Law-
rence Weihert zastrzelił z ka­
rabinu obydwoje dzieci, zra­
nił żonę, a następnie próbo­
wał popełnić samobójstwo.

• Jak podaje Agencja Fran­
ce Presse, 6 zamaskowanych
bandytów uzbrojonych w rę­
czne karabiny maszynowe za­
atakowało wczoraj Wagon mo­
torowy kursujący między
miastami Aix i Marsylią. Ban­
dyci uruchomili sygnał świe­
tlny, przed którym

' maszyni­
sta musiał zatrzymać wagon 1

otworzyli ogień, do konwo­
jentów wagonu, raniąc trzech

spośród nich. W wagonie
znajdowała się przesyłka pie­
niężna francuskich kolei

państwowych; bandyci zdo­
łali zbiec z workiem pienię­
dzy zawierającym około >-185

tyś. franków.

W NRF pozostanie
220 tys. żołnierzy USA

BONN
Bundestag będzie wkrótce

omawiać socjalne następstwa
planowanej redukcji amery­
kańskich ■sił zbrojnych w

NRF, o około 35 tys. żołnie­
rzy. Po realizacji tego planu
w NRF, pozostanie jeszcze
około 220 tys. żołnierzy ame­
rykańskich.

Spotkali się po 23 latach
Wiktor Malik miał zaledwie

15 lat, gdy w 1940 r. został złar
pany przez gestapo z paczką
tajnych ulotek na ulicy w Kra­
kowie, gdzie wówczas mieszkał.
Najpierw znalazł się w więzie­
niu na Montelupich. Wkrótce
był w Oświęcimiu, a, w 1943 r.

został przewieziony do obozu
koncentracyjnego w Neuengam­
me k. Hamburga.

Holenderski rzemieślnik, Cor-
nelius Welters. liczący wówczas
ok. 40 lat, dostał się do więzie­
nia w Arnhem w 1941 r., za

udział w prżygotowaniu straj­
ku powszechnego, który miał
być wyrazem protestu przeciw

Jurecki „rząd tymczasowy
na Cyprze

NIKOZJA
Jak donosi Agencja Reutera

— Turcy
'

cypryjscy utworzyli
„rząd tymczasowy”, który ad­
ministrować ma częścią wyspy,
zamieszkałą przez ludność tu­
recką. Na czele „rządu tym­
czasowego” ma stanąć wicepre­
zydent Cypru, Fazil Kuczuk. --

Rzecznik tureckiego MSZ o-

świadczył w Ankarze, że jest
jeszcze zbyt wcześnie, aby uwa­
żać nową administrację na Cy­
prze za rząd.

Zacięte boje
w rejonie Da Nang
w Wietnamie płd.

Z Sajgonu donoszą, że 28
bm. i 29 bm. toczyła się za­
cięta bitwa między żołnie­
rzami sajgońskimi i USA z

jednej strony, a partyzantką
południowowietnamską — z

drugiej, w odległości około
25 km na południe od wiel­
kiej amerykańskiej bazy
wojskowej w Da Nang.

Obie strony poniosły znacz­
ne straty w ludziach. Złe
warunki atmosferyczne unie­
możliwiały interwencję lot­
nictwa amerykańskiego.

wywożeniu przez faszystów
obywateli Holandii, pochodze­
nia żydowskiego. Najpierw
więziono go w obozach na te­
renie Holandii, a następnie zna­
lazł się — podobnie jak W.. Ma­
lik — w Neuengamme. I tam

się spotkali. Sypiali na jednej
pryczy, jadali z jednej miski,
dzielili się każdym kęsem w

prźemyślny nieraz sposób zdo­
bytego pożywienia, wspólnie
dzielili ciężki los „kacetowców”.

Po wojnie każdy powrócił do
swego kraju. Zaczęli się naw­
zajem poszukiwać. Trwało to

prawie 23 lata. Właśnie, 2 mie­
siące temu, mieszkający obec­
nie w Warsząwie, inż. archi­
tekt" Wiktor Malik otrzymał z

Holenderskiego Czerwonego
Krzyża list, że C. Welters ży-
je i mieszka w Velp. Natych­
miast poszło do Holandii za­
proszenie i oto dwaj przyja­
ciele spędzają razem w War­
szawie okres świateczno-nowo-
róczny. C. Weltersowi towarzy­
szy małżonka Alic.

Goście z Holandii podziwiają
Warsfeawę, interesują się co­
dziennym życiem jej miesz­
kańców. Szczerze mówią, że
inaczej przedstawiali sobie
obraz Polski — kraju, do któ­
rego odczuwają wiele sympatii.
Są zachwyceni polską gościn­
nością, budownictwem war­
szawskim, żywotnością stołecz­
nej ulicy, elegancją i uśmie­
chem warszawianek. Przypomi­
nają też, że niedaleko Arnhem
znajduje się pomnik żołnierzy
polskich, którzy walczyli o

wyzwolenie Holandii. Pod pom­
nikiem tym — często wiele
świeżych kwiatów, w tym ró.w-
nież od p. Welters.

S H RAKOw w okresie świąt
||j na ‘kraju niżu.

Zachmurzenie duże z

SMw przejaśnieniami, rano

mgły, w ciągu dnia
H M drobne opady śniegu i
W iSj deszczu. Wiatr polud-
Śftg ES niowo-zachodni i zacho­

dni 4—8 m/sek. Tempe­
ratura nocą minus 5, dniem
ok. zera st. C. W poniedzia­

łek spodziewany spadek tem­
peratury.

31 GRUDNIA

Przemówienie noworoczne'

Edwarda Ochaba
w Polskim Radio i TV

31 grudnia 1967 roku o

godzinie 20,sprzed kamera­
mi Telewizji i mikrofona­
mi Polskiego Radia —

przewodniczący Rady Pań­
stwa i Ogólnopolskiego
Komitetu Frontu Jedności
Narodu — Edward Ochab
wygłosi przemówienie no­
woroczne.

Przemówienie nadane
będzie w programie ogól­
nopolskim Telewizji oraz

w programach 1, II i
wszystkich rozgłośni wo­
jewódzkich Polskiego Ra­
dia.

Podsumowanie wyników

współzawodnictwa

DOKP - Kraków

nadal
na I miejscu

Ostatnio podsumowano wyni­
ki współzawodnictwa pomiędzy
poszczególnymi Dyrekcjami w

obrębie sieci PKP za okres
III kwartału br. Okazuje się, iż
DOKP Kraków, która od kil­
ku lat utrzymuje się w czołów­
ce współzawodniczących, na­
dal zajmuje swe zaszczytne I
miejsce.

Stało się to m._ in. dzięki je­
szcze lepszemu wykorzystaniu
załadunku statycznego wagonu
towarowego (o 680 kg na 1 wa­
gon), zwiększeniu przeciętnego
ciężaru pociągu towarowego, a
mianowicie o 42 tony na jeden
pociąg, w porównaniu z analo­
gicznym okresem ub. roku.

Na wyniki pracy załogi
DOKP Kraków miała ogromny
wpływ lepsza organizacja pra­
cy osiągnięta w wyniku rea­
lizacji uchwał VII Plenum KC
PZPR, (bp)

Współpraca kulturalna z zagranicą
w 1968 roku

Jak wyglądać będzie nasza

wspó! praca kulturalna z zagra­
nicą w 1968 r. O zamierzeniach
w tej dziedzinie poiniormowat
na konferencji prasowej dyrek­
tor Biura Współpracy Kultu­
ralnej z Zagranicą, E. Karkow­
ski.

Główna uwaga koncentrować
się będzie w dalszym ciągu na

pogłębieniu współpracy ze

Związkiem Radzieckim i inny­
mi krajami socjalistycznymi.
Nadal będziemy starali się o

lansowanie polskiej sztuki w

światowych centrach kultury,
takich jak Francja, Wiochy,

‘

Anglia, przy równoczesnym .roz­
szerzaniu współpracy z pozo­
stałymi rejonami Europy, głów­
nie ze Skandynawią oraz kra­
jami „trzeciego świata”.

W 1968 r. odbędzie się w na­
szym kraju 12 imprez o cha­
rakterze międzynarodowym,
m. in. Targi Książki, Gdańskie
Spotkania Literackie, II Mię­

dzynarodowe Biennale Grafiki i
Plakatu, Festiwal Filmów Krót-
kometrażowych w Krakowie,
Festiwal Piosenki w Sopocie,
Warszawska Jesień, Biennale i
Kongres Federacji Sztuk Foto-
graficzńych, Jazz-Jamboree.

Nasze zespoły muzyczne i
teatralne odbędą szereg woja­
ży zagranicznych. M. in. orkięs-

Sytuacja w Grecji
PARYŻ
Szanse szybkiego powrotu

króla Konstantyna do kraju
zmalały poważnie w ciągu o-
statnich 48 godzin — pisze AFP
— i przypuszcza się, że mo­
narcha wróci do Aten najszyb­
ciej za kilka tygodni, a być
może miesięcy.

Obecnie kontynuuje się „wy­
mianę poglądów” między kró­
lem a juntą. Trudno określić,
co jest' podstawą jakichkolwiek
rozmów, ponieważ zarówno
junta, jak i dwór zachowują
całkowite milczenie.

trą kameralna Filharmonii Kra­
kowskiej koncertować będzie w

Jugosławii.
Nasi plastycy wezmą udział

w kilkunastu ‘ międzynarodo­
wych wystawach

W Polsce przewidziane są
występy Birmingham Orches-
ter, belgijskiej orkiestry sym­
fonicznej Radia i TV. zespołu
opery Teatru Narodowego z

CSRS, orkiestry „Het Iłesiden-
tie” z Hagi, narodowej ornies-
try z Kuby. chóru Radia
Sztokholmskiego oraz lenin-
gradzkiej orkiestry symfonicz­
nej pod dyr Eugeniusza Mra-
wińskiego.

Gościć będziemy Teatr Naro­
kowy z Bratysławy. Teatr Ma­
rionetek „'Bunraki” z Japonii,
teatr z Essen.

Ze świata
W 1968 ROKU, obroty han­

dlowe ZSRR z krajami RWPG

osiągną rekordową sumę około
10 miliardów rubli.

UCZENI z dziedzin nauk po­
litycznych nie wykluczają
możliwości zorganizowania
przez Murzynów w większych
miastach amerykańskich bojo­
wej akcji ruchu oporu na

znak protestu przeciwko nie­
sprawiedliwości społecznej .

—

oświadczył m. in. dr Louis
Masottl z uniwersytetu w Cle-
veland na konferencji praso­
wej.

PRZEWODNICZĄCY rady
prezydenckiej Jemenu — iri-

jani spotkał się w Hodejdzie,
z pharge d’affaires ZSRR w

Jemenie. W wywiadzie, udzie­
lonym przedstawicielowi A-

gencji TASS, Al. Irijani o-

Swiadczył, że Jemenowi grozi
atak z zewnątrz. Arabia Sau­
dyjska i stojące za nią impe­
rialistyczne monopole nafto­
we oddały do dyspozycji ro-

jalistów broń, najemników i

poważne sumy pieniężne,
na przekupienie plemion.

Polecając w nowym 1968 roku
nasze usługi, obejmujące

CZYSZCZENIE GARDEROBY
(z równoczesnym bezpłatnym przyszywaniem guzików)

CZYSZCZENIE DYWANÓW
i KILIMÓW z odbiorem i dostawą do domu Klientów

PRANIE KOSZUL i BIELIZNY
SKŁADAMY PRZY TEJ OKAZJI SWOIM OBECNYM I PRZY­
SZŁYM KLIENTOM NAJLEPSZE ŻYCZENIA NOWOROCZNE.

PRALNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY

KRAKÓW, RYNEK GŁ. 14

Kudowo 3U0LCIMOHŁ I

PRACOWNIĆY POSZUKIWANI

KIEROWCĘ, 'samochodu „2uk”, dla Obsługi chałup­
ników inwalidów na terenie miasta Krakowa, za­
trudnimy. Zgłoszenia: Chemiczna Spółdzielnia Inwa­
lidów „Winyl”, Kraków, ul. Basztowa 18, tel 209-68.

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.

Lenina — zatrudni INŻYNIERA MECHANIKA,
z praktyką konstruktorską, na stanowisku st. in­
żyniera w Dziale Gł. Mechanika, PRACOWNIKÓW
FIZYCZNYCH w zawodzie ELEKTRYK oraz RO­
BOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH — męż­
czyzn w wieku ponad 18 lat.

Warunki pracy i płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy w budownictwie, z możliwością uzyskania
dodatkowej premii, wypłacanej na najważniejszych
budowach Huty im. Lenina. — Zakwaterowanie
w hotelach robotniczych (bezpłatne) — na miejscu
tanie wyżywienie w stołówkach.

Dla chcących zdobyć kwalifikacje zawodowe

istnieje możliwość uczęszczania do szkół wieczoro­
wych i przyuczenia w zawodzie budowlanym ną
kursach wewnątrzzakładowych.

Do podjęcia pracy należy zgłaszać się z ważnym
dowodem osobistym, ze skreśleniem (wymeldowa­
niem) w książeczce wojskowej.

Zgłoszenia należy kierować: Dział Zatrudnienia
i Płac PPB HiL. — Dojazd z Ronda tramwajem
nrx 4 i 5, przedostatni przystanek przed Walcownią.

Zatrudnimy natychmiast:
EKONOMISTÓW lub TECHNIKÓW ze średnim wy­

kształceniem i praktyką w dziale zaopatrzenia, na

stanowiska branżystów w Dziale Zaopatrzenia Ma­
teriałowego,

INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW z praktyką do
działu organizacji pracy i zarządzania,

TECHNIKÓW MECHANIKÓW z praktyką
nowiska technologów i KONSTRUKTORÓW
rze technologicznym i konstrukcyjnym,

pracownika ze średnim wykształceniem

TOKARZY i ŚLUSARZY oraz PRACOWNIKÓW
TRANSPORTOWYCH i MAGAZYNIERA wyrobów

GARAŻE SAMOCHODOWE
segmentowe, z blachy falistej — nieogrzewane

O duże —• o wym. 5X3X2 m, na samochody wielkości
samochodu „Warszawa” — w cenie około 9.000 zł

9 średnie — o wyłn. 4,2X2,85X2 m, na samochody
wielkości samochodu „Syrena” — w cenie ok., 8.000 zł

GARAŻE MOTOCYKLOWE
segmentowe, z blachy falistej — nieogrzewajje

o wymiarach 2,55X2,05X2 m — w cenie około 5.000 zł

micznym i praktyką na stanowisko ST. KSIĘGO­
WEGO REWIDENTA,

TECHNIKA MECHANIKA z praktyką w zakresie
kooperacji biernej i czynnej*,

metalowych.
Kandydaci proszeni są o zgłoszenie się w spra­

wie pracy w zakładach Kraków, ul. Rakowicka 22,
w godzinach od 7 do 13.

Nauka Zguby
NIEMIECKIEGO uczy ma-

gister-pedagog. Smoleńsk
23/11. .

'

121469-g

DNIA 28 grudnia, między
godz. 14—14.30, na odcin­
ku od ul. Łagiewnickiej
33a do Nowej Huty, os.

Szklane Domy 1, przez
ul. Płaszowską. zgubiono
z samochodu paczkę za­
wierającą bluzki ela­
styczne. Uczciwego zna­
lazcę prosimy o zwrot za

wynagrodzeniem, — pod>
adresem Marian Zawadz­
ki, Nowa Huta, os. Sta­
lowe 2/10.

Kupno
FIAT, Zastava — kupię.
Lelewela 17/4, tel. 562-80.

121846

Sprzedaż
MEBLE, pianina, forte­
piany, wózki dziecięce
używane, skup, sprze­
daż — KOMIS MHD -

sklep 208 —- Kraków, ul.

Szpitalna 20, tel, 249-53.

PAWŁOWSKA Felicja, —

Proszowice, Kościuszki 76,
zgubiła bilet miesięczny
nr 081976, trasa Proszowi­
ce — Kraków, wydany
przez PKS Kraków.

na sta-
w biu-

ekono-

BRAMY do ogrodzeń i OGRODZENIA segmentowe
wg indywidualnych życzeń Klientów wykonuje na zle­
cenia osób prywatnych — Krakowskie Przedsiębiorstwo

‘ Usługowe PT „RENOWACJA”

Kraków, ul. DIETLA 50, tel. 572-56
Wycena za wykonane usługi; na podstawie kalkulacji wynikowej |

Różne
ŚWIADKOWIE zderzenia

tramwaju z Trabantem
na ulicy Długiej, w dniu
27. XII. 1967, godz. 6.35,
proszeni są o skontakto­
wanie się z poszkodowa­
nym telefonicznie —

653-16 lub pisemnie pod
adresem Biuro Ogłoszeń
Kraków, ul. Wiślna 2, pod
nr 21859.

PROTEZY zębów napra­
wia na poczekaniu Za­
kład

styczny
Kraków,
30, róg
parter.

Techniczno - Denty-
Adama Ungara,
Kochanowskiego
al. Mickiewicza,

PRZYJMĘ do spółki
ogrodnika bez wkła­
du gotówki. Oferty 21765
„Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

POSZUKUJĘ wspólnika
do hodowli drobiu (broj­
lerów). Oferty 21764 —

.»Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

WEZMĘ w dzierżawę sto­
larnię. Oferty 21763 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

WYTWORNE suknie ślu­
bne i wieczorowe wypo­
życzam. Kraków, ul. Fr.
Nuli© 12/21, tel. 576-78.
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Teatry
SOBOTA 30. XII.

Słowackiego god-z. 19.15 „bom
otwarty”. Modrzejewskiej 19.15

„Fanta-zy”.- Kameralny 19.15 „Bła­
żej”. Rozmaitości 19.15 „Kiss hne

Kate”, 19.30 „Trismus”. Ludowy
19.15 „Bliźniaki z Wenecji”. Mu­
zyczny 19.15 „Niedziela w Rrzy-
mie”. Kolejarza 19 „Przyjaciele”
Jama Michalika (Floriańska 45)
22 „Trędowaty”.

NIEDZIELA 31*. XII.

Słowackiego godz. 14 „Fra Dia-

volo”, 19.15 „Moralność pani Dul-

sklej”. Klub ZZK 19.15 „W czep­
ku urodzona’'

„Błażej”,
maitości

(zamkn.),
dowy 11
19.15 „Bliźniaki z Wenecji”, Klub

ZZK, Kolejarza —. jak w sobotę.

PONIEDZIAŁEK. 1. I. 1968 r.

Kameralny 15
19.15 „Mizantrop”. Roz-

11 „Niebieski ptak”
18 „Kiss me Kate”. Lu-

,,Czerwone pantofelki”,

- Słowackiego godz. 19.15 „Kyno­
log w rozterce”, . „Cudowny
MańSryn”»
„Fańtazy”*
zantrop”.-
„Królowa
„Czerwone
17

lejarza

rozterce”,
. Modrzejewskiej 19.15

, Kameralny 19.15 „Mi-
Rozmąitości 12 i 16

śniegu”. Ludowy 17

pantofeiki”. Groteska

„Ferdynand Wspaniały”.
jak w sobotę.

Ko-

Kina
? SOBOTA 30. XII.

Wolność godz. 16, 19 „Działa
Navarony” (ang. 1. 14). Warsza­
wa 12.15 „Flip, Flap i inni” (USA
1. U), 15.45, 18, 20.15 „Waleczni
przeciw rzymskim legionom”
(rum-fr. 1. 14). Uciecha 15.45, 18,
20.15 „Kopciuszek w ; potrzasku1’
(fr. 1. 16). Wanda 10, 12.45, 15.30,
18,' 20.30 „Poilyanna” (USA 1. 11).
Apollo 10, 12.30 „Testament In­
ków” (bułg. 1. 11), 15.45* 18 „Dzia­
dek do orzechów” (poi. 1. 11), 20.15

„Fantomas” (fr. 1. 11). Mł. Gwar­
dia (Lubicz 15) 12,30, 14.45, 17,
19.15 „300 Spartan” (USA 1. 11).
Kijów 17.30 „Wojna i pokój”
(ZSRR 1. 14). Sztuka (studyjne)
10.15,s 12.30, 15.45, 18, 20.15 „Głód’?
(duńk 1. 16). Wrzos y Zamojskiego

50) 14 i 17 „Krzyża-cy” (poi. 1.14).
Zuch (Krowoderska 8) 19.15 „Zno­
wu Max Linder’? (fr. 1.; 12). Me­
lodia (Zwierzyniecka 1) 15.45, 18

„Sabrina” (USA 1. 14), 20.15 Ca-

sąnpya 70’’ (fr. lat 16). Maskotka

Dzierżyńskiego 55) 15.30, 17.45, 20

,Dziewczyna w hotelu” (USA 1,
16). Miniaturką (Franciszkańska
1) 10, 12, 17, '.19 „Życie prywatne”
(fr. 1. .16), 15, 16 Bajka. Energe­
tyk (PłaszóW’—stadion) 17, 19 „Ga­
moń” (fr. 1. 14). Tęczą (Dębniki,
Praska 52) 16, 18.30 „Chata wuja
Toma’’
małżeńskie „On” (wł,-fr.
Wisłą (Gazowa 21) 15.45, 18

ny dzień w Black- Rock”
1. 16), '20.15 „Boccaccio 70”

18). Chemik, (Zakopiańska
„Zamieńmy się mężami” (USA l.

16). Dom Żołnierza (Lubicz 48)
15.45 „Paryż—Warszawa bez wi­
zy” (poi. 1. 11). Mikro (Dzierżyńr-

skiego; 5) 15.45, 19.15 „Upadek Ce­
sarstwa .Rzymskiego”, (USA 1. 12).
Związkowiec (Grzegórzecka 71) 17.,
19 „Małżeństwo z rozsądku” (poi,
1. 16). ZZK
ska 71) 18

mięso” (fr.
Gł. 27) 18,
ci król”., (poi. 1. 14) Fotoplastikon
(Szczepańska
Holandia.

(NRF 1. 14), 21 „Zycie
1. 16).
„Czar-

(USA
(wł. 1.

62) 19

Prokocim (Biieżanow-
„Ty.grys lubi świeże

1. 16). Kultura (Rynek
20.15 „Gdzie jest trze-

5) 10—21 Van Gogh,

Kina w nowej HUCIE

godz. 15.45, 18, 20.00

(USA 1. 14).

Linder”. Chemik 14.45, 17,
„Zamieńmy się mężami”.

19.15
Dora

Żołnierza 15.45, 18, 20.15 „Paryż —

Warszawa bez wizy”. Kultura

15.45, 18, 20.15 „Gdzie jest trzeci
król”. Mikro 11, 15.45, 19.15 „Upa­
dek Cesarstwa Rzymskiego”. Me­
lodia 10.30, 12.30 „Małpia kura­
cja” (USA, 1. 12), 15.45, 18 „Sa-
brina”, 20.15 „Casanova 70”. Mi-

•niaturka 15, 17, 19 „Życie prywat­
ne”. Wisła 11, 13, „Człowiek, któ­
ry zabił Liberty Valance*a /USA,
1. 14), 15.45, 18 „Czarny dzień w

Black Rock”, 20.15, „Boccaccio 70”

Tęcza 15, 18 „Chata wuja Toma”,
21 „Życie małżeńskie „On”. Swo-
szowianka (Swoszowice)
„Kochajmy syrenki”.
Mł. Gwardia, Kijów,
Związkowiec, Maskotka,
tyk, Fotoplastikon — jak w

botę.
PROGRAM DLA DZIECI

16, 18
Wanda.

Sztuka,
Energe-

so-

10,
14,

Wrzos godz. 11, 12 Maskotka

11, 12, Miniaturka 11, 12, 13,
Dom Żołnierza 13, Związkowiec
12.

KINA W NOWEJ HUCIE

Światowid godz. 11.15, 15.45, 18,
„Włóczęgi Północy” (USA, 1. 7)
20 „A to. historia”, 22 „Quentin
Durward” ’ (USA, 1. 11). Ballady­
na 16, 18, „Między linami ringu”.
Światowid (Mała Sala), Świt,
Sfinks — jak w sobotę.

PONIEDZIAŁEK 1 I 1968 r.

Warszawa godz. 12.15, 15.45, 18,
20.15 „Ostatnie polowanie” (USA,
I. 14). Uciecha 15.45, 18, 20.15 „Ko-'
pćiuszek w potrzasku”. Wanda

15.30, 18, 20.30 „Poilyanna”. Apol­
lo 15.45, 18 „Dziadek do orze­
chów”, 20.15 „Pogarda” (fr. 1. 18).
Mł. Gwardia 14.45, 17, 19.15

cja naprzód” (fr. 1. 11).
15.45, 18.30 „Klimaty” (fr.
Kultura 18, 20.15 „jo-jo”
14), Wrzos 15.45, 18,
Spartan”
10.30,
15.45,
II, 13
I. 7),
Black

Tęcza
Toma”. Chemik 14.45,
„Zalotnik’’ (fr. 1. 14). Dom Żoł­
nierza iMś; 18, 2045 „Weśtefpla-ii
te” (poi. 1. 14). Mikro 15.45, 18,
Żo.15 „Poznańskie słowiki” (poi. 1.

14), — Związkowiec 17, 19 —

„Winnetou” (jug. lat 11 — seria

I). ZZK Prokocim 18 „Tygrys lu­
bi świeże mięso” (fr. 1. 16). Wol­
ność, Kijów, Maskotką, Energe­
tyk, Swoszowianka — jak w so­
botę. Miniaturka —- jak w nie­
dzielę.

PROGRAM DLA DZIECI

„Fran-
Sztuka

1. 18).
(fr. 1.

15.45, 18, 20.15 „300
(USA, 1. 11). Melodia

12.30 „Małpia kuracja”,
18, 20.15 „Sabrina”. Wisła

„Awantura o Basię” (poi.
15.45, 18 „Czarny dzień w

Rock”, 2045 „Boccaccio 70”

16.30, 19.30 „Chata wuja
17, 19.15

Maskotka godz. 10.15, 11.15, 12.15,
Miniaturka 11, 12, 13, 14, Związ­
kowiec 12.

KINA W NOWEJ HUCIE

Światowid godz. 15.45, 18, 20.15

„Quentin Durward” (USA, 1. 11).
M. Sala 15, 17, 19 „Zwariowana
noc” (poi. 1. 11). Orion 16, 18 „I
dalej będę śpiewać”, — Świt i

Sfinks — jak w sobotę. Ballady­
na — jak w niedzielę.

PROGRAM DLA DZIECI

Sfinks — jak w niedzielę..

Telewizja
SOBOTA

PKF, 23.10 Koncert na półtorej
orkiestry — film estrad. CSRS,
23.50 Powitanie Nowego Roku,
00.05 Szopka noworoczna, 1.10 „Po
północy” — film estrad, węg., 1.25
„Strzelajcie do pianisty” film fr.,
2.50 „Latająca piłka” film progr.
rozrywk. — jap., 3.20 Progr. na

dziś.

PONIEDZIAŁEK

Progr. dnia, 10.15 Wiado-
10.25 Kociaków nie zabie-

- film CSRS, 11.40 „Aida”

10.10
mości,
ramy
— opera Verdiego wł. wersja film.,
13.15 Teatr Młodego *Widza — Wa­
kacje z intruzem, 14.30 Konkurs
skoków narciarskich z. Garmisch

Partenkirchen, 15.35 Mit Marylin
Monroe — film USA,
TV: „Król” komedia

Cąillaveta, 17.55 Kino
18.20 Konkurs — rep.
Telewidzenia — progr. S. Gro­
dzieńskiej, 19.20 Dobranoc, 19.30

Dziennik, 20.05 Nauki małżeńskie
pani Caudle (cz. IV), 20.25 Śpiewa
W. Młynarski — poi. film, 20.40

) proc, dla was” — film ang.,
Wiadomości sport., 22.10 Progr.
jutro.

16.25 Teatr
Flersa i

kr/filmów,
film. 18.30

„10
22’
na

UWAGA

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w. repertuarze tea­
trów, kin i telewizji, redakcja nie
bierze odpowiedzialności.

Wystawy — muzea

SOBOTA

Wawel (godz. 9.30—14.30), Zamek
Muzeum w Pieskowej Skalei

(10—17), Muzeum Lenina, Topolo­
wa 5 (9—16), Historyczne m. Kra­
kowa, Jana 12 (9—15), Stara Bożni­
ca, Szeroka 24 (9—15), Rynek Gł.
35 (9—15), Muzeum Narodowe, Od­
działy — Sukiennice: Malarstwo

poi. w. XVIII i XIX (10—14.45),
Dom Matejki, Floriańska 41 (10—
14.45), Szcdayskich, pl. Szczepań­
ski 9: Malarstwo poi. od XIV—
XVIII w. (10—14.45), Czartoryskich,
Pijarska 15: Sztuka etruska (10—
14.45), Nowy Gmach, al. 3 Maja
1: Pol. malarstwo współcz., Aga­
ty, nefryty, korale (10—14.45),
Muzeum Archeologiczne, Poselska

3 (10—14), Krzysztofory, Szczepań­
ska 2: Wystawa książki polit. (11—
18), KTF, Stolarska 9: Wystawa
fotogr.
Róż 3:

skiego,
pański
17), 1 .

(11—18), Bibl. Publ.
Stanisław Wyspiański
pięknej książki.

Huta Al.(10—18), Nowa
Malarstwo^ R. Romanow-,
Pałac Sztuki, pl.

4: Szopki krakowskie (10—
Pawilon, pl. Szczepański 3

Bracka 17:
— Twórca

NIEDZIELA

Szcze-

Muzeum Lenina (godz. 10—15),
Historyczne m. Krakowa, Jana 12,
Stara Bożnica, Rynek Gł. 35 (10-r
14) . Szołayskich (10-^ -15.45), Nowy
Gmach (10—16), Muzeum Archeolo­
giczne (19—13), KTF, Stolarska 9

(10—14), Nowa Huta, al. Róż: (10—
15) , Podziemia Kościoła św. Woj­
ciecha: Dzieje Rynku Krakowskie­
go (10—15), Pałac Sztuki (10—15),
Pawilon (11—18); pozostałe — jak
w sobotę.
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Zamknięte.

Dyżury
SOBOTA

r.

Ne-Chirurg., Intern., Okulist.,
urolog.: Prądnicka 35, Łaryngol.:
Kopernika 23 a, Urolog.: Grzegó­
rzecka 18, Pediatr.: Prądnicka 37,
Gruźliczy dla mężczyzn: Prądnic­
ka 80, dla kobiet: Skawińska 8,
Pogot. Ratunk. Siemiradzkiego 1:
wypadki tęl. 09, przewozy i’ zacho­
rowania tel. 395-00, 395-01 i 395-02,
Podgórze tel. 625-50 i 657-57, Grze­
górzki: tel. 209-01 i 205-77, Pomoc

Drogowa PZMot. — Kraków tel.
417-60 czyn, od 7—22, Punkt In-
form. o Usługach, Solskiego 27
tel. 565-88, Pógot. MO tel. 07,
Straż Poż. tel. 08, Nowa Huta:

Pogot. MO tel. 411 -11, Pogot. Ra­
tunk. tel. 422-22 i 417-70, Straż
Poż. tel. 433-33. Dyżur pediatr.,
dla Nowej Huty i pow. Proszo­
wice: Szpital w Nowej Hucie.

NIEDZIELA

Chirurg: Trynirtarska 11 (dzieci
do lat. 14 — Prokocim), Intern.:

Tryniitarska 11, Okulist.: Koper-

nika 38, Neurolog.: Botaniczna 3,
Pediatr.: Prokocim, pozostałe dy­
żury — jak w sobotę.

PONIEDZIAŁEK

Chirurg.: Kopernika 21, Intern-:

Kopernika 15, Łaryngol.: Koper-
nika 23 a, Okulist.: Kopernika 38,
Urolog.: -Grzegórzecka 18, Neuro­
log.: Kobierzyn, Pediatr.: Proko­
cim, Gruźliczy dla mężczyzn:
Prądnicka 80, dla kobiet: Skawiń­
ska 8; pozostałe dyżury — jak w

sobotę.'

Apteki
SOBOTA, NIEDZIELA

Floriańska 15, Rakowicka 12,
torego 1, Waryńskiego 24, 1

Ba­
torego x, wcrrj - *» Koś­
ciuszki 18 (tlen), pl. Boh. Getta 1L
Nowa Huta: al. Rew. Pażdz. 6

(tlen).
PONIEDZIAŁEK

Szczepańska 1, pl. Matejki
Długa' 83, Krakowska 19, D:

żyńskiego 36 b (tlen),
ul. Kolejowa, Os. Wieczystó, Bien-

czyce, Os. Kazimierzowskie — pa­
wilon 106 — Nowa Huta (tlen)

ROŻNE

ZOO (Lasek Wolski)
do zmroku.

Radio

SOBOTA

L2,
Dzier-

Prokocim,

od godz. 9

23.50.
17.00 Popo-

Dzienniki: 18, 19, 21,
16.15 Włoskie canto.

ludnie z piosenkę. 17.30 Felieton
J. Kurczaba. 17.40 Muzyka baroku.
18.10 Jazz. 18.25 Na krak. rynku.
18.50 Fel. M. Jorsta. 19.05 Muzyka
i Aktualności. 19.30 „Matysiako­
wie”. 20.00 Recital Tygodnia —

M. Rostropowicz — wiolonczela.
20.30 Koncert muzyki operowej.
21.27 Kronika sport. 21.40 15-tka
Radiowa. 22.00 Radio varietee 50.
23.00 Muzyka tan. 0.05—3.00 Progr.
nocny z Warszawy,

NIEDZIELA

Dzienniki: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30,
12.05, 17, 21, 23.50.

Swiatowid.

„A to historia”
M. Sala^ 15, 17, 19 „Kochajmy sy­
renki” (poi. 1. 14). Świt 15.45, 18,
20.15 „Weź ją, jest moja” (USA
1. 16). Sfinks (Majakowskiego 2)
15.45, 18, 20.15 „Z piekła do Tek­
sasu” (USA .

Grębałów 18

gu” (USA T.

18 „I dalej
1. 12).'

1. 14). Balladyna —■
„Między linami rin-

16). Orion (Podłęże)
będę śpiewać” (ang.

NIEDZIELA 31 XII

Wolność godz. 12, 15 „Działa
Nayarony” 19.30 i 23.30 impreza
sylwestrowa oraz film pt. „Naj­
większe widowisko świata” (USA)
Warszawa 10, 12.15 „Ostatnie po­
lowanie” (USA, 1. 14), 15, 17 „Wa­
leczni przeciw rzymskim legio­
nom”, 20 i 23.15 „Ostatnie polo­
wanie” w ramach imprezy syl­
westrowej. Uciecha 12, 15, 17.15

„Kopciuszek w potrzasku”, 20 i
23.15. Impreza sylwestrowa oraz

film ,iNa pomoc” (ang.). Apollo
10, 12.30 „Testament Inków”, 15.30

1 17.30 „Dziadek do orzechów”, i
20 i 23.15 „Ostatni Mohikanin”

(NRF) w ramach imprezy sylwe­
strowej. Wrzos 13, 16, 19 „Krzy­
żacy”. Zuch 18, 20 „Znowu Max

8.00 „Moskwa z melodią i pio- -

senką”. 8.35 „Radioproblemy”.
8.45 Koncert życzeń. 9.25 Przegląd
czasopism krak. 9.35 Melodie z fil. '

mu „Królewna Śnieżka”. 10.00

Dramat z wyższych „sfer” —

frag. pow. J. Kydryńskiego. 10.20

„Cocktail muzyczny”.. 10.50 Tr. pro­
gramu z Rzeszowa* 12.10 Warsz^

Tygodnik Dźwiękowy. 12.35 Pora­
nek symfoniczny. 13.35 Pol., muzy­
ka ludówą, 14.59 Wyniki -Lajkoni­
ka 15.00 Dla dzieci — - „Panienka
z okienka’’ — cz. I słuch. 15.45

„Niedzielne rendez-vous”. 16*00 J.
F. Haendel — Muzyka na wodzie.
16.30 Koncert chopinowski. 17.05

Na tematy międzynar. 17.15 Mon-;
taż opery — Gaotani „Żółtą szlaf­
myca” — czyli „Kolęda na Nowy
Rok”.. 18*00 Koncert- rozrywkowy.
18.45 Rewia piosenek. 19.15 „Polak

w Szkocji” — słuch,. 20.30 Sylwe­
strowa rewia orkiestr i zespołów
tan. 23.55 Toast Noworoczny. 0.07
d.c.* rewii orkiestr. 3.00 Koniec

audycji.

PONIEDZIAŁEK

Dzienniki — jak w niedzielę.

8.00 „Moskwa z melodią i pio­
senką”. 8.35 Koncert życzeń. 9.14

j. F. Haendel: Koncert organowy
d-moll. 9.30 „W Jezioranach”. 10.00
Radiowa Szopka Satyryczna 1968.
10.40 Melodie. 10.50 Tr. programu
z Rzeszowa. 12.20 Muzyka polska.
12.40 Koncert poi. zespołów pieśni
i tańca. 13.00 Poranek symfon.
muzyki poi. 14.00 „Szopka”. 15.00
Dla dzieci — „Panienka z okien­
ka” — cz. II słuch. 15.40 Kuba

śpiewa i tańczy. 16.00 „Honor”
opow. Maurois. 16.20 10 minut z

Martą Stebnicką. 16.30 Arie opero­
we śpiewa B. Ładysz. 17.05 Publ.
17.15 Kwadrans pianisty jazz. 17.30

„Epokowy Sylwester”. 18.30 Kon­
cert ork. tan. 18.55 Parada- poi.
piosenkarzy. 19.30 „Wicehrabia

'

przepołowiony” słuch. 20.12 Kwa­
drans z Marią Koterbs-ką. 20.27
Soliści muzyki różnokrajowej.
21-25 Koncert. 22.00 „Lotka” —

opow. P. Heyse. 22.20 Z nagrań
Studia Piosenki. 22.50 Karnawało­
we rytmy tan.

&<><><><><>0<><>0<><><><><><>0<>0<><>0<><><><>0<><><><><><X>00000<X>0000<>000<X>00<X>0000000000<XX>00000000000000

KWIECIEŃLUTY

PAŹDZIERNIK

Ireny

1
2
3
4

23
24

7
8
9

10
11

C
P

S
N

Ignacego
Marii

Błażeja
Andrzeja

P Tekli
W Gerarda

P Marka
W
$
C
P

12S
13N

29 P, Piotra
30 W Katarzyny

BAKOWI
CZERWIEC

16.30 Te-

407, 16.55
18 „Bing
film ka-

Godz. 16.25 Progr. dnia,
lewizja Kraków po raz

Wiadomości, *17 Teleferie,
Crosby i Bob Hope” —

nad., 18.50 W przestworzach
ciekawe opowieści lotników,
Dobranoc, 19.30 Monitor, 20.10
uki małżeńskie pani Caudle”

III), 20.35 „Wielki wódz” film fr.,
22.10 Dziennik, 22.25 „Mijają lata,
mijają piosenki” — progr. estrad,
23.25 „Szkice kopenhaskie” film,
progr. rozrywk. prod. duńskiej.

NIEDZIELA

9.50 Progr. dnia, 9.55 Przypomi­
namy, radzimy, 10.10 Warszawska

premiera — film poi., 11.45 Wiado-
I mości, 12 „Płacz moje serce” —

| cz. II, z cyklu „W starym kinie”,
13 „Fałszywi świadkowie” film z

serii ,,Uciekinier”, 13.25 Dla dzie­
ci „O królewnie Nutce i króle­
wiczu Kamertonię”, 14 Sylwestro­
wy koncert rozrywk., 14.35 Prze­
miany, 15.10 „Za lisem” — rep.
film., 15.20 „Wymarłe miasto”
film z serii „Bonanza”, 16.10 „Tu
radio Istebna” z cyklu „Ludzie i

zdarzenia”, 16.20 „Leśny Sylwe­
ster” — film — progr.
17.30 „Sopot 1967”, 18.35
bankier” — film z serii
taine wiecznie żywy”,
branoc, 19.30 Dziennik,
mówienie noworoczne przewodn.
Rady Państwa i OK FJN — E.

Ochaba, 20.25 Piosenki „Kabaretu
Semafor”, 21.20 „Hollywoodzka
kawalkada” — film USA,

rozrywk.,
„Szewc i

„La Fon-
19.20 Do-
20 Prze- 29 P Marty

30 W Julity
31 S Ignacego

STYCZEŃ

1pNowy Rok
2 W Makarego
3 S Genowefy

4 C Eugeniusza
5 P Edwarda
6 S Andrszeja . ..

7 N Lucjana

8 P Seweryna
9 W’ Juliana

10 S Jana
11 c Feliksa
12 P Arkadiusza
13 S Weroniki
14 N Hilarego

15 P Pawła
16 W Marcelego
17 S Antoniego
18 C Piotra
19 P Henryka

20 S Fabiana
21 N Agnieszki

22 P Wincentego
23 W Rajmunda
24 8 Tymoteusza
25 C Pawła
26 P Pauliny
27 S Jana
28 N Augustyna

29 P Franciszka
30 W Martyny

31 8 Ludwika

LIPIEC

1 P Haliny
2 W Marii
3 Ś Anatola
4 C Inocentego
5 P Antoniego
6-S Łucji
7 N Cyryla

8 P Elżbiety
9 W Weroniki

io 8 Filipa
11 c Piusa
12 P Jana
13 S Eugeniusza
14 N Bonawentury

15 P Włodzimierza
16 W Marii
17 S Aleksego
18 C Szymona
19 P Wincentego
20 S Czesława
21 N Andrzeja

22 P Sw. Odrodź. ’

23 W Apolinarego
24 8 Krystyny
25 C Jakuba
26 P Anny
27 S Natalii

28, N Wiktora

5, P ,Agaty
9"w i5óroiy*'?nt?n
7 Ś Romualda *

8CJana
9 P Cyryla
10s
11N

Jacka
Olgierda

12 P 'Juliana
13 W Katarzyny
14 S Walentego
15 C Faustyna
16 P Julianny
17 S Franciszka
18 N Symeona

19 P Konrada
20 W Leona
21 S Feliksa
22 C Piotra
23 P Damiana
24 S Macieja
25 N Cezarego

26 P Aleksandra
27 W Gabriela
28 8 Popielec
29 Ć Teofila

SIERPIEŃ

1 C Justyna
2 P Alfonsa-
3 S Nikodema
4 N Dominika

5 P Marii
6 W Jakuba
7 S Kajetana
8 C Emiliana
9 F Juliana

10 S Wawrzyńca
11 N Zuzanny

12 P Klary
13 W Hipolita
14 S Euzebiusza
15 C Marii
16 P Joachima

17 S Jacka
18 N Heleny

19 P Juliusza
20 W Bernarda
21 8 Joanny
22 C Marii
23 P Filipa
24 S Bartłomieja
25 N Ludwika

15N

MARZEC

i P Albina
2 S Heleny

Kunegundy

■4 P Kazimierza
5 W Teofila

•R’ Wikto-ra-4 .

7 c Tomasza
8 p M. Dz. Kobiet
9 S Franciszki

10 N Makarego
ii P Konstantego
12 W Grzegorza
13 8 Krystyny
14 c Matyldy
15 p Longina
16 S Hilarego
17 N Zbigniewa

is P Cyryla
19 W Józefa
20 8 Eufemii
21 c Benedykta
22 p Oktawiana
23 s Pelagii
24 N Gabriela

25 P Marii
26 W Emanuela
27 8 Lidii
28. c Jana
29 p Wiktoryna
30 s Jan.a
31 N Balbiny

WRZESIEŃ

1 N Bronisławy
2 P Stefana
3 W Eufemii
4 8 Roza-lii
5 c Wawrzyńca
6 p Zachariasza
7 s Melchiora
8 N Nestora, Marii

9 P Piotra
io. W Mikołaja
u 8 Jacka
12 c Gwidona
13 p Filipa

14 s Korneliusza
Nikodema

21

1 P Hugona
2 W Franciszka
3 S Ryszarda
4 c Izydora
5 p Wincentego

6 s Celestyna
7 N Rufina ■

8 P Dionizego
9 W Marii

10 s Michała
ii G Leona
12 P Juliusza
13 s Przemysława
14 N Wielkanoc

15 P Wielkanocny
16 W Urbana
17 8 Roberta
18 c Bogumiły
19 p Leona
2.0' s Teodora

N Anzelma

1
2
3
4

.5

S
C
P
S
N

MAJ

Święto Pracy
Zygmunta
Marii
Moniki

Ireny

6 tęijf^ęna g
,7

8
9

10
11
12

W Benedykta
S
C

p
s

N

Stanisława
Dz. Zwyc.
Izydora
Franciszka

Pankracego

P
W

13
14

Serwacego
Bonifacego

Piotra

15 S Zofii
16 C Andrzeja
17 P Brunona
18 S Feliksa
19N

26 P Marii
W Józęfa

Augustyna
Jana
Szczęsnego
Rajmunda

16 P Kornela
17W
18S
19C
20P
21S
22N

Justyna
Tózefa

Januarego
Eustachego
Mateusza

Maurycego

30 P Hieronima

25 8 Ładysława
26 C Cypriana
27 P Kośmy
28 S Wacława
29 N Michała

22
23
24
25
26
27
28

P

W
s

c

p
s

N

Łukasza

Wojciecha
Grzegdrza
Marka
Marcelina
Teofila
Pawła

Remigiusza
Teofila

Teresy
Franciszka

Apolinarego
Brunona

Pelagii
Dionizego
Franciszka

Emiliana

Maksymiliana
Edwarda

14 P Kaliksta

Jadwigi
16 S Gerarda
17 C Małgorzaty

18 P Łukasza
19 S Piotra

Urszuli
Kord uli .

23 8 Seweryna
24 C Rafała
25 P Chryzanta
26 S Ewarysta
27 N Sabiny

P Tadeusza
W Narcyza
S Saturnina
C Alfonsa

20
21

P Bernarda
W Tymoteusza

M. Dz. Matki

22 S Julii
23 C Dezyderego
24 P Joanny
25 S Grzegorza
26N

27 P Jana
28 W Augustyna

' 29 8 Magdaleny
30 C Feliksa
31 P Anielii

LISTOPAD

1 P Wszyst. Sw.

.2 S Dz. Zaduszny
3 N Huberta

Karola

Zachariasza
Leonarda
Bocz. Rew. P,
Wiktoryna
Ursyna
Andrzeja

Marcina

Mateusza
Stanisława

Józefatą
Leopolda
Edmunda
Salomei

Romana

Elżbiety
20 S Feliksa
21 C Wiesława
22 P Cecylii,
23 S Klemensa
24 N Flory

Katarzyny
Konrada
Waleriana

Zdzisławy
Saturnina

Andrzeja

1 S M. Dz. Dziecka
2 N.Zielone Sw.

o
P, Klotyldy 0
W Franciszka o

S Bonifacego
C Norberta* '

ó
P Roberta ''’” ó
S Medarda o
N Felicjaną o

o
10
11

12
13
14

15
16

P Małgorzaty
W Barnaby
S Onufrego
C
P Bazylego
S. Jola-ńiy
N Benona

Boże Ciało

17 P Grzegorza
18 W Marka

19 Ś Gerwazego
20 C Sylweriusza
21 P Alicji
22 S Pauliny
,23 N Wandy

24
25
26
27
28
29
30

P Jana
W Wilhelma
S
c

p
s

N

Jana i Pawła

Władysława
Ireneusza
Piotra i Pawła

Lucyny

GRUDZIEŃ

1
2
3
4

5
6
7
8

N Eligiusza
P

W
s

c

p
s

N

Pauliny
Franciszka

Barbary
Kryspina
Mikołaja
Ambrożego
Marii

15N

9 P Walerii
10 W Julii
li S Damazego
12 C Aleksandra

13PŁucji.
14 S Izydora

Waleriana

16
17
18
19
20
21
22

23
24

25
26
27

28
29

P Albiny
W
S
C
P

Łazarza

Gracjaną.
Urbana

Dominika
s Tomasza
N Zenona

P
W
S

c

P

s

N

Wiktorii

Adama i Ewy
Boże Narodź.

Szczepana
Jana

Antoniego
Tomasza

30 P Eugeniusza
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Od slabingu do fitotronu Lodówki i pralki

Węzłowe inwestycje roku 1968

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOa

W najbliższy wtorek ’^"akow-
:i „Eldom” uruchomi ń<Sń?y

sklep ze zmechanizowany^
sprzętem gospodarstwa domo­
wego. Reprezentacyjna placów­
ka znalazła pcmieszezeiiie na

parterze budynku przy ul. BpłL
Stalingradu 56 58, który tó
gmach otrzymał w konkursie
„Echa” tytuł „Mister Krako­
wa 1967 r.”

Równocześnie przy Ul. Fhą*
reckiej rozpoćznie działalność
kolejny sklep „Eldomu”. z czę­
ściami zamiennymi do lodówek,
pralek, odkurzaczy itd. itp.

0)

W rozpoczynającym się ro-<
ku 1968 Krakowowi przybę­
dzie ok. 10 tysięcy mieszkań­
ców, podobnie w roku następ­
nym — 1969. Dziesięć tysięcy
w mieście liczącym obecnie
541 tysięcy stałych mieszkań­
ców to wydawałoby się nie­
wiele, a jednak to przyrost
całego nowego średniego mia­
sta z jego wszystkimi potrze­
bami. Wśród tych 10 tysięcy
nowych obywateli Krakowa
przyrost naturalny wyniesie
mniej więcej 25 proc., reszta
to przybysze z migracji. Oczy­
wiście zwiększy się też ilość
ludzi pracy o ok. 9.000. Daw-

Kraków—kolebka

polskiej filatelistyki
Rok 1968 jest rokiem obcho­

dów 75 rocznicy powstania ru­
chu filatelistycznego w Polsce.
Większość uroczystości odbędzie
się w Krakowie, gdzie w 1893
roku powstała pierwsza polska
organizacja grupująca miłośni­
ków znaczków, o nazwie Polski
Klub Filatelistów- 74 lata temu
ukazało się pierwsze polskie
czasopismo fachowe „Polski Fi­
latelista”. W Krakowie rów­
nież w 1910 r. miał miejsce I
Kongres Polskich Filatelistów.

Wdniu6.I1968r.ogodz.
12.30 w sali PAN przy ul. Sław­
kowskiej odbędzie się inaugu­
racja obchodów jubileuszowych.
Z innych imprez jubileuszowe­
go roku warto wymienić o-

twarcie w Krakowie Ogólno­
polskiej Wystawy Filatelistycz­
nej i sesję naukową poświęco­
ną problemom teorii filatelisty­
ki. (bz)

informuje

* Przypominamy, iż w skle­
pach branżowych MHD, PSS i
PDT w sprzedaży są:
— lakiery do włosów, w kolorach

złotym i srebrnym ■
— kosmetyczki. wieczorowo. — w

dużym Wyhnrzę- .

— tusz do rzęs.
“

— pastele do oczu
— lakier do paznokci
— kredki do warg
— wody kwiatowe: Ninon,

kat, Roeoco, Szalowa
— wody kolońskie: Alberna,

Jucht, Derby, Potrójna
— perfumy: Być może, Mariea,

Rosemari, Cliyia, Oczarowanie,
Idylla, Wyznanie,, Pożegnanie.

9 Wszystkim Odbiorcom z oka­
zji Nowego Roku składamy ży­
czenia pomyślności oraz . osiąg­
nięć w pracy zawodowej. K-11869

Bro-

PREZYDIUM Rady Naro­
dowej m. Krakowa uprzej­
mie zawiadamia, że Księga
Życzeń Noworocznych będzie
wyłożona w dniu 1 Stycznia
1968 r. od godziny 11 do 13
w gmachu Prezydium,, pl.
Wiosny/Ludów 3-'4 w pokoju
nr 105, I piętro (wejście od
ul. Grodzkiej).

nym i nowym nąieszkśńcóm
trzeba zapewnić przede wszys­
tkim pracę.

Każdego oczywiście najbar­
dziej interesują nowe inwe­
stycje. Obiektem nr 1 pozosta-
je Huta im. Lenina. Będzie to

więc budowa walcowni taśm
i I etapu walcowni-slabing,
dalej rozbudowa walcowni
kęsów, obiektów transportu
kolejowego, walcowni gorącej
blach nr 1 oraz rozbudowa
zgniatacza i składu kęsisk
płaskich.

Poza Hutą im. Lenina rea­
lizowana będzie w r. 1968 po­
ważna inwestycja — również
planu centralnego — Elektro­
ciepłownia w . Lęgu. Celem
likwidacji kolizyjnych skrzy­
żowań torów kolejowych z u-

licami Mogilską, al. Planu
6-letniego oraz al. Pokoju —

rozpoćznie się przebudowę
krąkowskiego węzła. kolejo­
wego, zaczną się także prace
ną stacji Olsza.

Dalsze poważne inwestycje
dotyczą ■szkół
więc w I etap budowy wej­
dzie pawilon
Wyższej Szkoły Ekonomicznej
przy ul. Rakowickiej, podob­
ny pawilon zacznie powsta­
wać dla wydziału odlewni­
ctwa AGH (część wysoka),
realizować się będzie obiekty
Instytutu Fizyki i Matematy­
ki UJ przy ul. Reymonta, pa­
wilon wydziału chemii Poli­
techniki Krakowskiej przy ul.
Warszawskiej oraz — w Cheł­
mie’ — fitotron (urządzenie
pozwalające na badanie naj­
ważniejszych procesów ży­
ciowych roślin) dla Wyższej
Szkoły Rolniczej.

A ponieważ studenci muszą
także mieszkać — nadal więc
będą powstawały obiekty
Miasteczka Studenckiego, tj.
dwa 16-kondygńacyjne punk­
towce po 900 miejsc każdy,
dwie stołówki, z których każ­
da bądzie mogła wydawać po
2.200 obiadów dziennie oraz

trzy hotele asystenckie (każ­
dy na.prawie 300 miejscl.

Ale to jeszcze nie koniec
poważnych inwestycji roku
Wes.-^Kofftjmiiowana łrowrem
będzie budowa gmachów są­
dów i prokuratury pfzy Ron­
dzie, obiektów Drukarni Wy­
dawniczej przy ul. Wadowic­
kiej, rozbudowa gmachu Mu­
zeum Narodowego. I wresz­
cie zakończona zostanie budo­
wa Ośrodka Telewizji Kra­
kowskiej na Krzemionkach.

Są to Węzłowe punkty ih-

westycyjne, które będą ogni­
skować uwagę władz central­
nych i miejskich Krakowa.
I chpć wiele z tych wielkich
budów już trwa i trwść jesz­
cze będzie, to np. można mó­
wić o tym, że już pierwsze e-

fekty budowy ośrodka sądow-
niczo-prokurątorskiego w po­
staci przenoszenia się niektó­
rych agend, widoczne będą w

I kwartale 1968. (mk) ,

na parterze
Mister Krakowa*1

wyższych. A

dydaktyczny

j Rozmowy przy pól-czarnej

('

już informowaliśmy,
Krakowskie Przedsiębiorstwo
Instalacji Sanitarnych i Ele­
ktrycznych z okazji 50-lecia
Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej podjęło zobowiąza­
nie oświetlenia ponad plan
w tym roku czterech ulic na

os. Kliny, dalej ul. Konop­
nickiej, ul. Wielickiej, ul.
Malborskiej i, Ul. Płaszow-
skiej. Poza tym w związku
z przebudową ul. Nowopła-

Bzowskiej postanowiono zało­
żyć nową linię energetyczną
w ul. Wojewódzkiej, a także
rozpocząć pierwsze roboty e-

lektryczne w otoczeniu przy­
szłego mostu Grunwaldzkie­
go. Wartość zobowiązania o-

ceiliono na 1.750 tys. zł. Zo­
bowiązanie zostało w całości
wykonane. Na naszym zdję­
ciu; fragment oświetlonej iii.

Wielickiej w nocy.
Fot. W. Pawłowski

Krakowska „Cepelia"
prym w pamiątkach wiedzie

Karnawałowe mikio-wywiady
O toaletach balowych na se­

zon karnawałowy 1968 pisaliśmy
już przedtem. Przypomnijmy
tylko, że będą obowiązywały

podstawowe style: geometrycz-
no-kosmiczny z tkanin sztyw­
nych, metalicznych „jak bla­
cha”; romantyczny — z tkanin
zwiewnych jak mgiełka; histo­
ryczny — od strojów a la grec­
kie czy rzymskie tuniki, poprzez
suknie z talią pod biustem w

rodzaju tych z epoki Dyrekto­
riatu do przystrojonych falba-
nami i strusimi piórami kreacji
z końca XIX
wieku z lam,
nek, czarnych,
domo jednak,
styl tworzy fryzura i makijaż.
Jakie będzie w rozpoczynają­
cym się karnawale modne ucze­
sanie i jaki „typ” twarzy? Na
pytańia odpowiadają specjaliści
obu dziedzin.

Kosmetyczka Marta
z salonu „Bristol” na

riackim:
— Makijaże są dość

w tonacji zbliżonej do
Twarz naturalna
nym luku brwi,
pastelami • powiekach,
blado-różowych

i

i początku XX
brokatów, koro-
aksamitów. 'Wia­
tę prócz sukni,

Opryska
pl. Ma-

subtelne,
karnacji,

o indywidual-
rozjdśnionyćh

ustach
„młodzieżo­

wy cli". Jedynym akcentem twa­
rzy są nadal oczy, wydłużone
skośną kreską, z bardzo mod­
nymi sztucznymi rzęsami!

Mistrz fryzjerstwa Józef Chi-
bierski z „Renesansu" na ul.
Sławkowskiej:

— Włosy w dalszym ciągu ko-
loryzowane, jednakże w gamie
odcieni spokojnych, naturalnych
— od ciemnóblond, poprzez beż,
popielaty do tabakowegp brążu.
Nie upiększa się pasemek bro­
katem czy kolorowym lakie­
rem. Fryzura raczej krótka
przycięta, zależnie od rodzaju
sukni, upięta w kok, pukle lo­
ków z tyłu głowy lub
(a la Shirley Tempie)
łożona z „prostych”
Bardzo modne dopięte
krótkie i dłuższe.

Całość uzupełniają lekkię pan­
tofelki, najlepiej w kolorze suk-

(

z przodu
wzgl. u-

wlosów.
kosmyki

Dwudziestolatka z przyszłością

D
ecyzja o budowie Nowej
Huty i umieszczeniu jej

w planach czołowych inwe­
stycji PRL zapadła 23 gru­
dnia 1947 r. A zatem mija
obecnie 20 lat od tej hi­
storycznej chwili.

Uroczystości obchodów 20-
lecia Nowej Huty ustalone
zostały jednak na rok 1969,
za punkt wyjścia wzięto bo­
wiem rozpoczęcie budowy
osiedli miejskich i kombi­
natu w r. 1949. Jak będzie
przedstawiał się w głównych
zarysach plan tego obchodu?
W tej sprawie zwracamy się
do jednego i najdłużej tu
pracujących (od chwili po­
wstania Dzielnicowej Rady
Naiodowej) gospodarzy dziel­
nicy — sekretarza Prezy­
dium DRN, FRANCISZKA
DANIELA.

— Nasze święto łączyć się
będzie z przypadającym
również w r. 1909 obchodem
25-leeia Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej. Zamanife­
stowanie tego związku ro­
cznic będzie głównym na­
szym celem. Prezydium DRN

wspólnie z KD PZPR opra­
cowały dotychczas główny
Zarys uroczystości jubileu­
szowych, które oprócz im­
prez, wystaw, konkursów
itp- uwzględniają w szero­
kim zakresie program prac
porządkowych, które przy­
gotują naszą dzielnicę do te­
go święta od strony wizual-
no-estetycznej.

— Jakie więc w tym za­
kresie są zamierzenia!

— Przede wszystkim mu-

simy wykonać plan zale­
głych elewacji osiedli, oraz

uporządkować główne trasy
komunikacyjne, otoczenia
budynków mieszkalnych na
oś. Kolorowym i Spółdziel­
czym, zagospodarować tere­
ny wypoczynkowe nad Dłu-
bnią i W ośrodku nad Za­
lewem, zakończyć budowę
Parku Kultury i Wypo-
ozynku i wiele jeszcze in­
nych robót, które zbyt dłu­
go byłoby wyliczać.

— Jakie w związku z ju­
bileuszem Nowej Huty pod­
jęte Zostaną inicjatywy o

charakterze kulturafno-

óświatowym i imprezowym?
— Zamierzamy wydąć mo­

nografię o Nowej Hucie, no­
wy informator-przewodnik,
foldery, pocztówki. Planu­
jemy również kilka sesji
naukowych: Muzeum Ar­
cheologicznego, budownic­
twa mieszkaniowego, służby
zdrowia w ośrodkach prze­
mysłowych oraz na temat
nowoczesnej technologii hut­
nictwa. Cheemy także zilu­
strować nasze 26-leeie w se­
riach okolicznościowych wy­
staw, zorganizować imprezy
o charakterze ogólnopolskim
i międzynarodowym. Z tyeh
ostatnich wymienię chociaż­
by: międzynarodowy festi­
wal teatrów robotniczych
(planowany jako eeroczna

impreza), telewizyjny turniej
miast ’ Nowa Huta — Nowe
Tychy, względnie EisenhUt-
tenstadt lub Dunajyaros, z

którymi to miastami jesteś­
my w ścisłych kontaktach.

— Serdecznie dziękuję za

rozmowę.
Rozmawiał:

a. Sarnowski

ni i biżuteria, ograniczająca się
w tym sezonie karnawałowym,
w zasadzie tylko do dużych
klipsów. Tak „uzbrojone” panie
wyruszą na bal, na którym bę­
dą tańczyć... na ten temat mówi
choreograf Marian Wieczysty:

— Przede wszystkim tańce,
które przetrwały zmienne prą­
dy mody — walc wiedeński i an--

gielski,: tango, slowfox, Z super­
nowoczesnych dalej chętnie tań­
czony jest przez młodzież jive,
rock and roli, zorba lub let's
kiss. Do nowinek należy zali­
czyć przyjmującą się już na

parkietach ~

przez prof. Haedrichą
burga — cza-polkę.
tańczyć parami lub
w każdym wieku,
big-beatowej lub
polki. Taniec cechują
rytmy i łatwe kroki — trady­
cyjne i nowoczesne. Cza-polki,
jak również elastyczności i gra­
cji ruchów można się nauczyć ńa
lekcjach tańca towarzyskiego w

KDK „Pod Baranami”. Na ra­
zie — przyjemnej zabawy syl­
westrowej! (mai)

Europy — ułożoną
z Ham-

Można ją
zespołowo,

do muzyki
tradycyjnej

proste

Krakowska „Cepelia”, któ­
ra od roku jest w branży
pamiątkarskiej przedsiębior­
stwem wiodącym, uruchomi
w 1968 r. ną terenie naszego
województwa 30 dalszych kio­
sków, pawilonów i sklepów,
przede Wszystkim w miejsco­
wościach uzdrowiskowych i
ną szlakach turystycznych.
Dotychczas zatwierdzono lo­
kalizację ńowyęh placówek w

Szczawnicy, Krynicy, Muszy­
nie, Żegiestowie, Piwnicznej,
Rytrze, Gródku nad Dunaj­
cem, Wieliczce, Ojcowie, Bu­
kowinie Tatrzańskiej oraz. na

Łysej Polanie i nad Morsicim
Okiem.

W okresie do 1970

pelia” przystąpi w

mieście do budowy
biurowca o pow. ok. 6 tys. m

kw., w którym znajdzie po­
mieszczenie reprezentacyjny
lokal handlowy, zakład pro­
dukcji artystycznych wyro­
bów ze srebra i metali nie-

kolorowych oraz magazyny,
biura i garaże. Koszt tej in­
westycji wyniesie ok. 20 min

złotych.

r. „Ce-
naszym
dużego

A jeśli o krakowskiej „Ce­
pelii” mowa, to:

zajęła ona trzecie rńiej-
sce (dwie pierwsze nagrody
zdobyła Warszawa) w w zor­
ganizowanej w bież, miesiącu
— ogólnopolskiej wystawie na

najlepsze wzory wyrobów
drzewa. Konkurencja był*,
mocna, w konkursie tym wzię­
ło bowiem udział ponad 100

producentów, należących do
Zjednoczenia Pamiątkarstwa;

*
po półrocznych oczekiwa­

niach nadeszły wreszcie z

Białegostoku do Krakowa wy­
roby ze słomy, wśród nich po-*
szuklwane przez klientów
maty na ścianę. Z nowości
świątecznych i noworocznych
wymienić m. in. należy pła­
skie malutkie laleczki-liliput-
ki (krakowianka, Lajkonik i
in.), które można Włożyć do
listu wysyłanego pocztą;

#■ od 1 stycznia 1969 r. do­
chody Regionalnego Biura
Sprzedaży CPLiA w Krako­
wie zasilać będą kiesę miej­
scowych rad narodowych.
Obecnie pieniądze te wędru­
ją do centralnego budżetu w

Warszawie. (1)

... Z snst-.’-. ,x .i;'5 '.-ńt.-t ' ał-io#

Pogodne wczasy w mikroklimacie

uroczego miasteczka nad Skawą
W rozległej kotlinie otoczo­

nej masywatai górskimi, w

dorzeczu górnego biegu Ska­
wy —leży Jordanów. Ludność
miasteczka, licząca obecnie
ok. 3,5. tys. osób, utrzymuje
się częściowo z rolnictwa, a

częściowo z innej pracy —

przede wszystkim w miejsco­
wej „Lutni” wytwarzającej
instrumenty muzyczne oraz w

Drzewnej Sp-ni „Zryw”, spe­
cjalizującej się w wyrobie za­
bawek.

Jaki będzie Jordanów ył
najbliższej przyszłości? O lo­
sach tego malowniczego mia­
steczka zadecydowali wczoraj

i- członkowie Prezydium Woj.
! Rady Narodowej, zatwierdza-
'

jąc jego perspektywiczny plan
'

zagospodarowania przestrzen-
'

hego.
i Jordanów nie zmieni w za-

i sadzie swego dotychczasowego
1 charakteru,
1 kie, jego

wzrosną.

Itak—
ranga jako
stracyjno-usługowego dla mie­
szkańców trzeciej części po­
wiatu suskiego. Przewiduje

4
::

a
p
::

niemniej wszyst-
funkcje poważnie

podniesie się jego
ośrodka admini-

Po pełnym sukcesów tournee

Zespół Państwowego Teatru
Żydowskiego im. E. R. Kamiń-
skiej po powrocie z pełnego
sukcesów dwumiesięcznego po­
bytu w Stanach Zjednoczonych
wystąpi gościnnie w Krakowie
we wtorek 23 stycznia ze sztu­
ką Sz. Anskiego „Dzień i noc".
Bilety już do nabycia w godz.
od 10 do 14 w biurze organizacji
Widowni Teatru Rozmaitości
przy ul. Karmelickiej 4 oraz

w godzinach od 18 do 22 w świe­
tlicy TSKŻ przy ul. Sławkow­
skiej 30.

się nawet przeniesienie z Su­
chej do Jordanowa niektórych
instytucji, a — uruchomione
w nim w przyszłości — nowe

szkoły wraz z internatapni
przyciągną poważną ilość u-

czącej się młodzieży.
Równocześnie ludność mia­

steczka otrzyma większe moż­
liwości zdobycia pracy w prze­
myśle; zakłady „Lutnia” zo­
staną przeniesione na 12-hek-
tarowy teren i poważnie roz­
budowane (dziś zatrudniają
one półtorej setki pracowni-,
ków, za lat parę — ok. 800
osób), w centrum miasta po­
wstanie zakład przemysłu o-

dzieżowego z 600-osóbową za­
łogą. Jedynie uprawa zbóż,
dająca' w tej części naszego
regionu niezbyt obfite plony
— będzie stopniowo ograni­
czana na korzyść produkcji
hodowlanej.

I wreszcie trzecia funkcja
Jordanowa — to obsługa ru­
chu wypoczynkowo-turysty­
cznego. Od wielu już lat do
cichego, spokojnego miastecz­
ka zjeżdżają w, czasie miesię­
cy wakacyjnycn letnicy, zwa­
bieni nie tylko pięknem kraj-
obrazu, ale również świetnym,
ponoć nawet lepszym od rab­
czańskiego, mikroklimatem.
W przyszłości znajdą oni tu­
taj znacznie więcej niż obec­
nie prywatnych pokoi do wy­
najęcia, a to dzięki szybkiej
budowie — zgrupowanych w

trzech osiedlach’ — domków

jednorodzinnych, W Jordano­
wie powstaną również dwa
domy wczasowe, zaś dla dzie­
ci organizowane będą w no­
wych obiektach szkolnych —

kolonie letnie.
Zabytkowy układ Jordano­

wa oraz wartości pejzażowe!

mgr inż. arch. Jadwigę Rataj-
czakową z Woj. Pracowni Ur­
banistycznej do bardzo ostroż­
nego lokalizowania wysokich
gmachów mieszkalnych-, które
ciekawej sylwetce miastećżkś
z pewnością nie przydałyby
uroku. Tak więc nowe, naj­
wyżej o trzech kondygnacjach
domy, powstaną jedynie W
centrum miasta, w któryńa
znajdzie się również klub z

salą kinową i Widowiskową.
Sam zaś Jordanów otrzyma,
tak bardzo tutaj potrzebną,
kanalizację. (lov)

•—

Smutny los łosia
Łosie na terenie woj. krakow­

skiego pojawiają się niesłycha­
nie rzadko. Kilka lat temu wi­
dziano je w nadleśnictwie Kro­
ścienko (pow. Nowy Sącz), zaś
3 lata temu przywędrowały i
osiedliły się w Puszczy DuloW*
skiej (pow. Chrzanów). Tam
przyszedł nawet na świat ma­
ły łoszak.

Zgubny los spotkał Jednakże
ostatnio wędrującego samotnie
dojrzałego, ok. 3-letniego łosia,
prawdopodobnie poszukującego
dla siebie towarzyszki, W oko­
licy Wolbromia został
pojmany przez
tamtejszego PGR,
w ich błędnym przekonaniu,
ratować zwierzę przed ciężką
wegetacją w warunkach natu­
ralnych. Osłabione zwierzę, wy­
puszczone w końcu na wolność,
po interwencji Okręg. Zarządu
Lasów Państw, w Krakowie (u-
walnianie z uwięzi broniącego
się instynktownie olbrzyma
trwało ponad 6 godzin) — padło
W końcu w rejonie pow, olku­
skiego.

Martwe zwierzę przetrans­
portowano do Zakładu Zoologii
Systematycznej PAŃ — Oddz.
w Krakowie, gdzie przeprowa­
dza się preparowanie szkieletu

on siłą
pracowników

usiłuj ąęyeh,

jego otoczenia skłoniły autor-1 łosia, z myślą o jego ekspozycji,
kę planu perspektywicznego (z)
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— kolarskie mistrzostwa Świata na igrze
w' Amsterdamie — finał wyścigu na dystansie 1 km ze

startu Zatrzymanego — finisz i nąeta. Polak WACŁAW
LATOCHA uzyskuje w tym biegu drugi rezultat dnia,
a-drugi wynik to wicemistrzostwo świata i srebrny me-

dal — pierwszy w historii polskiego kolarstwa. Takiego
sukcesu nie notowały nasze kroniki, wielka, kolosalna
niespodzianka,

A oto nasz as kolarski: 31-letni zawodnik Klubu „Spor
lern" w Łodzi—- WACŁAW LATOCHA. Starty rozpoczął
na szosie i torze już w roku 1959. 'Wielokrotnie dzierżył'
tytuł mistrza Polski, reprezentował kraj .pięciokrotnie na

mistrzostwach świata oraz na Igrzyskach Olimpijskich
w Tokio. Największym sukcesem tego ambitnego zawod­
nika, to wicemistrzowski, tytut Najbliższe plany — przy­
gotowania. do Igrzysk W Meksyku.

Zamiast tradycyjnych życzeń

Noworoczne marzenia
CHYŁĘK starego, początek
nowego roku tradycyjnie

już nastraja do snucia...
refleksji, dokonywania pod­
sumowań, przeprowadzania a-

naliz. Tym razem noworoczny
felieton poświęcimy marze­
niom. Czego pragnęlibyśmy w

Anno Dotnin! 1968?
' ZIMA: Hokeiści Podhala nie
tylko są w czołówce. Atakują z

powodzeniem pozycję leadera,
wygrywają mecze na własnej,
sztucznej tafli a z wyjazdów w

najgorszym razie przywożą re­
misy. Obejmują prżodgwnićt
W&© tabeli i feóńćżą mistrzo­
stwa na I miejscu. Nowy Targ
fetuje po raz drugi tytuł mi­
strza Polski. Za plecami „Sza­
rotek” coraz dzielniej poczyna
sobie Cracouza. Przywozi pun­
kty- z Bydgoszczy, z Janowa i i
fiawet z Warszawy. Pnie Się w

górę tabeli i kończy rozgrywki
w środku tabeli. Jest to zapo­
wiedź -lepszych dni krakowskie­
go hokeja, powrót do świetla-

**|[ 1^.

,;Z .zimą za pan brat”

LODOWISKA

się

OS.

Z CHWILĄ polepszenia
warunków atmosferycznych
znów napływają meldunki o u-

rządzeniu naturalnych lodo­
wisk dla dzieci i młodzieży. Os­
tatnio na apel „Echa", KKKFiT,
WKKFiT i ZMS powstały lodo­
wiska;

• PRZY OGÓLNOKSZTAŁ­
CĄCEJ SZKOLE STOPNIA
PODSTAWOWEGO NR ST W
NOWEJ HUCIE os. Stalowe.
Jak informuje nas kierownik
Szkoły — mgr Rajmund Dy-'
rilek, .tafla ma Wymiary 40x50
m, jest oświetlona i zradiofoni-
zó\yana:

• PRZY KRAKOWSKIEJ
Spółdzielni niewidomych

UL. BANDKEGO 19.. Lodowi­
sko powstało z inicjatywy Mię­
dzyuczelnianego Ogniska Kul­
tury Fizycznej Inwalidów
,,Start”.

Czekamy na dalsze zgłoszenia,
które nadsyłać należy na ad­
res: REDAKCJA „ECHA KRA­
KOWA”. UL. WlSLNA 2, Dział
Sportowy.

Przygotowania
kolarzy CSRS

i. do Wyścigu Pokoju
10 CZOŁOWYCH kolarzy

Czechosłowacji rozpoczęło
cykl przygotowań do przy­
szłorocznego Wyścigu Po­
koju. W skład kadry oowo-

łani zostali: Doleżel, Dlouhy,
Hava, Harelka, Hranlira,
Koneczny, . Kvapil, Vavra,

. Wenczel i Zelenka. Z cykhi
; przygctawawczego wyłąezo-

, ny został najlepszy szoso­
wiec CSRS — Jan Smolik,
który ma odrębny plan tre­
ningów i startów'; nastawio­
ny głównie na udział w I-
grzyskaeh Olimpijskich w

Meksyku.

już
sza.

nych tradycji Marchew czy ków,
Maciejkćw, Rochów-Kowalskich
i Wołkowskich. Dźwiga się także
narciarstwo. Już nie tylko Za­
kopane odgrywa czołową rolę.
Poronin, Nowy Targ, Żywiec,
Sucha i Nowy Sącz posiadają
swych zawodników w kadrze
narodowej. Saneczkarstwo to

nie .tylko krakowska Olr
W Krynicy i Nowym

Targu powiększają, się kuź­
nie talentów i trzon repre­
zentacji stanowią reprezentanci
naszego okręgu. Także w łyż­
wiarstwie figurowym i szybkim■następuje; . bujny'-: -rozkwity
czym,.sprzyjając mowę sztuczne
lodowiska i tory.

A w sportach halowych pra­
wdziwy benefis... Koszykarze i
koszykarki Wisły odzyskują mi­
strzowskie tytuły a „Wawelskie
Smoki” zdobywają Puchar Zdo­
bywców Pucharów. Popularni
„Mściciele” z Nowej Huty po­
twierdzają, Sygnalizowaną 'juz

jesienią zwyżkę formy. Nie mą
już mowy o- walce'o byt. Zajmw
ją -środkową lokatę w -tabeli.
Baa, powiększamy ilość drużyn:
w ekstraklasie mężczyzn, do,
której awansuję Korona. W' li" i
dze kobiet utrzymujemy status

quo, ponieważ akademiczki wy~ i
dźwignęły się z 10 na 8 miejsce.
Także bokserzy Hutnika, jak
przystało na mistrzów, przo­
dują w tabeli. Na czele ekstra­
klasy są także siatkarki Wisły
i siatkarze Hutnika.

WIOSNA: Piłkarze ściągają
buty z kołków... Komisja powo­
łana przez KKKFiT wywiązała
się „na piątkę” z zadania, wzmo-
cnienia ligowych zespołów. Wit
sła po pierwszym zwycięstwie
nad Zagłębiem nabiera wiary
we własne siły. W Krakowie,
jest niepokonana a i na wyjaz­
dach powiększa swój skromny^
jesienny dorobek punktowy. W
drugiej lidze podwawelskie zes­
poły nadają ton walce o premio­
wane miejsce. Garbarnia już po
pierwszych kolejkach objętą
prowadzenie w tabeli i jest mu­
rowanym kandydatem na awans

do ekstraklasy. Teraz tylko
kwestia, czy i drugie premio­
wane miejsce prżypadnie
żynie z naszego okręgu,
nieważ Unia Tarnów jest
tuż za Garbarnią, Nie ha
koniec. Cracouia pa otrzymaniu
posiłków daje satysfakcję rzę-
sży swych wiernych kibiców.
Jest już w środku tabeli: i gdy­
by nie fatalna jesień, to

wie, czy nie odzyskałaby
fów pierwszoligowca,

LATO: Po wiosennych
cesach piłkarze zażywają :

kiego, wakacyjnego odpoczynku.
Pasjonujemy się lekkoatletyką
a takie sławy jak Straszyńska
z AZS, Balachowski i Kołodzieja
czyk z Cracovii, Wójcik z Wisły-
Szordykowski z Wawelu, mają
już niemal pewne paszporty do
Meksyku. Piękne sukcesy święcą
pływacy, połowa rekordów kra­
jowych należy do wiślackiej
kuźni talentów., chociaż nie za­
pominajmy, iż zaczynają jej juz
zagrażać zawodniczki i zawod­
nicy z Korony oraz MDK.'

krót-

Czy sportowiec może być wzorem bohatera?
KTO JEST BOHATEREM DZISIEJSZEJ MŁODZIE2Y? OD­

POWIEDZ NA TO PYTANIE NIE JEST ŁATWA, POWIE­
DZIAŁBYM: JEST BARDZO TRUDNA O ILE W OGOLĘ MOŻ­
LIWA. NIE OD DZIŚ TRWAJĄ POSZUKIWANIA BOHATERA
WSPÓŁCZESNEJ MŁODZIEŻY. FROWADZĄ JE PEDAGO­
DZY, SOCJOLODZY.

Jaką rolę w kształtowaniu
wzoru bohatera odgrywa sport?

Mówi- lektor Wyższej; Szkoły
Pedagogicznej w Krakowie,
prof. dr Wincenty Danek:

'

„Dotrne modele bohatera oka­
zują się w zasadzie zupełnie nie­
przydatne. Młodzież bierze wzór
ze swojego otoczenia: rodziny,
icychowawców; dawniej utożsa­
miała się z bohaterami przeczy­
tanych -

wielkim
bardzo
spełniać środki masowego prze­
kazu: telewizja i film. Tak jed­
nak nie jest! Na pewno sport
ma olbrzymie znaczenie przy
wyborze-przez młodzież swojego
bohatera. Przyczyniły się do te­
go: z jednej strony widowisko­
wość sportowej walki, z drugiej
— sukcesy reprezentantów Pol­
ski na ostatnich Olimpiadach w

Rzymie i w Tokio.

Teraz trochę własnych re­
fleksji. Przed 20 laty, kiedy
sam zaczynałem uprawiać sport
wpadła mi do ręki książka „Od
palanta do Olimpiady”. Pa­
miętnik Janusza Kusocińskiego
wywarł na mnie i na moich
kolegach duże wrażenie, trak­
towaliśmy sport i jako* zabawę,
i jako . poważną, pierwszą pró­
bę swoich możliwości, -próbę sa­
mych siebie. Wzorem był wsoa-

niały sportowiec — Janusz Ku-
sociński. I to nic, że żaden z

powieści, dziś — przy
rozwoju techniki —

Ważną rolę powinny

ooooooooooooooooooo*

- i• i” F'

X

nas nie zdobył olimpijskiego
medalu, sport w jakiś sposób
zahartował nas, przysposobił do
życiowego startu.

Dziś, w porównaniu z okre­
sem sprzed 20 lat, młodzież wol­
ny od nauki czas może spędziń
w bardziej urozmaicony spo­
sób. Ma do dyspozycji własne
kluby, ■koła zainteresowań, w

kinach wyświetlane .są atrak­
cyjne filmy, no a zawsze jest
jeszcze telewizja. Sport nie po­
winien więc odgrywać jak
dawniej, głównej roli.

Próbując dać choć częściową,
odpowiedź, na zawarte w tytu­
le pytanie, należy popatrzeć na

poruszony tu problem • oczami
młodych, 15- i 16-letnich dziew­
cząt i chłopców.

Co mówi, ankieta?

sporządziliśmy
w niej udział

i uczniowie z klasy
Technikum Kolejowego

W tym celu
ankietę. Wzięły
uczfenniće i uczniowie
2b tel.
oraziz klas la i lc II Liceum
Ogólnokształcącego im. króla
Jana Sobieskiego. Na pytania
zawarte w ankiecie odpowie­
działo 32 dziewczęta i 56 chłop­
ców. Oczywiście 88 głosów nie
może dać pełnego obrazu —

stanowi tylko wycinek wyobra-
o

z

tych odpowiedzi można wyciąg­
nąć pewne wnioski.

Pierwsze pytanie
kto jest ...twoim
tUjoim wzorem? Na
dzi podano aż 59
różnych' postaci. Świadczy to o

tym, że młodzież dokonuje do­
piero wyboru, nie ma sprecy­
zowanego zdania, że szuka swo­
jego bohatera. Na liście bohate­
rów znaleźli się: pisarze, poli­
tycy, aktorzy, naukowcy, pio­
senkarze, główne postacie po­
wieści i seryjnych filmów tele­
wizyjnych. Pośród 59. wytypo­
wanych bohaterów znalazło się
także 9 nazwisk znanych spor-1
tcwców, którzy otrzymali łącz­
nie 18 głosów (20 procent bio-
rących udział w ankiecie).

kolarstwie już nie tylko Magie­
ra i Stachura odgrywają pierw­
szoplanową rolę, gdyż 10 /na­
szych zawodników jest w ka­
drze..

A i w innych gałęziach sportu
Kraków osiąga „wyżyny, co

pozwala przewodniczącym
KKKFiT i WKKFiT z optymiz­
mem- oczekiwać -kolejne} . Cen­
tralnej Spartakiady..

JESIEŃ: Ekipa olimpijska na

Meksyk jest już gotoiba. Przewo­
dniczący GKKFiT — W. Reczek
jest zdziwiony, lecz nie ukry-

- wa zadowolenia.: , pół , żepręzęn;
tiicji, fó prźeaMawz.ćiele poatoa-
inelsfciępo grodu. Jego rodzinne­
go miasta. Pożegnanie' olimpij­
czyków jest gorące. Ale powrót
z Meksyku zamienia się w 'wiel­
ką manifestację. Nasze' zawod­
niczki i zawodnicy przywożą
mnóstwo medali. Co to będzie
za łamigłówką z wytypowa­
niem- najlepszego sportowca ro­
ku 1368’

Ostatnie miesiące 1968 r. po­
twierdzają już : utrwaloną wy­
soką pozycję krakowskiego
sportu w. ‘kraju: Warszawa,
Śląsk, Łódź, stanowią już tylko
tło dó wszystkich poczynań
„krakusów".. Zmieniła się geo­
grafia sportowa., Znów jak

.przed laty : Kraków '-jest' twier­
dzą.:.

- ■
11 fff! Aleśmy sobie pomarzyli

przy okazji Nowego Roku —

prawda? Chociaż kto wie, czy
przy solidnej, planowej robo­
cie ąa kilka lat nasi .sportow­
cy nie zrealizują przynajmniej
części z naszych pobożnych
życzeń.

J. FRANDOFERT

Mistrzynie Holandii w piłce ręcz- i

nej .— KSV Swift Rcermond. Sto- :

ją od Lewej! trener Jo Gerris, |

Miep yarst, Gerrie Jetten, Wil.j
Ruys, Wil Ąąrts, lne*e Vossen, I
klęczą Thea Hent1rix. Diny van !

Maanen (bramkarka). Annie This- i

Ine Ileitzer, Suzanne - Geer-
dinek.

trzowskim zespołem
grany będzie poza
Mielcu.

krakow-
Wisły,

1
re-

pucharowych ustalonym
1HF (Międzynarodową
rację Piłki Ręcznej),
padku rozegrania
hali Wisły' przeciwnik
złożyć protest,- który
dcwalby porażkę
walkowerem .0:12;

Sugestia, by nie rozgrywać
zawodów-. w hali Wisły przysz­
ła do Cracovii
kiego: Związku
po- otrzymaniu
‘■kierowanego do Il-IF

Wśród ‘dziewcząt Irena’ Kir-
szenstfeiń otrzymała 3 głosy Na
liście bohaterów w grupie
chłopców znalazło się 8 spor­
towców. A pto wykaz sportow-
iiniiiiiiiiiuiiiiitii iitii;<.iiit!ii!iiiniiiiitiiiimuiiiiiiiiiiiiiiimmmmiiiimiimmimmmmimtimiiiimmmiimiiiimiiiimmiiiiiimiimimiimmmi

O PuthaF Europy szczypiorniśtek

żeń dzisiejszej młodzieży
swoim bohaterze; niemniej

brzmi ało:
bohaterem,

88 odpowie-
(?) nazwisk

Mecz Cracovia Swift Roermond

13 stycznia 1968 r. w Mielcu
NIEZBYT miłą dla sympatyków szczyp!orniaka

_

.. sekcji ? piłki -

Otóż . mecz o

mość otrzymaliśmy od kierownika
Cracovii -- Tadeusza Kańs kiego.
Europy w piłce ręcznej kobiet pomiędzy Cracóvią

Holandii — Swiftem Roermond reże-
Krakowem, najprawdopodobniej; w

Hala
skiej
największy
najbardziej

prezentacyjny
obiekt naszego
miasta nie od­
powiada
wiem
gom rozgrywek

i przez
Fede-

W wy-
meczu

mógłby
spowo-

Cracovii

bo-
wymo-

w

z władz Polś-
Piłki Ręcznej
odpisu pisma

przez zes-

ców, uznanych przez R*11*1I°.d“e|
za jej bohaterów: J. Szmid. 5
głosów, I. Kirszenstein i •

Brumel po 3, S. Zasada 2< H.
Kostka, W. Lubanski, J. woj
nar, W. Zabłocki- i E, Zatopek
po 1. Warto przytoczyć kilka
odpowiedzi motywujących, wy
bór: „Ponieważ jest najlepszym
polskim sportowcem. Mimo po­
ważnej kontuzji zwyciężył .na

Igrzyskach Olimpijskich w To­
kio" (o Szmidcie)', „Jest bardzo
zdyscyplinowana, .cenię jej trąd
i wysiłek jaki wkłada, w uzysr
kiwanie coraz lepszych , Wyni­
ków. Podoba mi się jej postawa
piawdziwego sportowca”. (o
Kirszenstein),

’

„Kontynuował
wspaniałą- tradycję Polski w

szermierce, był doskonałym
śportowem i jest 'Wziętym ar­
chitektem.. Potrafił, pogodzić
sport z nauką".- (o Zabłockimi.

Z odpowiadających na apkie^
tę. 57 dziewcząt i chłopców u-

prawia czynnie sport. Najpopu­
larniejszymi dyscyplinami są:
^koszykówka, lekkoatletyką,, płyr
wanie, gimnastyka i piłką ręcz-:
na.

Kolejne pytanie brzmiało: czy
cliciałbyś zostać - wybitnym
sportowcem, reprezentantem
Polski; reprezentantem dużegą..
znanego klubu? 39 chłopców, i
19 dziewcząt odpowiedziało

„lak”. Uzasadnienia były różne,
np.: „Dałoby mi to żadowole­
nie i pewność siebie,, czego mi
birąk uje”, „Dałoby1 mi to satys­
fakcję”, „Chciałbym bronić
barw kraju”, „Miałbym ządą-j
wolenie i przyjemność z moż-1

>

wiado-
ręcznej
Puchar
a mis-

pół francuski Stade Uńiversite
Marseillais Club, który wpraw­
dzie nie złożył protestu i nie
domagał się walkoweru, lecz
stwierdził iz hala w Krakowie
nie nadaje się do. rozgrywek
pucharowych. W tej sytuacji
kierownictwo klubu obawiając
się protestu Hislenderek posta­
nowiło rozegrać zawody poza
Krakowem, prawdopodobnie w

Mielcu.

W ZAKOPANEM trady­
cyjnie j.pż po raz piąty od­
będzie się narciarski Bieg
Sylwestrowy, który pod pro­
tektoratem gen. broili, Je­
rzego Bordziłowskiego orga­
nizuje WKS Zakopane przy
współudziale Redakcji „Prze­
gląd Sportowy” i „Żołnierz
Wolności”.

W biegu kobiet (6 km) zo­
baczymy na starcie: całą kra­
jową. Czołówkę, wśród której
największe szanse na zwy­
cięstwo mają: Bieguńówna i
Budna. Wręcz pasjonująco
zapowiada się walka w kon­
kurencji mężczyzn na dvst.
13 km. Nasza kadra biega­
czy wróci 31 grudnia ze

Szczerbskiego Jeziora, gdzie
startowała razem z ćżołów-
ką CSRS. W Zakopanem od­
będzie się więc rewanż' w

tej samej obsadzie wraz z

Czechami Naszym fawory-
te? YĆ ^ym bie8’' jest Rv-
sula, któremu mogą ewen­
tualnie zagrozić < Budny ’ub
Wawrzyniec - Gąsienica

*

i^i zimowej stólićy panują
d.ealne warunki. Jest .śnieg,

lekki , mroź i świeci słońce.

ności przynoszenia zaszczytu
Polsce”.

Wysoka ranga sportu
kilka końcowych wniosków

nie mających, pretensji do uoggv:
r.ięn,

PIERWSZY: młodzież garnfe
się do sportu,' znajduje w hiią
wiele radości (trzy odpowiedzi
na pytanie „Czy lubisz. upra;
wiać sport” „Ogromnie, p0
prostu przepadam’, „Bardzo
lubię, uprawianie sportu jprą^
wia mi przyjemność, chcę byó
siliły", „Wspaniale czaję Sję
na boiska z piłką".

‘

DRUGI, optymistyczny, dedy,
kujemy -działaczem i trenerom;,
młodzież w wjęku 15—16 lat
widzi i czuje sport .w jegó czys­
tej, nieskażonej postaci, nie
wie lub nie chce wiedzieć nic
o drugiej stronie „sportowego
medalu-' o kąperownictwję
„ekwiwalentach” itp.

TRZECI, również optymis­
tyczny, potwierdzający wysoką
rangę sportu wśród młodzieży-
wybitni sportowcy są . wżerem
dla młodzieży, są jej bohata-; /
mis Ich prana nad sobą, ich o-

siągnięcia są przykładem dla
młodych.
MIECZYSŁAW KASPRZYK;!
jDaariMGaDODÓaoaaaa

Amerykański bokser wa­
gi ciężkiej:—.. Buster,. Ma-
this, niedawno : po ■raz

pierwszy wymieniony zo-
•stał na liście światowych
sław tej dziedziny sporfu,

- Fot. CAF .■

Obydwa zespoły ustaliły już
terminy spotkań. W myśl regu­
laminu rozgrywek, spotkania
tej rundy muszą zakończyć się
przed 15 stycznia przyszłego
roku. W tej sytuacji Crąqovia
rozegra pierwszy męcz ze Swif­
tem w Roeimondzie 6 stycz­
nia, a rewahż w Polsce ty­
dzień później (13 I 1968 rk' i

Swift jest siedmiokrotnym
mistrzem Holandii i czterokrot­
nym uczestnikiem rozgrywek

ó Puchąr Europy.1. - Największy
sukces zespołu to awans do
półfinału rozgrywek w 1964 r„
k’edy/ tó . po Wyeliminowątliu
w ćwierćfinale. zachodnionie-
mieckiego zespołu FC Nuern-
berg, Swift grał z HG Kopen­
haga przegrywając u siebie
8:16; t a na wyjaździe 3 12. W
1963 r. Holenderki były w

ćwierćfinale (po wyeliminowa-.
ńiu US Ivry Francja) gdzie
przegrały z TV Eimsbuettel
(NRF)1, w 1965 r. zostały wyeli­
minowane przez. SC .Lipsk: a w

1S66 r. przez jugosłowiański
zespół Podravka Koprivnica.

(L)

Uczestnicy
Włoskiego Rajdu Pokoju

w Warszawie

W Warszawie gościli uczest­
nicy Włoskiego Rajdu Samocho­
dowego, który pod hasłem po­
koju i przyjaźni przejedzie trąr
sę .?? wiodącą prżeż 27
krajów Europy i Azji od Rzy*
rnu. do ^bin Planowana trasa
Rajdu' obejmuje także. Wietnam
południowy i północny.

17-osobowa, ekipą, podróżują- i
ca 4 samochodami „alfa romeo
— super julia”, który>n towa-

rzyszą dwa wozy pomocnićże.
— Jeepy typu, „alfa romc-j
wyr uszyła z Włoch llj grudnia,
a do Polski dotarła przez Prań-. J
cję, - Belgię; NRF i NRD. ;

Impreza zorganizowaną zosta­
ła w 60 rocznicę znanego-1 w hi-,
storii sportu włoskiego rajd®
automobilowego na trasie Pe-

Kiil — Paryż.


